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aide wydarzenie w naszym
kraju, I nie tylko w Polsce, wy-

_ wołuje różnego rodzaju emocje,
opinie I zachowania. Spośród nich na

szczególną uwagę zasługują oczeki­
wania I nadzieje, które wiąże się, co

zupełnie naturalne, z tym, co się sta­
nie. Jedni spodziewają się, że wiele

się zmieni, że narosłe od dawna pro­
blemy I bolączki rozwiążą się, że bę­
dzie natychmiast, zaraz, jutro, nie —

dziś jeszcze, lepiej, dobrze, tak jak
być powinno lub tak, jak chcieliby
aby było. Inni, prezentujący posta­

Zmandaiem nr 710 na X Zjazd

SZANSA
wę przeciwną, uważają, źe nic się nie
zmieni, że wcale nie będzie lepiej, a

może nawet będzie gorzej, że wszelkie
nadzieje wiązane z danym wydarze­
niem są płonne, przedwczesne, nie­
uzasadnione. Są i jeszcze tacy, którzy
nie wyrażają żadnych nadziel, nie wy­
rażają w ogóle żadnych opinii a tylko
czekają. W którymś momencie bądź
przychylą się ku pierwszym, bądź ku

drugim, bądź też pozostaną obojętni.
Jeżeli te wszystkie, jakżeż odmien­

ne reakcje dotyczą zdarzeń nie naj­
ważniejszych, ot, choćby takich jak
trwające piłkarskie mistrzostwa świa­
ta, to można je nie tylko zrozumieć,
ale i z wyrozumieniem zaakceptować.
Jeżeli jednak sprawa tyczy wydarzeń
szczególnych, a taki będzie nie­
wątpliwie rozpoczynający jutro obrady
X Zjazd PZPR, to wszelkie uproszczo­
ne oceny i postawy, i to kierowane
głównie emocjami, wydają się po
prostu nie na miejscu.

Historia, ta polska i najnowsza
również, oraz nasze wspólne niedawne
doświadczenie dowodzą, że bez wzglę­
du na to, jak ważne rezolucje czy
uchwały przyjmowało to najwyższe
partyjne forum, ważniejsze jednak
były wydarzenia, które to zgromadze­
nie poprzedzały, a jeszcze ważniejsze
były warunki, '___
które mogły, lub też nie, wprowadzić
w życie zmiany, proponowane przez
Zjazd Partii.

Nie mam żadnego powodu — jo,
członek partii od ponad 25 lat, dele­
gat na X Zjazd PZPR - twierdzić, że

decyzje, które zapadną w najbliższych

możliwości I siły,

dniach nie będą ważne I doniosłe.

Uważam, iż rzeczywiście takimi się
staną, ale nie tylko od 1776 de­
legatów, którzy spędzą w Sali Kongre­
sowej Pałacu Kultury I Nauki w War­
szawie bardzo wiele godzin, zależeć

będzie wprowadzenie ich w życie.
Najważniejszym dokumentem, który

Zjazd prawdopodobnie przyjmie, bę­
dzie program PZPR, którego projekt
poddany został uprzednio nie tylko
wewnątrzpartyjnej, ale również ogól­
nonarodowej, ocenie. Cytuję pierwsze
zdanie z najnowszej wersji projektu

tego dokumentu, w którym uwzględnio­
no zmiany I uzupełnienia wynikające
z przebiegu dyskusji przedzjazdowej:
„Świadoma odpowiedzialności za losy
Polski, pomna tysiącletniej tradycji
narodu I jego państwowości, w poczu­
ciu szans i wyzwań, jakie niesie
współczesność I przyszłość, Polska
Zjednoczona Partia Robotnicza przed­
stawia program rozwoju socjalistycz­
nej ojczyzny..."

Gwarantami realizacji tego progra­
mu staniemy się więc wszyscy my —

Polacy, bez względu na dzielące nas

różnice. Jeżeli potrafimy stanąć ponad
nimi, jeżeli wyrwiemy się z jakżeż

jeszcze częstego bezruchu, bierności i

marazmu, jeżeli zaczniemy wszyscy
lepiej pracować i sprawniej organizo­
wać. nasz wysiłek, jeżeli wreszcie zro­
zumiemy, iż nasz prawdziwy interes,
indywidualny i zbiorowy, zależy od
nas samych, tu I teraz — to mamy
szansę, jak powiedział generał Woj­
ciech Jaruzelski, „uciec do przodu".

Uciec od tego całego zła, które nas

wspólnie gnębi, męczy, które nam

doskwiera I które wreszcie nas poniża.
Do przodu, to znaczy, że przestaniemy
odrabiać zaległości a zaczniemy się
rozwijać, zaspokajać rozliczne potrze­
by, spełniać oczekiwania, nadzieje
zmieniać w rzeczywistość.

Mamy więc szansę, nie tylko my,
delegaci na X Zjazd, którzy jesteśmy
przecież jednymi z Was.

Mamy szansę WSZYSCY!

14 lipca 1981 roku... ze świadomością historycz­
nej odpowiedzialności, powagi sytuacji wielkich
oczekiwań i nadziei Polaków... Nadzwyczajny
Zjazd PZPR rozpoczął obrady.

Zjazd zawsze ma istotne znaczenie nie tylko
dla samej partii, jej kondycji, kadr, życia ideolo­
gicznego i politycznego. Tamten IX swoimi
uchwałami rozpoczął w naszej ojczyźnie czas

wielkich społecznych reform. Z jego dyskusji zro­
dził się program i jeszcze coś więcej — przekona­
nie, że wierność przyjętym postanowieniom wy­
rażająca się realizacją uchwał będzie od tej pory
ważnym kryterium oceny partii w społeczeństwie.

Minęło pięć lat. Spory dystans czasowy. Ile
wydarzeń... Ile jeszcze trudnych momentów... Ile.
mozołu, aby podnieść kraj z kryzysu...

Gazeta codzienna żyje wydarzeniami. Przewer-

towaliśmy zszywki odłożone już na półki redak­
cyjnego archiwum. Z pewnością można było do­
konać innego wyboru. Z pewnością każda selek­
cja zniekształca. Zobaczmy jednak z czym, z ja­
kim bagażem dorobku i trosk doszliśmy do daty
29 czerwca 1986.'

Znów na forum Zjazdu Partii dokonany zo­
stanie bilans. Przyjęty zostanie program, który
przez następne lata będzie wytyczać rozwój Fol-
skt
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przytMztay
21 VII 81. Odezwa IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR do

narodu polskiego: ...Zwracamy się do wszystkich, którzy
rozumieją powagę chwili. Stańmy razem!

4 VIII 81. Ile jeszcze takich napięć zdołamy wytrzymać?
Demonstracje uliczne w Warszawie: setki samochodów
blokują centrum miasta (...) Jedna iskra może doprowa­
dzić do wybuchu, którego nikt nie potrafi opanować.

7 VIII81. Zbigniew Satała teleksuje z konferencji pra­
sowej u rzecznika rządu: Kryzys osiągnął już dno? Male­
je skup płodów rolnych, zapowiedź likwidacji wolnej
sprzedaży mięsa...

14 VIII81. Niech dojdzie do świadomości wszystkich, że
najważniejszą sprawą jest usuwanie skutków kryzysu
(członek Biura Politycznego KC PZPR Stanisław Opałko).

21 VIII81. Krajowa Komisja Porozumiewawcza „Solidar­
ności” ogłosiła 12 sierpnia m. in. uchwałę o przystąpieniu
przez solidarnościowych poligrafów do akcji protestacyj­
nej pod hasłem „Dni bez prasy”, domagając się większego
dostępu „Solidarności” do środków masowego przekazu,
zwłaszcza do radia i telewizji.

8 IX 81. Rząd jeszcze raz potwierdza wolę partnerskiej
współpracy w duchu przyjętym na IX Zjeździe PZPR po­
lityki porozumienia społecznego i socjalistycznej odnowy.

14IX 81. Plenarne posiedzenie KZ PZPR w MPK (...)
Kurdziel: Pytaliście towarzysze o niebezpieczeństwa ja­
kie nam i naszej partii grożą dziś. Są to niebezpieczeń­
stwa polityczne związane z toczącą się walką o władzę.

(DALSZY CIĄG NA STR. 4)

„ROZMYŚLANIA O POLITYCE POLSKIEJ" (7)

Niezwykłość tez na zjazd polega na tym, że są napisane inaczej niż do­
tychczasowe dokumenty tego typu: tu jest szereg zdań zakończonych zna­
kiem zapytania. Jest ich pięćdziesiąt. Nazwałbym ten dokument: 50 dręczą­
cych pytań. Są to istotne dla przyszłości pytania, dręczą każdego myślącego
Polaka. Dać na nie odpowiedź — to imperatyw narodowy. Dyskusja po­
winna wzbogacić przesłanki. Ułatwić odpowiedzi, ale ostatecznie muszą ich
udzielić ci, którzy poprowadzą naród po zjeździe.

(Aleksander Bocheński w wywiadzie udzielo nym „Sztandarowi Młodych” nr 90)

Dręczące pytania
ALEKSANDER BOCHEŃSKI

CO ROBIĆ?

Jeżeli rozwój gospodarczy jest konie­
cznym wstępem do rozwoju kon­
sumpcji i kultury, jeżeli dzięki temu

jest najważniejszym na naszym etapie
miernikiem wartości narodów — jeżeli jest
istotnym i nieodpartym imperatywem
ambicji narodowej, jeżeli wspólnota ku­
leć będzie zawsze bez utożsamienia każ­
dego obywatela z tym celem nadrzędnym
i wreszcie, jeżeli tam gdzie jest utożsa­
mienie — zabraknie rozsądnej myśli —

to co czynić należy by utożsamienie o-

siągnąć i uzbroić je w narzędzie rozumu?

Oczywiście warunkiem wstępnym jest
przeoranie świadomości, rozproszenie emocjo­
nalnych zasłon dymnych przesłaniających wła­
ściwe kryteria i proporcje różnych celów (tj.
właściwy system wartościowania) i wydobycie
jej z nie przemyślanych do końca kompleksów.
Z kompleksów odległych od wszelkiej myśli
jak niebo od ziemi. Ale gdy raz praca ta zo­
stanie dokonana: czy wystarczy aby nastąpiło
utożsamienie powszechne i owocne?

Tego nie sądzę. Obserwujemy bowiem dość
często, na pewno zbyt często, panujący obyczaj
inaczej lokujący szczeble na drabinie wartości!
Nakreśliłem go powyżej w życiu codziennym.
Wysokie miejsce zajmie natychmiastową ko­
rzyść lub użycie własne. Drugie — korzyść i

rozwój zakładu. A trzecie, najdalsze, kosztem
którego realizuje się oba poprzednie — dobro
całej wspólnoty. Tak, dobro pojęte rozumnie —

bo uczuciem stawiamy je bardzo wysoko. Nic
dziwnego, że wśród pozornych, dorywczych su­
kcesów osobistych i zakładowych — każdy o-

bywatel i każdy zakład odstaje coraz dalej od
poziomu krajów pracujących rzetelnie i su­
miennie.

Ten właśnie stan przewrócenia drabiny war­
tości doskonale Wyraził niechcący, i bez baga­
żu analizy jaki przynoszę, chłopiec w Ojrzano-
wie, kiedy powiedział po prostu „Patriotyzm

nie jest w modzie”. A wiemy, jak potężnie
działa nacisk obyczaju środowiska, jak niszczą­
ca jest ambicja, skoro tylko nastawiona na

kierunek negatywny, jak bezsilne rozumowanie
— wobec nacisku mody i absurdalnego szyder­
stwa z odmieńca.

Jak odmienić ten obyczaj?
MODEL NEGATYWNY NIE JEST

POWSZECHNY

Przede wszystkim powtórzyć trzeba z całym
naciskiem to, co powiedziałem już powyżej —

iż model negatywny, niezintegrowany, Polaka
egoisty lub alkoholika, nie jest powszechny.

Obserwuje się u nas na każdym niemal miej­
scu dwie najzupełniej różne postawy, dwa spo­
soby wartościowania pracy... Jedną zajmują li­
czne jednostki, zespoły, nawet zakłady i całe
dzielnice, jak Górny Śląsk czy Wielkopolska.
Przejęte są one nadrzędną, ponaddyskusyjną
i ponadegoistyczną zasadą pracy rzetelnej i
troski o ciągły i szybki postęp naszej gospodar­
ki. Przyjęło tę zasadę wiele ludzi starszych, ale
i młodszych (...) Obdarzeni są oni zdolnością do
pracy rzetelnej 1 zawziętej, posiadają bezcenne
zasoby wielkiej, niewyżytej jeszcze ambicji dla
siebie i Polski...

Tym ludziom i tym zespołom zawdzięczamy
nasz potężny dorobek Polski Ludowej, o którym
mówiłem powyżej. Ale przeważa druga posta­
wa, egoisty i cwaniaka. I ten fakt wiaśnie o-

kreśla się hasłem: „patriotyzm nie jest modny”
albo „zaangażowanie we wspólnotę nie jest
modne”.' Niejeden krąg socjalny natychmiast
izolowałby, ośmieszyłby 1 tym samym upoko­
rzyłby jednostkę, która by nagle zaczęła stoso­
wać w praktyce poświęcenie dla celów ogólnych.

Ten proces obserwować można było z całą
precyzją w latach, kiedy obowiązywały prak­
tyki studenckie. Młody człowiek przychodził do
miejsca pracy przekonany, że istnieje coś • ta­
kiego jak praca jeżeli nie entuzjastyczna, to

przynajmniej rzetelna. I dzień po dniu dowia­
dywał się, że jest izolowany i śmieszny, gdyż
panujący i obowiązujący w środowisku obyczaj
nakazuje być egoistą i cwaniakiem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Księgę pamiątkową Fabryki Narzędzi „Ku­
źnia” w Sułkowicach założono niedawno,
zaledwie trzy lata temu, kiedy to wizy­

tował fabrykę wiceminister. Rzadko do Suł­
kowic, niewielkiego miasteczka krakowskiego
województwa miejskiego przyjeżdżają goście
x Warszawy, trzeba było więc ten fakt gdzieś
odnotować i wzorem innych_ w niewielkim
pokoju na I piętrze biura wyłożono ową księ­
gę. Wkrótce białe karty kredowego papieru
xapełniały się podpisami różnych ważnych oso-

Suchej, Makowa przejeżdża dziennie tysiące
samochodów, tysiące ludzi może powiedzieć,
że słyszało stuki potężnych pras tłoczących
kleszcze, klucze, śrubokręty. Kojarzą ten fakt
najczęściej wtedy, gdy przyjdzie im naprawić
auto, rower czy zamek w drzwiach, może i
komputer. Nawet najmniejszą śrubkę też
trzeba czymś dokręcić.

Takie to proste urządzenia produkuje suł-
kowicka „Kuźnia”. Ale te proste narzędzia
można produkować przy pomocy nowocze-

DROGI DO KRAKOWA

KUŹNIA
bistośclito nie tylko z Warszawy. Są karty za­
pisane cyrylicą, pismem krzesełkowym, niezro­
zumiałymi dla Europejczyka znakami z dale­
kich Chin czy Wietnamu. Dyrektor fabryki mgr
Tadeusz Błachut nie ukrywa, że najcenniej­
szy dla niego jest wpis inż Aleksandra Sme­
reczyńskiego, syna założyciela tej fabryki:
„Po 50 latach zostałem zaproszony do zwie­
dzenia zakładu j przyznać muszę, źe co zapo­
czątkował mój ojciec, zostało po II wojnie
światowej dokonane. Zakład rozbudowywany
jest przy stosowaniu nowoczesnych technolo­
gii, co jest gwarancją dobrych wyrobów, któ­
re kraj może eksportować. Cieszę się, źe Suł­
kowice dzięki zakładowi uzyskały rozgłos za

granicą”.
Jedyny to chyba w Polsce zakład przemy­

słowy, przez środek którego przebiega główna
frasa komunikacyjna. Tą drogą w kierunku

snych technologii. Przed stu laty w każdym
sułkowickim domu był miech, przed oknami
chałupy stało kowadło, a po wsi od wschodu
na zachód, od północy po południe niósł się
dźwięk młotka, klepiącego klucz albo kle­
szcze. Tu więc zakład przemysłowy wyrósł z

tradycji ludowej, z wiedzy przekazywanej
przez pokolenia. W Sułkowicach ludzie wie­
dzą, że i w przemyśle moda przemija, najle­
piej trzymać się mocno tego, co potrzebne
zawsze.

17 lat temu, kiedy mgr Tadeusz Błachut
rozpoczynał pracę w Sułkowicach kuźnia fa­
bryczna nadawała się na muzeum. Niewiele
też zmieniły się warunki socjalne, założono je­
dynie wodociągi i w czasie upału ludzie nie
pili już wody z wiadra ale odkręcali kran.
Przełomowy dla rozwoju fabryki był rok

(DOKOŃCZENIE NA SIR. <
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Fot Jacek Wcteło

Z JANUSZEM KAMIŃSKIM, ministrem komu­
nikacji — rozmawia IZABELA PIECZARA

— Rorpocznę rozmowę z Panem Ministrem od hasła „Ratuj­
my Kraków”, bowiem powszechnie wiadomo o kłopotach komu­
nikacyjnych naszego miasta. Wąskie ulice, brak obwodnic, zła
nawierzchnia dróg i ciasnota dają się we znaki nie tylko kie­
rowcom. Natężenie ruchu samochodowego tv Śródmieściu prze­
kracza dopuszczalne normatywy wartości hałasu o 50 procent,
co odbija się nie tylko na zdrowiu mieszkańców, ale i na za­
bytkach Starego Miasta i Kazimierza. Władze Krakowa od pa­
ru lat czynią wysiłki, by z centrum miasta przesunąć część ru­
chu kołowego. Uchwałą nr 19 z 18 lutego 1985 r. rząd zobowią­
zał Pana do przedstawienia Radzie Ministrów w październiku
br. „programu rozbudowy układu komunikacyjnego, komuni­
kacji kolejowej i samochodowej dalekobieżnej Krakowa w po­
wiązaniu z programem rewaloryzacji i przy przyjęciu zasady
ograniczenia skutków uciążliwości komunikacji dla zabytków”.
Czego zatem możemy się spodziewać, Panie Ministrze?

— Resort, którym kieruję jest żywo zainteresowany opra­
cowaniem i przyjęciem stabilnego, docelowego układu ko­
munikacyjnego Krakowa oraz konsekwentną, etapową jego
realizacją. Dla Krakowa — ze względu na jego miejsce i ro­
lę w kulturze narodowej i we współczesnej gospodarce a

także położenie na mapie komunikacyjnej kraju — taki
układ, optymalnie dostosowany do warunków i wymagań,

jest szczególnie potrzebny. Myślę, źe najwyższy już czas

kończyć długotrwałe dyskusje wokół tej sprawy, a podej­
mować i wprowadzać w życie konkretne decyzje, mobilizu­
jąc do tego celu wszelkie dostępne środki 1 siły. Projekt

(CIĄG DALSZY ŃA STR. 5)



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA, NIEDZIELA, 28, 29 CZERWCA 1986 R. — NR 159

Za iariała W naszym regionie i w kraju przed X Zjazdem
W Berlinie

o negocjacjach
genewskich

BERLIN (PAP). W Ber­
linie odbyło się w piątek
spotkanie wiceministrów

spraw zagranicznych
państw — stron Układu

Warszawskiego, w czasie

którego ambasador Wiktor

Karpow, przewodniczący
delegacji ZSRR na radziec-

ko-amerykańskie rokowa-
riia w sprawie broni ko­
smicznych 1 jądrowych w

Genewie poinformował o

wynikach zakończonej w

czwartek piątej rundy tych
negocjacji.

Ze strony polskiej w

spotkaniu uczestniczył wi­
ceminister spraw zagrani­
cznych Jan Kinast.

08366221

co najmniej
70 zabitych.

4500 osób

w więzieniach
HARARE (PAP). Jak do­

noszą z Johannesburga, ra­
sistowskie władze RPA

wzmagają terror i wprowa­
dziły już godzinę policyjną
w 12 administracyjnych re­
jonach kraju. O terrorze

świadczą nawet oficjalne
komunikaty policji: w cią­
gu dwóch tygodni, jakie u-

płynęły od czasu wprowa­
dzenia kolejnego stanu wy­
jątkowego tym razem już
na całym terytorium RPA,
liczba zabitych, śmiertel­
nych ofiar krwawych pa­
cyfikacji miast i osiedli
murzyńskich wzrosła do 70.
Ustalenie dokładnej, praw­
dziwej liczby zamordowa­
nych i zakatowanych bo­
jowników o wolność nie
jest możliwa ze względu na

wprowadzenie w RPA su­
rowej cenzury.

Według danych Komitetu
Rodzin Aresztowanych, o-

gólna liczba przeciwników
apartheidu, wtrąconych o-

statnio do więzienia, wzro­
sła do 4.500.

Papież ponawia apel
o pokój między

Iranem I Irakiem
RZYM (PAP). Papież Jan

Paweł II, przyjmując w

piątek listy uwierzytelnia­
jące od nowego ambasado­
ra Iraku przy Watykanie,
ponownie zaapelował o za­
kończenie wojny irańsko-

irackiej. Ponawiam mój a-

pel o pojednanie w wa­
szym regionie — powie­
dział papież, wyrażając na­
dzieję na możliwości wy­
negocjowania sprawiedli­
wego i trwałego pokoju
przez zaangażowanych w

tym konflikcie.

Nowa Huta ma prawdziwe centrum sztuki
(Inf. wł.) Spełniły się ocze­

kiwania mieszkańców Nowej
Huty: dzielnica otrzymała no­
woczesny dom kultury —

prawdziwe centrum sztuki.
Jak pamiętamy, jego budowę
rozłożono na dwa etapy. W
pierwszym do użytku przeka­
zano pawilon dydaktyczny z

salami prób, gabinetami me­
todycznymi i pracowniami.
Natomiast wczoraj odbyła się
uroczystość otwarcia pawilonu
teatralnego z salą widowisko­
wą na 600 miejsc, garderoba­
mi. magazynami kostiumów.
Cały budynek imponuje roz­
machem, funkcjonalnością, o-

ryginalnym wystrojem wnę­
trza, słowem — krakowska
kultura uzyskała obiekt god­
ny swej rangi.

Nowohuckie Centrum Kultu­
ry jest dziełem głównie kra­
kowskich budowlanych. Wzno- Fot. W. Klag
siło je kilkanaście firm na
czele z generalnym wykonaw- taż 2” (ułożył 50 km kabli), wy NCK. Ponadto ..Budostal
cą — Przedsiębiorstwem Bu- „Montin”, „Instal”, „Kambud”, 3” dla uczczenia Zjazdu Par-
downictwa Przemysłowego „Medlew”. „Mostostal”, „Bu- tii zobowiązał się wraz z pod-
„Budostal-3”. To właśnie z dostał 9”. wykonawcami przekazać do
jego inicjatywy podjęto zobo- Na uroczyste otwarcie przy- użytku na pół roku przed ter-

wiązanie dla uczczenia X Zja- byli przedstawiciele władz po- mtaem patronacki budynek
zdu Partii, o skróceniu termi- lityczno - administracyjnych mieszkaniowy na osiedlu
nu budowy. Na ten apel wszy- Krakowa z I sekretarzem KK Piastów, zaś Kombinat Bu-
stkie załogi współpracujące od- PZPR Józefem Gajewiczem i downictwa Mieszkaniowego w

powiedziały wytężoną pracą, przewodniczący OPZZ Al- Nowej Hucie oddać do użytku
Wszystkie bez wyjątku zasłu- fred Miodowicz. szkołę podstawową na osie-
gują na najwyższe słowa u- Na ręce Józefa Gajewicza, dlu 1000-lecia, w terminie do
znania. Wymieńmy tylko te, delegata X Zjazdu, budowlani 30 sierpnia br.
które wykonywały najwięk- złożyli meldunek o wykonaniu
szy zakres prac: „Elektromon- zobowiązania tyczącego budo- (DOKOŃCZENIE NA STR. T)

Jubileusz 150-lecia tarnowskiego szpitala
Sztandar dla zasłużonej placówki Odznaczenia dla pracowni­

ków służby zdrowia Otwarcie Wojewódzkiej Przychodni Spe­
cjalistycznej ❖ Sesja historyczno-naukowa

(Inf. wł.) Choć początki szpi­
talnictwa w Tarnowie sięgają
XV wieku, to jednak pierw­
szy szpital, który śmiało moż­
na nazwać powszechnym, pow­
stał w 1836 roku i stąd świę­
towane wczoraj obchody 150-
lecia.

W uroczystościach odbywa­
jących się pod patronatem
członka Biura Politycznego
KC PZPR Stanisława Opałki
wzięli udział zaproszeni goś­
cie: zastępca przewodniczące­
go Rady Państwa dr Tadeusz
Szelachowski, minister zdro­
wia i opieki społecznej dr Mi­
rosław Cybułko, przedstawicie­
le władz politycznych i admi­
nistracyjnych województwa: I
sekretarz KW PZPR Włady­
sław Plewniak, prezes WK
ZSL Stanisław Partyła, czło­
nek Prezydium CK SD, prze­
wodniczący WK Stanisław

Gajewski, przewodniczący
WRN Mieczysław Menżyński,
przewodniczący RW PRON
Jan Kuczek i wojewoda Sta­
nisław Nowak.

Tarnowski szpital sprawuje
opiekę medyczną nad ponad
180 tysiącami osób, w końcu
ubiegłego roku pracowało w

nim 244 lekarzy, 45 stomato­
logów, 1218 osób średniego i
357 osób niższego personelu
medycznego. Szpital liczył w

tym czasie 670 łóżek i w cią­
gu roku leczono w nim 21.300
pacjentów. Dzięki specjalisty­
cznej. nowoczesnej aparaturze
medycznej, pochodzącej w

większości z zakupów dokony­
wanych przez tarnowskie za­
kłady pracy wysoki jest po­
ziom diagnostyki, co pozwala
w wielu przypadkach na zna­
czne skrócenie czasu leczenia.
Wśród pracujących w szpita­

lu lekarzy 16 posiada tytuł
doktora nauk medycznych.

W imieniu Komitetu Orga­
nizacyjnego Obchodów gości i
wszystkich zgromadzonych po­
witał dr Mieczysław Nowa­
kowski. wspominając działa­
nia i ludzi, którzy przyczynili
się do rozwoju tarnowskiego
szpitala, zaś jego dyrektor dr
Zdzisław Czarnobilski zapo­
znał zebranych z historią i
dniem dzisiejszym placówki.

W dowód uznania zasług
tarnowskiego szpitala społe­
czeństwo ziemi tarnowskiej
ufundowało sztandar, który
wczoraj został uroczyście prze­
kazany, zaś wielu lekarzy,
pielęgniarek i pracowników
administracji otrzymało od­
znaczenia państwowe i resor­
towe. Krzyżem Oficerskim Or-

(DOKOŃCZENIE NA STR. D

W czynie produkcyjnym »

Ola społeczeństwa, dla swego środowiska
(Inf. wł.) Codziennie w re- zieleńce, magazyny oraz przy- Kwotą 402 tys. zł zamyka się

dakcyjnej poczcie otrzymuje- gotowano 26 punktów skupu, czyn załogi Przedsiębiorstwa
my meldunki o podejmowa- Łącznie przepracowano 4600 Gospodarki Mieszkaniowej w

nych i zrealizowanych zobowią- godzin, a wartość czynów wy- Podgórzu. Prace koncentrowa-
zaniach produkcyjnych i czy- niosła 1.040 tys. zł. Przed ter- ły się na terenie dzielnicy
nach społecznych dla uczczę- minem przekazano załodze bu- Podgórze.
nia X Zjazdu PZPR. dynek socjalny. Z inicjatywy podstawowej

I tak Zakłady Rolno-Spo- . „ organizacji partyjnej miesz-
żywcze „Igloopol” w Krako- w ramach czynu przed X kańcy Miłkowej w gminie Ko-
wie uruchomiły produkcję kro- Zlazdem 600 pracowników rzenna (woj. nowosądeckie)
kietów krakowskich i krokie- CBn Naukowo-Produkcyj- zaciągnęli wartę przedzjazdo-
tów z mięsem, których nie za- Ijeg? Mikroelektroniki Hybry- wą przy budowie szkoły pod-
braknie na naszych stołach, £orow i Rezystorów „Unitra- stawowej. W jednym dniu 24-
Wartość dodatkowej produk- Telpod wyprodukowało do- osobowa grupa zabetonowała
cji wyniosła ponad 1600 tys. datkowe wyroby wartości 3.506 płytę stropową, wykonując
zł. Załoga brała udział w tys. zł, a wynagrdzenie około prace wartości 200 tys. zł. Swo-
dwóch sobotnich czynach, w ,500 zł postanowiono prze-, ją cegiełkę dołożyła młodzież
efekcie których uporządkowa- kazać na fundusz budowy z ZSMP, przekazując na kon­
no place zakładowe, parkingi, Witała podgórskiego. to budowy szkoły 20 tys. zł. (w)

Propozycja w fazie dyskusji

Reporterska służba „GK“

W drodze do Warszawy
„X Zjazd — twórczą kon- X Zjazd jest zresztą nie

tynuacją polityki socjalistycz- tylko najwyższym partyjnym
nych reform, porozumienia i forum, także okazją do za-

walki!” To hasło zdobi fron­
ton Sali Kongresowej Pała­
cu Kultury i Nauki, w któ­
rej już jutro rozpocznie obra­
dy najwyższe partyjne forum.
Natomiast dzisiaj zaczną przy­
bywać do stolicy delegaci po­
szczególnych wojewódzkich
organizacji partyjnych. Na ich
powitanie Warszawa przygo­
towała się bez nadmiernego
przepychu. Delegatów woje­
wództw krakowskiego, nowo­
sądeckiego i tarnowskiego
zdążających z południa szosą
przez Janki już w Raszynie
przywita gala flagowa — w

barwach narodowych i robot­
niczych. Natomiast na gma­
chu WSK PZL Okęcie, fabry­
ki wytwarzającej nowoczesne

samoloty wielozadaniowe, obok
sztandarów wypisane po an­

gielsku hasło: „Witamy go­
ści na X Zjazd PZPR”. To
znak, że ten zakład przyjmie
w swe progi jedną z licznych
delegacji zagranicznych, któ­
re przybędą na Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

dojazdowej do Warszawy pro­
totyp polskiego autobusu miej­
skiego tzw. citybus, wykona­
ny przez Sanocką Fabrykę
Autobusów przy współpracy
naukowców Politechniki Kra­
kowskiej. Przypuszczać moż­
na, że swoje zamierzenia n<a

demonstrowania polskiej my­
śli technicznej społeczeństwu
kraju i świata. Dowodem te­
go 3 ciężarówki „star 742”,
prototypy nowego modelu pol­
skiego samochodu ciężarowe- najbliższe lata pokażą też za-

go, które spotkaliśmy na tra­
sie pomiędzy Radomiem a

Warszawą. Samochody ze Sta­
rachowic na zjazdach PZPR
to — przypomnijmy — wielo­
letnia tradycja. Wszak pierw­
sze „stary” polskiej konstruk­
cji i wykonane rękami pol­
skich robotników zaprezento­
wano na Kongresie Zjedno­
czeniowym w 1948 r. Teraz
do Warszawy przyjechały nie
tylko produkty Fabryki Sa­
mochodów Ciężarowych.

Widzieliśmy też na trasie

łogi bielskiej FSM oraz żerań-
skiej FSO.

Jutro początek X Zjazdu.
Delegaci nakreślą ramy roz­
woju Polski do roku 1990 i

dalej, po kres wieku XX. Na

zjeździe zapadną decyzje —

w czyny trzeba je będzie
przetworzyć w codziennej,
żmudnej pracy.

ELŻBIETA CEGŁA

WOJCIECH MACHNICKI

Transmisje z obrad Zjazdu w PR i TV

W niedzielę 29 bm. o godz. 8.55 Telewizja Polska i Pol­
skie Radio w programach pierwszych transmitować będą
otwarcie i przebieg pierwszej części obrad X Zjazdu
PZPR. Przebieg dyskusji plenarnej na Zjeździć transmito­
wany będzie w programie IV Polskiego Radia.

W Krakowie - centrala handlu zagranicznego?
(Inf. wł.) Już od dość długiego czasu wśród

producentów i eksporterów naszego regionu
kołacze idea powołania do życia regionalnej
centrali handlu zagranicznego czy też biura

obsługi handlu zagranicznego. Wszyscy są

zgodni co do konieczności utworzenia takiego
ogniwa służącego pomocą i informacją przede
wszystkim debiutantom na eksportowych
ścieżkach. Natomiast stosunkowo wiele dysku­
sji budzi jeszcze sama formuła i zakres kom­
petencji, bo przecież nie chodzi tutaj o jaką­
kolwiek formę konkurencji z potężnymi i ma­
jącymi ugruntowaną na wielu rynkach pozy­
cję centralami handlu zagranicznego, ani też

rugowanie ze swoich uprawnień koncesjono­
wanych producentów i eksporterów a przede

wszystkim zintegrowanie wspólnych wysiłków
i korzystanie z nagromadzonych latami doś­
wiadczeń.

Proponuje się np. utworzenie w oparciu o

system komputerowy banku informacji 1 ban­
ku specjalistów, prowadzenie działalności

marketingowej i akwizycyjnej a także obsługi
prawnej. Na pierwszy ogień powinny wyjść —

jak to mówiono podczas wczorajszego posie­
dzenia Prezydium Rady Oddziału Polskiej
Izby Handlu Zagranicznego w Krakowie —

budownictwo i osiągnięcia naukowo-technicz­
ne oraz usługi techniczne jako dominujące
dotychczas w ofercie ekspertowej naszego re­
gionu, zaś w dalszej kolejności spółdzielczość
i rzemiosło. (jb)

Stolica wita delegatów i gości
WARSZAWA (PAP). Miesz­

kańcy aglomeracji stołecznej,
załogi jej fabryk witają de­
legatów i gości przybywają­
cych na X Zjazd PZPR.

Stolica przygotowała się do

tego wydarzenia przede wszy­
stkim wydajną pracą setek

fabryk, wykonywaniem przed-
zjazdowych zobowiązań przez

załogi i środowiska liczonymi
w dziesiątkach milionów zł,
jak i tymi, nie dającymi zło­
tówkowych efektów, ale wa­
żnymi ze społecznego punktu
widzenia.

Konferencja w Centrum Prasowym
WARSZAWA (PAP). Działania partii w

rozwoju systemu oświaty, nauki i szkolnictwa
wyższego oraz polityka kulturalna partii były
w piątek tematem kolejnej konferencji w

Centrum Prasowym X Zjazdu PZPR. W kon­
ferencji wzięli udział: Tadeusz. Porębski
i Waldemar Swirgoń a także kierownicy Wy­
działów KC: Nauki, Oświaty i Postępu Nau­
kowo-Technicznego — Bogusław Kędzia, ds.
Młodzieży, Kultury Fizycznej i Turystyki —

Leszek Miller oraz Kultury — Witold Na­
wrocki.

T. Porębski przedstawił uwarunkowania w

jakich w bieżącym pięcioleciu przyjdzie partii

realizować politykę w dziedzinie oświaty
i szkolnictwa wyższego i nauki. Podkreślił, że

ważnym zadaniem jest m. in. określenie syl­
wetki absolwenta szkoły średniej i wyższej
u progu XXI wieku. Chodzi o odpowiedź, ja­
kie wymagania należy mu stawiać, czego się
po nim spodziewać, jakie cechy w nim kształ­
tować?

W. Swirgoń zaakcentował, że dzięki działa­
niu partii zapewniono w okresie najtrudniej­
szym dla kraju specjalną ochronę życia kul­
turalnego. W czasach, gdy ograniczano wiele
inwestycji, nie przerwano żadnej ważnej o

charakterze kulturalnym.

Posiedzenie Komisji
Kultury KK PZPR

Wczoraj odbyło się posie­
dzenie Komisji Kultury
Komitetu Krakowskiego
PZPR, które prowadził
przewodniczący komisji
Wojciech Krupiński. W
spotkaniu uczestniczył kie­
rownik Wydziału Kultury
KK PZPR Stanisław Fran­
czak, członkowie Komisji
Kultury, dyrektorzy kra­
kowskich teatrów.

Przedmiotem obrad była
ocena repertuaru teatrów
krakowskich w sezonie
1985/86 dokonana przez
Wydział Kultury i Sztuki
'Urzędu Miasta Kralkowa.
Przedstawiono także, pro­
pozycje repertuaru teatrów
krakowskich na sezon

1986/87. (or)

W ciągu 40 lat zdobyło tu fachowe umiejętności

ponad 3 tys. młodych

Święto Zespołu Szkól Rolniczych
w Marcinkowicach

(Inf. wł.) Zespół Szkół Roi- został Złotą Odznaką „Za za-

niczych w Marcinkowicach sługi dla województwa nowo-

koło Nowego Sącza, którego sądeckiego” oraz złotą. hono-
dzieje rozpoczęły się dokład- rową odznaką Związku Mio­
nie przed 40 laty obchodził dzieży Wiejskiej. Gośćmi 400
wczoraj swój jubileusz. To dziewcząt i chłopców uczących
święto szkoły, kierowanej o- się w Zespole Szkół Rolni-
becnie przez dyrektora Ferdy- czych w Marcinkowicach byli
nanda Porębę,- było okazją przedstawiciele władz polity-
do nadania tej zasłużonej dla cznych, społecznych, adminis-
regionu i polskiego rolnictwa tracyjnych i oświatowych No-
placówce dydaktyczno-wycho- wosądeckiego, członkowie kie-

wawczej imienia Władysława rownictwa ZK ZMW oraz re-

Orkana. Marcinkowicki Zespół
Szkół Rolniczych udekorowany (DOKOŃCZENIE NA STR. T)

Legitymacje
kandydackie
dla młodych
robotników

W Komitecie Dzielnico­
wym PZPR w Nowej Hu­
cie odbyło się spotkanie
weteranów ruchu robotni­
czego z młodymi członkami
partii. Uczestnicy dyskuto­
wali o przygotowaniach do
X Zjazdu i założeniach
programowych partii. I se­
kretarz KD PZPR Jan Bą-
baś i przewodniczący ZK
ZSMP Krzysztof Matzka
wręczyli 20 młodym przed­
stawicielom nowohuckich
zakładów pracy legityma­
cje kandydackie. (Zur)

W Krakowie

Uroczyste zakończenie roku

szkolenia partyjnego
(Inf. wł.) Wczor*aj w Kra- do X Zjazdu PZPR, podkre-

kowskim Ośrodku Kształcenia ślając ogromny wkład pracy
Ideologicznego, z udziałem sek- lektorów partyjnych.
retarza KK PZPR Jana Cze- Krakowski Ośrodek Kształ-
piela, odbyło się uroczyste za- cenią Ideologicznego oraz

kończenie roku szkolenia par- Dzielnicowe Ośrodki Pracy
tyjnego. Spotkaniu przewód- Ideowo-Wychowawczej zor-

niczył kierownik ośrodka ganizowały 6 kursów szkole-
Czesław Gut zaś jego uczę- niowych dla wykładowców, w

stnikami byli lekarzy, wykła- których wzięło udział ponad
dowcy, sekretarze instancji 300 osób. W ośrodku odbywa-
partyjnych. Czesław Gut do- ły się m. in. raz w miesiącu
konał bilansu pracy szkolenio- seminaria dla wykładowców
wo-lektorskiej w krakowskiej przygotowujące ich do poszcze-
organizacji partyjnej w ciągu gólnych tematów objętych
bieżącego roku szkoleniowego, programem szkolenia.
Omówił przebieg przygotowań (DOKOŃCZENIE NA STR. T)

iuriata

Pierwsze reakcje
na przyznanie

pomocy wojskowej
dla „Contras"

HAWANA (PAP). Rząd
Nikaragui wystosował o-

stry protest wobec decyzji
Izby Reprezentantów Kon­
gresu USA w sprawie u-

dzielenia zwiększonej po­
mocy, w tym pomocy woj-,
skowej, kontrrewolucjoni­
stom dążącym do obalenia
legalnego rządu tego kraju.

*

WASZYNGTON (PAP).
Demonstranci skandujący
„Zaprzestać morderstw,
zaprzestać kłamstw” przer­
wali w czwartek konferen­
cję prasową rzecznika Bia­
łego Domu Larry Speakesa,
prowadzoną w Santa Bar­
bara w Kalifornii, gdzie
przebywa obecnie prezy­
dent Reagan i poświęconą
sprawie pomocy dla nika-
raguańskich „Contras”.

*

HAGA (PAP). Międzyna­
rodowy Trybunał w Hadze
orzekł w piątek, że Stany
Zjednoczone łamią zasady
prawa międzynarodowego
udzielając pomocy nikara-
guańskim kontrrewolucjo­
nistom i zaminowując ńi-
karaguańskie porty.

Trybunał haski uznał
prawo rządu nikaraguań-
skiego do uzyskania w

związku z tym odszkodo­
wań od USA, które winny
być wypłacone w kwocie
ustalonej w późniejszym
terminie.

Zamknięcie
dziennika „Prensa"

HAWANA (PAP). Jak
poinformowała radiostacja
„Głos Nikaragui”, Mini­
sterstwo Spraw Wewnę­
trznych tego kraju podjęło
decyzję o zamknięciu na

okres nieokreślony dzienni­
ka „Prensa", wychodzącego
w Managui. Krok ten —

podkreślił „Głos Nikaragui”
jest prawomocnym aktem
stanowiącym odpowiedź na

eskalację agresji imperia­
lizmu amerykańskiego, wy­
korzystującego systema­
tycznie to czasopismo jako
instrument działalności wy­
wrotowej przeciwko naro­
dowi nikaraguańskiemu.

Strajk powszechny
w Carbonii

RZYM (PAP). W Carbo­
nii na Sardynii odbył się w

piątek strajk powszechny.
Pracę przerwały przedsię­
biorstwa przemysłowe,
zamknięto sklepy i insty­
tucje państwowe, stanęła
komunikacja. Zatrudnieni
wyrazili w ten sposób pro­
test przeciwko polityce go­
spodarczej rządu wobec za­
cofanego pod względem e-

konomicznym i społecznym
południa kraju. Ludzie pra­
cy domagają się zwiększe­
nia zatrudnienia oraz oży­
wienia gospodarczej dzia­
łalności w sektorze prze­
mysłowym. W ramach
strajku odbył się masowy
wiec, w którym wzięło u-

dział 5 tys. osób.

Wiceminister Edward Brzostowski

przebywał w Krakowie

0 zaopatrzeniu aglomeracji
w mięso i jego przetwory

Wczoraj przebywał w Kra- przechowalnictwa i produkcji
kowie ji roboczą wizytą wice- rolno-spożywczej. Przedsię-
minister rolnictwa, leśnictwa biorstwa budowlane realizują-
i gospodarki żywnościowej ce te inwestycje wywiązują
Edward Brzostowski. Odwie- się z zadań i dotrzymują przy-
dził on Zakłady Rolno-Prze- jętego harmonogramu prac. W
mysłowe „Iglopool”, gdzie czasie wizyty w Krakowie mi-
szczegółowo zapoznał się ze nister Brzostowski spotkał się
stanem zaawansowania skupu z I sekretarzem KK PZPR Jó-
owoców oraz warunkami so- zefem Gajewiczem, w czasie
cjalnymi załogi. Dyrektor której ze szczególną troską
„Igloopoolu” Kazimierz Kot- wysłuchał opinii na temat za-

wica poinformował gościa o

przygotowaniu inwestycyjnym (DOKOŃCZENIE NA STR. T)

Co będą jeść
w Zakopanem?

(Inf. wł.) W Zakopanem w

bieżącym miesiącu występują
poważne zaburzenia w dosta­
wach mięsa i wędlin, co

powoduję rzecz oczywista
przerwy

’

w sprzedaży de­
talicznej. Tworzą się ogromne
kolejki, co powoduje zde­
nerwowanie miejscowej lud­
ności. Poza miejscowymi
zaopatrują się i liczni tu­
ryści, jako że sezon jest już
w pełni. Czerwcowe zapo­
trzebowanie dla ludności miej­
scowej wynosi 160 ton, zako-
Diańskie zakłady mięsne są w

stanie zaspokoić tylko 30 pro­
cent potrzeb, pozostałe mię­
so przywozi się prawie z

całej Polski, przeważnie z re-

(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

W czernobylsklej elektrowni

Pod uszkodzonym reaktorem
ułożono betonową płytę

MOSKWA (PAP). Pod uszko­
dzonym w końcu kwietnia
czwartym reaktorem czerno-

bylskiej elektrowni atomowej
ułożono masywną betonową
płytę z wmontowaną w nią
aparaturą. Dzięki temu osta­
tecznie została wyeliminowa­
na groźba radioaktywnego
skażenia wód gruntowych.

Informując o tym dziennik
„Prawda” pisze, że aby utwo­
rzyć tę dodatkową betonową
„poduszkę” — jak ją nazywają
budowlani — u podstawy re­
aktora wydrążono 137-metro-
wy tunel. W tunelu (zbudowa­

nym przez górników przyby­
łych do Czernobyla z różnych
stron ZSRR), którego średnica
wynosi 1,8 m, ułożono szyny
dla wagoników.

W miejscu, w którym rozpo­
czynano prace, poziom radia­
cji dochodził do 3—4 rentge­
nów na godz. Jednakże na

przodku jej poziom utrzymy­
wał się w dopuszczalnych gra­
nicach. Górnicy pracowali
przez całą dobę na 8 zmian,
każda zmiana po 3 godz. Te­
raz podstawa reaktora na

zawsze została zabetonowana.

KRÓTKO
(s) ZBIGNIEW MESSNER

przyjął przewodniczących
socjalistycznych związków
młodzieży: Jerzego Szmaj-
dzińskiego — przewodni­
czącego ZG ZSMP. Ryszar­
da Wosińskiego — naczelni­
ka ZHP, Leszka Leśniaka
— przewodniczącego ZK
ZMW, Antoniego Dragana
— przewodniczącego RN
ZSP.

PONAD 2 TYS. dziew­
cząt i chłopców z całego
kraju weźmie udział w let­
nich obozach, przygoto­
wanych przez Patriotyczny
Ruch Odrodzenia Narodo­
wego.

W CZWARTEK na tere­
nie całego kraju odnotowa­
no 223 pożary, z których 93
nalało miejsce w lasach.

Trwa akcja
w kopalni

Wydobyto ciała

KATOWICE (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy Mi­
nisterstwa Górnictwa i Ener­
getyki, w bytomskiej kopalni
„Bobrek" w dalszym ciągu
trwa dziś akcja ratownicza
mająca na celu dotarcie do
znajdujących się w strefie za­
wału górników, którzy znale­
źli się tam w chwili silnego
tąpnięcia jakie miało miejsce
wieczorem 25 bm.

26bm.orazwnocyz
czwartku na piątek zastępy
ratowników nieprzerwanie
przebierały zawał. Tuż przed
północą ekipy dotarły do nie­
żyjącego górnika Jana Sudera.

ratownicza

„Bobrek"
trzech górników
Dziś nad ranem wydobyto
ciało Mirosława Słabonia, a

następnie Romana Łenglinga,
górników, którzy również zgi­
nęli na posterunku pracy.

Akcja ratownicza w poszu­
kiwaniu czterech pozostałych
górników prowadzona jest z

dwóch stron zawalonego wy­
robiska. Od strony przodka
ścianowego ratownicy pracują
bez przerwy w aparatach tle­
nowych. Na bieżąco prowa­
dzone są działania profilak­
tyczne przeciw zagrożeniu me­
tanowemu. W rejonie wypad­
ku prowadzony jest stały nad­
zór sejsmoakustyczny.

Pogrzeb Jerzego Putramenta

na cmentarzu Powązkowskim
WARSZAWA (PAP). W Alei

Zasłużonych na cmentarzu

Komunalnym na Powązkach
w Warszawie odbył się po­
grzeb Jerzego Putramenta,
wybitnego pisarza i zasłużone­
go działacza społeczno-polity­
cznego. Swe życie i twórczość
poświęcił krzewieniu ideałów
humanistycznych i budowie
kultury socjalistycznej Polski.
Jerzy Putrament był wielo­
letnim członkiem KC PZPR i
posłem na Sejm. Przez wiele
lat pełnił funkcję wiceprze­
wodniczącego ZG ZLP, a tak­
że I sekretarza POP PZPR
warszawskich pisarzy. Jego
twórczość wyróżniana była li­
cznymi nagrodami, w tym na­

grodą państwową. Za twór,
czość i działalność społeczno-
polityczną odznaczony był Or­
derem Budowniczych Polski
Ludowej.

W ostatniej drodze towarzy­
szyli Zmarłemu, obok najbliż­
szej rodziny — członkowie
najwyższych władz, liczni
przedstawiciele organizacji
politycznych, instytucji pań­
stwowych i związków twór­
czych, miłośnicy Jego książek.

Przy trumnie pisarza ostat­
nią wartę honorową zaciągnę­
li: Józef Czyrek, Jan Głów-
czyk, Waldemar Swirgoń, Zbi­
gniew Gertych, Witold Na­
wrocki i Kazimieri Zygulski.



„Rozmyślania o polityce polskiej” przygotowywane właśnie do druku przez Krajową A-

gencję Wydawniczą stanowią kontynuację tez publicystyki Aleksandra Bocheńskiego zapo­
czątkowanej jego głośną książką z 1947 roku pt. „Dzieje głupoty w Polsce”, a następnie roz­
winiętej u progu lat siedemdziesiątych w zbiorze „Rzecz o psychice narodu polskiego”.

Eseista Aleksander Bocheński, urodzony w 1904 roku w Czuczowie k/Miechowa jest re­
prezentantem pozytywistycznego nurtu myśli społecznej. f‘ ’ ■

_________

kierować się rozsądkiem, potępia emocjonalny sposób rozstrzygania spraw publicznych.
„Rozgoryczenie nie jest postawą człowieka myślącego — ]---- :-J-‘ * Ll.L.Ś TL____ _

*)Nr94

wa reakcja (...) Rozumu trzeba szukać u tych Polaków, którzy mniej pięknie pisali, ale za to

lepiej myśleli”.
Tytuł dzisiejszego odcinka „Rozmyślań”

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

BEZRADNI KMICICE XX WIEKU

Młodzież początkowo buntowała się w duchu

przeciw temu co widziała — jak przed nią
buntowały się inne roczniki, gdy przychodziły,
nie po maturze a po studiach na staż — i gdy
w sposób mniej nagły i ostry, ale nieubłagany
oczy im się otwierały na prawdziwy stan na­
szej gospodarki przed grudniem 1970 r. W nie­
jednym zakładzie powtarzała się przerażająca
swą ohydą scena z „Potopu”, kiedy Kmicic do­
wiaduje się nagle — że dla magnatów Rzecz­
pospolita to czerwone sukno, z którego każdy
sobie .kraje — ile tylko może. Bez cynicznych
wyznań i gwałtownych spięć nowocześni
Kmicice dowiadywali się tego samego z co­
dziennych, drobnych na pozór, ale więżących
się w jedną całość faktów. Tylko, że wtedy bra­
kło im już sił i determinacji, bo brakło wprost
okazji, żeby nadzieje na awans. cisnąć jak bu­
ławę pod nogi wielmoży — i przejść na drogę
obowiązku. Brakło wspólnoty, która by inne
cele znalazła i realizowała. Bez cynicznych, ale
przynajmniej szczerych wyznań atmosfera cwa­
niactwa lub nieróbstwa omotała niejednego i

już szedł potem tą samą co inni koleją opor­
tunizmu. Powszechne napychanie sobie kieszeni,
bezprawne (lub uprawnione lecz niepotrzebne
dla społeczeństwa) chronione było przez soli­
darne grupy, zwane „klikami”, likwidujące bez
pardonu każdą próbę sprzeciwu, a nawet każ­
dy wzór uczciwej i rzetelnej pracy.

„Pracując w jednym z instytutów naukowo-
badawczych — pisał młody naukowiec — już
nie wiem ile lat temu w „Życiu i Nowoczesno­
ści” *) — pozwoliłem sobie wyrazić na piśmie

Głosi: w życiu społecznym trzeba

powiedział kiedyś — To uczucio-

po chodzi od redakcji.

opinię o celowości pracy, w której brałem udział
(...) Zycie i praktyczna działalność wykazały
słuszność moich wątpliwości (...) Natychmiast
zostałem zawieszony w czynnościach, i w ra­
mach reorganizacji, wymanewrowany na biur­
kowe miejsce. Jestem tak zwanym doświad-
czalnikiem więc biurko oznacza dla mnie
śmierć naukową (...) Nie zdzierżyłem, gdy w

moich oczach miało pójść kilkadziesiąt milionów
na niewłaściwy kierunek, a teraz dałem sobie

DRĘCZĄCE PYTANIA
słowo, że wszystko zawsze mi się podoba. Na­
wet ludzie mi życzliwi pukali się w czoło uwa­
żane, że brak mi piątej klepki, jeśli się wy­
chyliłem...

”

Jeśli tak bywało w nauce, co dopiero w in­
nych dziedzinach społeczno-gospodarczych? A

ponieważ energia i aktywność są ludziom wro­
dzone — więc skoro nie było pola do wyła­
dowania ich dla dobra kraju — jeden praco­
wał przynajmniej dla siebie i dla swej młodej
rodziny, drugi topił je w pijaństwie i hulance.
Nie byłoby w tym nic złego — gdyby nie to,
że praca ta i troska nie szły zwykle w parze z

troską o dobro publiczne lecz nastawiały się
coraz bardziej w miarę upływu lat — na szko­
dę publiczną. Doszło do tego, że gdy dziennik
jaki podawał wielkimi literami „Cena za wier­
ność marzeniom” — każdy wiedział dobrze, że
mowa będzie o jakimś żeglarzu. Tylko takie
marzenia mogły się jeszcze spełniać.

O ISTOTNYCH WARUNKACH PRZEMIANY

Jak odmienić ten obyczaj? Bo mimo że w

głębi serca wielu, bardzo wielu Polaków nie
zgadza się nań — panuje przecież, czyli narzu­
ca bezkompromisowo swój wzorzec innym. Ten
wzorzec trzeba odmienić, i odmieni się go, gdy
powstanie grono ludzi odrzucające śmiało daw­
ne wartości i wyznające nowe...

Czasem ci, którzy widzą Cały ogrom zła i

pilną
' konieczność przeciwdziałania, nie czynią

nic i rozgrzeszają bezczynność przy pomocy źle
pojętego, zwulgaryzowanego determinizmu. Wie­
rzą w jakieś nieodwracalne fatum, które sami
wymyślili i szerzą. Nie warto nic robić, mówią,
bo nie ma warunków. Gdyby były, ruch po­
wszechnego utożsamienia z dobrem kraju po­
wstałby sam przez się. Skoro warunków nie

ALEKSANDER
BOCHEŃSKI

„Byłoby dziwne, gdyby młodzież
nie szukała innych dróg, jak jej
nieszczęśliwi tatusiowie. Proszę za­
uważyć na przykład, niepojęty dla

starszych roczników pęd młodzieży
do minikomputerów. One także

zmuszają do logicznego myślenia i

chłodnej analizy. Tego jeszcze nigdy
u młodych nie było...”

ma, choćbyśmy nie wiem co

w sposobie wartościowania i
I z założonymi rękoma czekają aż za nich Pan
Bóg czy rzekomi sojusznicy zamorscy robotę

robili, przewrót
tak nie nastąpi.

odwalą. A samemu ruszyć głową nie łaska?
Ludzie, którzy tak mówią j myślą, nie zana­

lizowali do końca zagadnienia; co konkretnie
i ściśle oznacza wyraz: „warunki”? Przyciśnię­
ci do muru odpowiadają czasem, iż jest to re­
zonans społeczny. Hasło przewrócenia drabiny
wartości i przesunięcia myślenia przed emocją,
dyscypliny przed anarchią, inwestycji przed
natychmiastową konsumpcją nie chwyci, gdyż
wszyscy są przeciw niemu.

Na te obawy odpowiedzieć trzeba, że w każ­
dym z wielkich przewrotów system wartościo­
wania, rezonans, czyli ogół, był zawsze tak dłu­
go przeciw nowemu prądowi, dopóki nie poszedł
za nim. Ogół kierował najpierw ambicje w

stronę tradycyjnego systemu wartościowania.
To jest rezonans społeczny, na to jest uznanie
powszechne. Rezonans absurdu dlatego trwał
— że nie zebrała się jeszcze gromada ludzi, i
nie narzuciła innego modelu. Co znaczy „nie
narzuciła”? Znaczy, że nie wyniosła wysoko
kultu swoich wartości i symbolów, nie izolo­
wała, nie wyodrębniła i nie uczyniła śmieszny­
mi tych — co dotąd rezonans miały, co były
powszechnie uznawane.

Tym, którzy sądzą, że postęp i wyjście z za­
cofania nie jest możliwe i przyjmują model
życia zdezintegrowany tj. postawę:

albo bierną, obojętną i wyżywanie innych
skłonności

albo kult bezpłodnego męczeństwa
albo sądzą, że stała nienawiść do własnych

rządów jest tak szeroko i mocno zakorzenio­
na, że nie uda się narzucić całemu społeczeń­
stwu nowego pozytywnego i myślącego wzorca,

trzeba odpowiedzieć, że historia ostatnich 200
lat ukazuje nam zarówno w Polsce jak i gdzie
indziej liczne wypadki rozwalenia znacznie sil­
niej ugruntowanych, zabetonowanych w świa­
domości i uznanych powszechnie tabu: tj. spo­
sobów wartościowania i postępowania. I przy­
jęcie nowych.

Przypomnę tylko parę takich przemian. Ta­
kim przewrotem myślowym i obyczajowym by­

ła rewolucja psychiczna jakiej dokonała mło­
dzież z tak zwanego słusznie Oświecenia, z ro­
czników 1739—40, w latach 1764 i potem. Ta
niewielka grupa miała do czynienia z całym
potężnym sposobem myślenia i bycia, nazwa­
nym sarmatyzmem, a mającym niezwykle głę­
bokie, bo od wieków panujące fundamenty w

postawach szlachty polskiej. Otaczała ona po­
gardą oraz izolowała każdego, kto by przyno­
sił tak zwane nowinki, jak to widać jeszcze z

„Pana Tadeusza”. Mimo to bez żadnej organi­
zacji drogą stworzenia ruchu umysłowego, po­
partego pewną symboliką zapanowało Oświe­
cenie nad polską elitą intelektualną na okres
trzech kolejnych pokoleń, póki same nie zosta­
ło przewrócone, w latach 1820—30, i w na­
stępnych, przez potężny prąd romantyzmu. Po­
tężny, ale zrodzony przez szczupły zespół ludzi

młodych i zdecydowanych.
Minęło lat 50 i w latach 1870-grono studen­

tów Szkoły Głównej (przedtem Uniwersytetu
Warszawskiego) znowu powróciło do myślenia,
uderzyło w emocjonalny system wartości, w

jego modę, w obyczaj, od paru pokoleń obo­
wiązujący. To Aleksander Świętochowski wraz

z Prusem, Orzeszkową, Asnykiem i innymi stwo­
rzyli ruch zwany pozytywizmem. Tym razem

nikt z tego grona nie wybiegał ponad zdolno­
ści przeciętne, trafiające się w każdym naro­
dzie, w każdym pokoleniu. To nieprawdopodob­
na odwaga, to siła ich przekonań, zaangażowa­
nie, utożsamienie z celem, jakim był nawrót
do racjonalizmu i nowoczesności Polski, dały im
moc przełamania zaskorupiałej bezmyślnej po­
stawy uczuciowej, wyizolowania romantyków, i
narzucenia swego systemu wartościowania i
działania.

Podobne odwrócenie drabiny wartości i kie­
runku działań nastąpić może i musi dzisiaj. Do-
będzie się z dymnej zasłony frazesów i mitów.
Potrafimy rozlokować w sposób precyzyjny 1

klarowny, kiedy i jakie uczucia były i są nie­
zbędne i zbawcze — kiedy zaś zgubne. Z bu­
solą rozsądku w ręku wejdziemy na trakt,
którym ludzkość pędzi naprzód. Albowiem te­
raz właśnie kraje najbardziej rozwinięte prze­
żywają nową, wielką rewolucję techniczną. Je­
szcze czas dołączać Polskę do nich — i roczni­
ki wchodzące w dojrzałość już widzą, że to
wielkie i trudne dzieło będzie sensem ich ży­
cia. Wystarczy szeroko sobie właściwy system
wartościowania uświadomić i zastąpić frazesy
pracą, cwaniactwo — rzetelnością a nade wszy­
stko warcholstwo — dyscypliną.

BF8 JŁ trasą międzynarodową E-22 podróżuję w kie-
|O|rRrunku Tarnowa i Dębicy, widząc „żuki” i ,.ny-

• sy” z tablicami rejestracyjnymi województw
szczecińskiego czy gorzowskiego coraz bardziej umacniam się
w przekonaniu, że żyję jednak w bogatym kraju, gdzie nikt
nie musi się liczyć z każdą kroplą paliwa. W jakim bowiem
innym kraju można sobie pozwolić na takie marnotrawienie
benzyny? Czy my, Polacy, borykający się ze skomplikowaną
sytuacją gospodarczą nie potrafimy myśleć ekonomicznie?

*

Nazywał się RUDOLF DIESEL i był zdolnym, wszechstron­
nie wykształconym konstruktorem, który przed 93 laty opa­
tentował silnik spalinowy o zapłonie samoczynnym. W tym
roku mijają też 92 lata, kiedy Diesel w laboratoriach firmy
M.A.N. osobiście przekonał się, że zaprojektowany przezeń
silnik nie tylko przepracował przez 17 dni po 12 godzin, ale
też zużywa o połowę mniej paliwa niż powszechnie do tej
pory znane silniki spalinowe wedle systemu Otto.

*

Nazywa się ANDRZEJ FRYŚ, jest magistrem inżynierem
wykształconym w latach pięćdziesiątych na Politechnice Kra­
kowskiej. Obecnie zajmuje stanowisko głównego konstrukto­
ra Wytwórni Silników Wysokoprężnych „Andoria” w Andry­
chowie w woj. bielskim. Nie, nie jest żadnym wielkim wy­
nalazcą, bowiem jak sam twierdzi obecnie nie ma już dzieł
techniki będących efektem działań -wielkich indywidualności.
Jest tylko członkiem zespołu, który skonstruował SILNIK.

Mały silnik wysokoprężny nadający się do samochodów do­
stawczych.

*

Był rok 1973, kiedy świat przeżył szok naftowy. Okazało
się, że tania ropa naftowa może jednak zdrożeć — i to

WOJCIECH MACHNICKI

znacznie — więc wydawałoby się logiczne, że wnioskiem
z tego płynącym winno być maksymalne wykorzystywanie
tych ilości ropy naftowej, którymi dysponuje polska gospo­
darka. A z tej samej ilości ropy naftowej można w proce­
sie przerobu uzyskać więcej oleju napędowego stanowiącego
paliwo silników wysokoprężnych niż benzyny. Na dodatek
silnik wysokoprężny zużywa mniej paliwa niż bliźniaczy sil­
nik z zapłonem iskrowym.

Jeszcze w czasie pierwszego szoku naftowego w Wytwórni
Silników Wysokoprężnych „Andoria” w Andrychowie zaczę­
to kreślić pierwsze rysunki silnika wysokoprężnego do samo­
chodu dostawczego. Inspirował miejscowych inżynierów Cze­
sław Sławski z warszawskiego Instytutu Lotnictwa. Dzisiaj
Andrzej Fryś wspomina, że w tamtych latach do konstruo­
wania silnika zabrali się tak mniej więcej, jak uczyniłby to

„mały Jasio”. Wzięto silnik „warszawy” — wówczas, a i do
tej pory stanowiący podstawową jednostkę napędową pol­
skich samochodów dostawczych i w oparciu o jego wymiary
skonstruowano silnik na olej napędowy, zamiast na benzy­
nę. Pierwsze dwa prototypy gotowe były 29 września 1975 r.:,
zaś w grudniu tegoż roku, kiedy w Warszawie obradował
VII Zjazd PZPR inżynier Fryś jechał z Andrychowa do Ka­
lisza „nysą” wyposażoną w polski silnik wysokoprężny.

Konstruktorzy z Andrychowa mieli szczęście, że o silniku

wysokoprężnym do samochodów dostawczych pomyśleli przy

okazji szoku naftowego. W tym bowiem czasie w Wielkiej
Brytanii rozwijał swą działalność instytut konsultacyjny
RICARDO. Fachowcy stamtąd przyjeżdżali do Andrychowa
i — jak profesorowie studentów — konsultowali w wielu

wypadkach bezpłatnie poczynania polskich konstruktorów.

Tymczasem powstawały kolejne egzemplarze silników o ozna­
czeniu 4C90 i bezustannie wzrastała ilość kilometrów prze­
jechanych po drogach całej Polski przez pojazdy z tymi sil­
nikami.

Silnikiem wysokoprężnym z Andrychowa zainteresowała

się także firma FORD of EUROPE szukając jednostki napę­
dowej do któregoś z wytwarzanych przez siebie furgonów.
Szef firmy był w Andrychowie, ale kiedy okazało się, że w

Polsce nie ma seryjnej produkcji FORD of EUROPE zbudo­
wał pod Londynem fabrykę silników wysokoprężnych, gdzie
wytwarza się -pierwszy w świecie, najnowocześniejszy obecnie
silnik z bezpośrednim wtryskiem paliwa.

Tymczasem względnie dobra sytuacja paliwowa Polski w

drugiej połowie lat siedemdziesiątych nie sprzyjała silnikowi
4C90.. Dopiero drugi szok naftowy świata sprawił, iż zaczęto
czynić starania o uruchomienie produkcji seryjnej. Apogeum
starań o uruchomienie przypadło na rok 1980, kiedy obra­
dował w Warszawie VIII Zjazd PZPR. Dążąc do seryjnej
produkcji 4C90 nie zapominano o badaniach eksploatacyj­
nych. Silnik , był montowany do „nys”, „żuków”, ale także
próbowano go w samochodach osobowych, chociaż konstru­
ktorzy doskonale zdawali sobie sprawę, że jest to za ciężka
jednostka napędowa do tych celów. Wtedy właśnie ówczesne­
mu I sekretarzowi Komitetu Warszawskiego PZPR — Aloj­
zemu Karkoszce zaproponowano, by żerańska Fabryka Sa-
chodów Osobowych spróbowała zabudować silnik 4C90 do

„poloneza”. Dlaczego propozycję tę skierowano do sekretarza
Karkoszki? Ano Karkoszka urodził się opodal Andrychowa,
a przez pewien okres był też pracownikiem „Andorii”, więc
liczono na wsparcie. Z FSO przyszła jednak szybko odpo­
wiedź — nie da się zabudować 4C90 do „poloneza”. Na to an-

drychowiacy pokazali, że się jednak da i niebawem trzy „po­
lonezy” na olej napędowy kontynuowały próby.
„ Ale to był policzek dla Warszawy. Jakże to, gdzieś tam w

jftaleńkim Andrychowie potrafiono skonstruować silnik, a

nie czekać na licencję? W głowie się nie mieści, że „Ando­
ria” zaczęła produkować silniki dopiero po II wojnie świa­
towej, a przed wojną w jej pomieszczeniach była farbiarnia
miejscowych zakładów włókienniczych. Silnik z farbiarni —

toż to obraza majestatu!
Zaś Andrzej Fryś, zawsze społecznik z zamiłowania, obe­

cnie radny w Bielsku, zaczął walczyć o silnik i dobre imię
wytwórni na różnych forach. Został wybrany delegatem na

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR.
W końcu przyszły drastyczne ograniczenia paliwowe, do

których bez wątpienia przyczniła się czereda benzynożernych
samochodów dostawczych. Mimo braku środków na rozwój
seryjnej produkcji silnika 4C90, nie zapominano o jego mo­
dernizacji w toku przygotowywania kolejnych prototypów.
Dzisiaj to całkiem inny silnik niż ten sprzed 11 lat. Jest

przede wszystkim lżejszy — waży 225 kg, ale w Andrycho­
wie nie kryją, iż czynione są starania, by jego wagę obniżyć
do 200 kg. Owe 70 KM, którymi ten silnik dysponuje wy­
starcza do napędu samochodu o ładowności do 3,5 tony. Ale

być może polski przemysł motoryzacyjny potrzebować będzie
mocniejszej jednostki napędowej, więc już obecnie konstru­
ktorzy z Andrychowa myślą o turbodoładowaniu, a także —

w dalszej już perspektywie — wtrysku bezpośrednim, który
pozwala do oszczędności zużycia paliwa w wsokości 30 proc,
w tradycyjnym silniku wysokoprężnym dorzucić kolejne 15

procent.

Niepowtarzalną szansą dla andrychowskiej konstrukcji
stał się wspólny, polsko-radziecki projekt produkcji samo­
chodu dostawczego. Do niego właśnie stosowany mą być sil­
nik 4C90. Trwają rozmowy konsultacyjne polskich konstru­
ktorów z Andrychowa i Lublina ze stroną radziecką. Wszak
ten polsko-radziecki samochód dostawczy z silnikiem wy­
sokoprężnym to szansa dla całego naszego przemysłu moto­
ryzacyjnego. A i dla zwyczajnych właścicieli samochodów też,
bo może wzrośnie nieco kartkowy przydział, gdy wozy do­
stawcze przestaną spalać benzynę. W bieżącym roku planuje
się wykonać w warunkach produkcyjnych 300 silników 4C90,
a docelowo ma ich być 50 tys. rocznie już w roku 1991.

Przykład andrychowskiego silnika 4C90 dobitnie świadczy,
że ośrodki myśli technicznej położone z daleka od wielkich
centrów naukowo-badawczych wcale nie stoją na straconej
pozycji. Nie jest powiedziane, że tylko w Warszawie mogą się
rodzić znakomite kostrukcje, choć prawdą jest, że' z Warsza­
wy jakby łatwiej dotrzeć do centrów decyzyjnych. Może

dlatego silnik do samochodów dostawczych skonstruowany
w Andrychowie przed VII Zjazdem PZPR, w czasie VIII

Zjazdu nie uzyskał akceptacji, na IX Nadzwyczajnym Zjeź-
dzie był ostro atakowany i dopiero walory tej konstrukcji
mogącej przynieść oszczędności w skali całej gospodarki mo­
gą być docenione w czasie X Zjazdu PZPR, który jutro roz­
poczyna swe obrady.

Fragmenty listu, wysłanego w dniu 22. 07. 81 do IX Zjazdu:
Wszystkie cytaty pochodzą z pracy ANDRZEJA FRYSIA

nadesłanej na konkurs im. Adama Polewki ogłoszony pod ha -

słem „Przeciw obojętności" przez „Gazetę Krakowską” w

1984 r.

Fragment wywiadu, udzielonego red. J. Klisiowi — „Try­
buna Robotnicza” z 6 łipca 1981:

Aby wyzwolić inicjatywy ludzkie należy stworzyć drożny
kanał stosowania innowacji. Zarówno konstrukcja silnika
4C90, jak i wynalazek z FSM — urządzenie „PWM" (pneu­
matyczne wytwarzanie mieszanki, czyli „gażnik Szotta"), po­
wstały nie na zamówienie społeczne, ale prawie , że w kon­
spiracji przed władzami. Nie przystawały one bowiem do po­
lityki gospodarczej lat siedemdziesiątych, jednoznacznie
zorientowanej na zakupy zachodnich licencji, a nie na własne

opracowania. Mimo skompromitowania i wyświechtania te­
go hasła, jestem absolutnie przekonany, że „Polak potrafi", ie

jesteśmy niezwykle technicznie uzdolnionym narodem.
Wystarczy więc tylko nie przeszkadzać konstruktorom. No i
wdrażać wypracowane konstrukcje, a nie rozglądać się za

licencjami.
*

Fragmenty głosu w dyskusji w dniu 16 łipca 1981 na IX

Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR, na obradach zespołu: „Pro­
blemy racjonalnego wykorzystania zasobów surowcowych . i
paliwowo-energetycznych — węgiel podstawowym boga­
ctwem narodu”:

...W transporcie samochodowym podstawową metodą tech­
niczną oszczędzania paliw jest zastępowanie mniej spraw­
nych silników gażnikowych silnikami wysokoprężnymi. Za­
leżnie od rodzaju pojazdu i sposobu jego eksploatacji można
tą drogą uzyskać oszczędności, przekraczające nawet 30 proc.

...Najgorzej jest w grupie samochodów dostawczych i oso­
bowych, gdzie aktualnie produkuje się, a więc i eksploatuje
wyłącznie pojazdy z silnikami gaźnikowymi. Badania wy­
kazały, że zamiana przestarzałego i nieekonomicznego sil­
nika S21, stosowanego w samochodach dostawczych, na silnik

wysokoprężny, przynosi roczną oszczędność 2000 kg etyliny
przez jeden samochód eksploatowany w wymiarze 60 000 km
na rok.

Załoga Wytwórni Silników Wysokoprężnych „Andoria” w

Andrychowie, śledząc kierunki postępu technicznego na świe­
cie, pracuje od 1973 r. nad szybkobieżnym silnikiem wysoko­
prężnym do samochodów dostawczych i osobowych. Silnik

posiada symbol 4C90 i rozwija moc 50 kW przy 42000 obr.

...Uruchomienie produkcji silników 4C90 wymaga niestety
poniesienia znacznych nakładów inwestycyjnych, zarówno w

WSW w Andrychowie, jak u producentów specjalistycznych
elementów kooperacyjnych.

Istnieje obawa, że propozycje FSO, dotyczące zastosowania
silników 4DX do samochodów dostawczych, są bardziej pre­
tekstem do uzyskania środków na uruchomienie produkcji
silnika benzynowego do „poloneza", niż rzetelnymi i do koń­
ca przemyślanymi propozycjami technicznymi. Obawa ta wy­
nika m. in. z faktu, że dotąd żaden silnik 4DX nie został
nawet próbnie zabudowany (nie mówiąc już o próbach) w

samochodzie dostawczym.

Treścią tego mojego postulatu jest ABSOLUTNA KO­
NIECZNOŚĆ UDZIELANIA INWESTYCJOM, NAKIERO­
WANYM NA OSZCZĘDZANIE PALIW, SUROWCÓW I E-

NERGII, PRIORYTETU CO NAJMNIEJ RÓWNEGO Z

PRIORYTETEM DLA INWESTYCJI NA ROZBUDOWĘ
BAZY PALIWOWO-ENERGETYCZNEJ I SUROWCOWEJ.

Stwierdzić można z całą pewnością, że oszczędne zużywa­
nie paliw i surowców jest najczęściej obojętne ekologicz­
nie, lub też — poprzez hermetyzację procesów technolo­
gicznych — wręcz sprzyja ochronie środowiska.

Uważam, że wystarczająco udowodniłem postawioną tezę,
że inwestycje.. ukierunkowane na oszczędność paliw i su­
rowców, winny być traktowane co najmniej równorzędnie,
jeżeli nie bardziej priorytetowo, niż inwestycje na zwiększe­
nie ich pozyskania. Z całym naciskiem podkreślam, że nie
chodzi tu o zwiększenie nakładów na rozwój bazy paliwo-
wo-surowcowej, lecz o reorientację tych nakładów.

*

Fragmenty wypowiedzi, złożonej do protokołu Zespołu
XIV Krajowej Konferencji PZPR w marcu 1984 r.t

...Ropy w gospodarce narodowej brakuje wydatnie, gdyż
wskutek dotkliwego niedostatku dewiz wymienialnych kraj
nasz musiał zrezygnować z importu ok. 3,5 min ton ropy

naftowej w II obszarze płatniczym, ograniczając przerób­
kę w kraju do ok. 13,5 min ton, importowanych z ZSRR.

Na marginesie stwierdzić trzeba, że pod względem ilości

przerabianej ropy naftowej, przypadającej na 1 mieszkań­
ca, jesteśmy na jednym z ostatnich miejsc wśród krajów
RWPG.

...W Wytwórni Silników Wysokoprężnych „Andoria” w An­
drychowie istnieje dojrzała konstrukcja silnika wysoko­
prężnego 4C90, przeznaczonego specjalnie do samochodów

dostawczych o masie całkowitej do 2500 plus 4500 kg. Ży­
czeniem załogi przedsiębiorstwa jest uruchomienie — przy

pomocy finansowej budżetu państwa — produkcji seryj­
nej tego silnika. Pomoc budżetu jest nie tylko dla wy­
twórni niezbędna, ale także CAŁKOWICIE UZASADNIO­
NA. Wielomiliardowe efekty ekonomiczne, pochodzące ze

zmniejszenia zużycia paliwa samochodów napędzanych sil­
nikiem 4C90 oraz ze stosowania do nich oleju napędo -e-

go, tańszego przecież od benzyny, powstają bowiem w ca­
łej gospodarce narodowej. Jest to całkowicie zgodne z lo­
giką reformy gospodarczej.

Niestety, dwu- i pólletnie opóźnienie uruchomienia pro­
dukcji silnika 4C90 odebrało Polsce prymat w RWPG. Sa­
mochody dostawcze z silnikiem wysokoprężnym produkują
już dziś towarzysze z Rumunii i Czechosłowacji, trw.ją
przygotowania do uruchomienia produkcji podobnych sil­
ników w ZSRR.

List do dyrekcji FSO, po artykule: „Nie zrobimy Państwu

szkody”, opublikowany w nr 11/84 „Życia Gospodarczego”.
List był wysłany 22 marca 1984:

Dla mnie osobiście najsmaczniejszy jest ten odcinek

Pańskiego monologu, w którym dzieli się Pan z Czytelni­
kami swą światłą (wiadomo, „...powiedziałem uczonym...”)
opinią na temat opracowanego w WSW „Andoria” w Andry­
chowie silnika wysokoprężnego 4C90, przeznaczonego do

samochodów dostawczych i większych samochodów osobo­
wych.

Opinia ta brzmi: „...Nawet silnik andrychowski takiej
konstrukcji nie stanowi, z którym zresztą dłubiemy się już
12 lat i wkrótce będzie tak stary, że nadawał się będzie
tylko na złom"...

Otóż po pierwsze, kto się dłubie, ten się dłubie. Pan, Pa­
nie Dyrektorze i pańscy współpracownicy raczej dłubiecie

pod tym silnikiem, a nie w nim.

Faktem jest zresztą, że FSO nigdy żadnego silnika wła­
snej konstrukcji nie wdrożyła do produkcji i pewnie, jeśli
jej Szef tak własnych konstrukcji nienawidzi, to i nie

wdroży. Tylko po co do tej sprawy miesza Pan silnik andry­
chowski, dodając mu rok i kierując go rychło na złom?

Nie pouczeni jeszcze przez Pana angielscy „uczeni od mo­
toryzacji" coś tam co prawda wybełkotali, że silnik 4C90

jest konkurencyjny, ale cóż to może znaczyć wobec faktu,
że nie przystaje on do kolejnej, uszczęśliwiającej Polskę
i , kraje ościenne koncepcji Pana Dyrektora Pietrzaka?

Na tym tle Pańskie enuncjacje na temat silnika 4C90

brzmią jak pretensje do garbatego, że ma proste dzieci.

Łączę pozdrowienia i życzę nadal dobrego samopoczucia.

Zdjęcie: Jacek Wcisło
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Z czym
przychodzimy

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
Mówiliście o KPN i KOR, o tym jak wielu działaczy tych
organizacji, „przypięło” się do „Solidarności". Jest to zja­
wisko groźne i niebezpieczne dla „Solidarności” i dla nas.

5X181. Przy wspólnym stole zasiedli W. Jaruzelski.
J. Glemp i L. Wałęsa.

20 XI81. Rozszerzają się strajki w krakowskich uczel­
niach. Rektor UJ prof. J. Gierowski: Nie ma powrotu do
uczelni przedsierpniowej, ale dyskusje winny toczyć się w

spokoju.
25 XI 81. Oświadczenie Sekretariatu KC PZPR. W ostat­

nim czasie niektóre ogniwa NSZZ „Solidarność" nasiliły
kampanię wymierzoną przeciw komitetom i członkom
PZPR (...) głoszą m. in. hasła o wyprowadzaniu partii z

zakładów pracy (...) dochodzi do szykanowania członków
PZPR oraz stosowania różnych form presji psychicznej.

7 XII81. Oświadczenie rzecznika prasowego rządu:
Władze naczelne „Solidarności" złamały porozumienia z

Gdańska, Szczecina i Jastrzębia oraz własny statut.

14 XII81. Obywatele i obywatelki Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej! Zwracam się do was jako żołnierz i jako
szef rządu polskiego. Zwracam się do was w sprawach
wagi najwyższej. Ojczyzna nasza znalazła się nad przepa­
ścią...

23 XII 81. Plenum KD PZPR Kraków — Podgórze. Jaki
jest stan partii dziś? Jak przeprowadzić partię przez stan

wojenny, aby jej nie rozbroić a umocnić?
12II 82. Profesor Czesław Bobrowski:

♦ Środowisko ekonomiczne wyszło i okresu ostatniego
dziesięciolecia głęboko sfrustrowane. Decyzje powstawały w

małym, czasem w 2—3 a nawet w jednoosobowym gronie.
♦ Wszyscy chyba rozumiemy, ie sprawa naprawdę ważna

to nie stan wojenny, ale stan po stanie wojennym.
♦ ...Chcę wierzyć, że jesteśmy na drodze do spokoju. Ale

nie chodzi o spokój martwy, a o spokój twórczy. Otóż szanse

na spokój twórczy trzeba hodować. Myślę, że każda rzecz,
która utwierdza wiarygodność dążenia do reformy zwiększa
szansę spokoju twórczego.

Najtrudniejszy problem to kwestia młodego pokolenia.
Ono zostało zdynamizowane, wydobyło z siebie skarby i śmie,
cie i okazało się jak jest zagubione. Młodzi Polacy są bardzo

dynamiczni, ale mają także prawo przechorować gwałtowne
wzruszenia, które zapewne uczulą ich na późniejsze prze­
życia i działania.

19II82. O roli i postawach inteligencji polskiej po sierp­
niu. Prof dr Józef Buszko:

Dziś trudno mówić o jakimś arcykapłaństwie inteligen­
cji, o roli inteligenta, który poucza robotnika. A zatem
dziś pojęcie nauczyciela i ucznia, w sensie dawania nauk
społecznych czy politycznych, jest inne i odbywa się na

zasadach partnerstwa...
...Kraków zawsze dawał swoje głosy na lewicę. Po od­

zyskaniu niepodległości nie w Krakowie, a w Warszawie
endecja królowała na ulicach. Tam też najbardziej gnę­
biono Narutowicza. U nas zaś były największe w okresie
międzywojennym strajki robotnicze. Niech więc nam w

Warszawie, uważającej się za sól ziemi, nie wmawiają
jakiejś konserwy galicyjskiej, bo to czyste nieporozumie­
nie (...) Tutaj ludzie zachowywali wobec wydarzeń pewien
dystans, pewien umiar. Po prostu dalecy jesteśmy w Kra­
kowie od atmosfery polowań na czarownice.

5 III 82. Redakcyjna dyskusja „Co zagraża reformie?
<►Reforma bez powiązania jej z ludzkimi motywacjami

nie uda się ♦ Wystrzegajmy się organizowania krucjaty
antycenowej Oby biura pełnomocników ministra nie
przerodziły się w zjednoczenia...

21 V 82. Robotnicy HiL o sobie i swoich sprawach:
„Sekretarz powinien wychodzić z zebrania z mokrą ko­

szulą. Wtedy wiedziałby, że partia jest autentycznie ro­
botnicza”.

26 VII82. Krakowska „Polfa” skierowała do szefa re­
sortu wniosek o zezwolenie na powołanie samorządu ro­
botniczego.

29 VII 82. Krakowskie zakłady przemysłu rolno-spożyw­
czego po pierwszym półroczu: odbijamy się od dna.

3 VIII82. I sekretarz KW PZPR w Nowym Sączu Józef
Brożek: „Porozumienie społeczne trzeba budować z roz­
machem, uczciwie i szybko, a codzienność jest szara: za

dużo słów, za mało faktów i dokonań".
6 VIII82. Młodzi robotnicy Huty im. Lenina o sobie:
„Patrzę na starych robotników i wiecie co wam po­

wiem? Jeśli taki człowiek pracuje na jakimś urządzeniu,
to on dba o to urządzenie, on go szanuje. On z nim po
prostu rozmawia. Ale wtedy myślę sobie tak: jeśli państ­
wo chce, abyśmy pracowali tak dobrze jak to urządzenie
starego robotnika, niechże o nas, robotników, zadba.
Niech nas szanuje. Niech władza z nami rozmawia, tak
zwyczajnie, po ludzku. Jak ten stary robotnik z urządze­
niem”.

„Koledzy mówią: na Węgrzech jest dobrze. Mają rację.
Ale Węgrom przecież z nieba nie zleciało. Kiedyś właśnie
tak to tłumaczyłem, a oni na to: »Co ty gadasz. Czerwony
jesteś, przekabacili cię...«. Owszem, mam partyjną legity­
mację od 1968 roku. Wiem, że partia nie ma teraz autory­
tetu. Niełatwo przekonać do siebie, jak się kilka razy
zawiodło, ale nie mógłbym rozstać się z legitymacją. Będę
dotąd działał, pomagał, aż w końcu musi się zmienić. Nie­
odpowiedni ludzie muszą odejść. I ci na najwyższych
stołkach, i ci z najniższego szczebla drabiny władzy”.

9 VIII 82. JAK PŁACIC? — BY SIĘ OPŁACIŁO DO­
BRZE PRACOWAĆ!

13 vm 82. „Z wielkiej chmury, według ubiegłorocmych
prognoz, nadciągnąć miał nad Polskę kataklizm w postaci
bezrobocia, nie spadł nawet przysłowiowy, mały deszcz. Nie

potwierdziły się bowiem, jak dotąd, przewidywania o dużej
nadwyżce rąk do pracy. Według ostrożnych szacunków od 30#
do 600 tys. osób, a według katastroficznych wizji 1,5 min lu­
dzi miało pozostać bez pracy. W rzeczywistości na każde 10
osób poszukujących zajęcia, przypada obecnie w kraju 118

ofert”.

18 VIII 82. W Krakowskich Zakładach Wyrobów Pa­
pierniczych, nie bez wahań i oporów, jako jeden z pierw­
szych w kraju — ruszył samorząd pracowniczy.

30 VIII 82. W ostatnim czasie z powodu negatywnej
oceny postępowania i pracy odwołano ze stanowisk kie­
rowniczych 274 osoby.

21 IX 82. Z zaplombowanych wagonów znika wszyst­
ko — od żyletek po akcesoria samochodowe. Tylko kon­
woje mogą utrudnić „pracę” złodziejom. Kiedy plaga kra­
dzieży na kolei zostanie powstrzymana?

3 XII 82. Krakowski „Kabel”:
„Chwytamy oddech. Pierwsze efekty już są. Kolejne bę­

dą, bo stabilny rytm produkcji jest widoczny. O tym trze­
ba mówić. To wprowadza w nas trochę nadziei. Jeśli tak
dzieje się w naszym zakładzie, to w innych także. W koń­
cu nie musi być ciągle źle”.

15 I 83. Prof. dr hab. Witold Zakrzewski przewodni­
czący sejmowej Komisji Prac Ustawodawczych:

„Sejm pracuje szybciej, ale nie gorzej, swymi ustawa­
mi o przedsiębiorstwie i samorządzie, a następnie o pla­
nowaniu, o gospodarce finansowej, o podatkach i o pra­
wie bankowym dał rzetelne zakotwiczenie pewnego syste­
mu mającego u podstaw ideę, że gospodarka socjalistycz­
na ma być gospodarką praworządną, ma kierować
się regułami a nie samowolą decydentów.

29 I 83. Stanisław Opałko, I sekretarz KW PZPR w

Tarnowie, członek Biura Politycznego:
„Ludzi nam trzeba z wyobraźnią. Dziś mówimy sporo

o władzy, o polityce kadrowej, o reformie. Dyrektor *

wyobraźnią więcej znaczy niż minister. Minister może być
kiepski, jeśli dyrektorzy są na miarę czasu”.

12 II 83. Józef Gajewicz I sekretarz KK PZPR, za­
stępca członka KC:

„Siła partii musi być czerpana z zaufania i szacunku
społeczeństwa do niej. Nie tworzą jej wyłącznie progra­
my".

„Zmowa milczenia otacza wielu tych przedstawicieli za

świata nauki, kultury, którzy pozostali w partii, w kraju.
Jeśli próbują być widoczni, a ku niezadowoleniu wielu są,
deprecjonuje się ich twórczość, dorobek naukowy, czyni

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
1983. Wtedy to organizacja partyjna, związki zawodowe i
kierownictwo zakładu ustaliły plan modernizacji i rozbudo­
wy fabryki. Zlecono opracowanie projektów budowlanych:
dla nowej hali, stacji paliw, stacji transformatorowej, maga­
zynów wyrobów gotowych i nowej hali wydziału kuźni.

17 września ubiegłego roku dyrektor naczelny fabryki
podpisuje decyzję o budowie nowej hali, w tym samym dniu
wyrasta pierwszy słup tej inwestycji, a już w grudniu bry­
gada budowlana otrzymuje od dyrektora nagrody za wybu­
dowanie obiektu w stanie surowym. „Do tej pory — mówi
T. Błachut — przywożę tu różne przedsiębiorstwa budowla­
ne i pokazuję co można zrobić i jak można zrobić".

W przyszłym roku fabryka narzędzi obchodzić będzie
stulecie swego powstania. Z planowanych na jubileusz pięciu
nowych obiektów, cztery już są gotowe, z piątą, największą,
„koronną” — jak mówią tu w Sułkowicach — inwestycją są
problemy. Ma ona powstać na terenie obecnych warsztatów
szkolnych. Fabryka musiała więc wykupić dla warsztatów
inny teren, wybudować nowe warsztaty i wkrótce przystąpi
do budowy swojej hali. Doświadczenia poprzednich inwesty­
cji pozwalają wierzyć, że termin rozbudowy fabryki zosta­
nę dotrzymany.

Przybysza musi dziwić ten rozmach i... organizacja budo­
wy. Przecież wszystko odbywa się na żywym organizmie.
Produkcja odbywa się normalnie, w tym roku będzie nawet
znacznie wyższa, bo takie są zamówienia eksportowe. Na to

pozwolić może sobie tylko bogate przedsiębiorstwo.
— Nie jesteśmy bogaci — przerywa mi mgr Błachut. —

To co mamy, staramy się tylko dobrze wykorzystywać. Sko­
rzystaliśmy z reformy i wypracowany zysk, który powinniś­
my oddać państwu, zatrzymujemy u siebie, dzięki temu, że
inwestujemy w produkcję eksportową, w lepszą jakość na­
szych narzędzi. Właśnie, z tego tytułu mamy ulgi w podat­
kach i te kwoty przeznaczamy na rozwój.

Zainteresowanie sułkowickimi narzędziami wzrasta, cho­
ciaż konkurencja na rynkach światowych coraz większa.
Sułkowickie zestawy narzędziowe poszukiwane są jednakowo
w Związku Radzieckim i w RFN. Można by produkować
więcej, ale trzeba mieć przede wszystkim nowoczesną bazę
a taka dopiero powstaje. Mimo tego w roku ubiegłym sułko-
wicka „Kuźnia” wysłała za granicę narzędzia za milion
trzysta tysięcy dolarów i 700 tys. rubli. Tym samym eksport
stanowił 15 procent całej produkcji fabryki. W tym roku
zyski dewizowe będą jeszcze wyższe, w granicach półtora
miliona dolarów i 2 milionów rubli.

Mieszkańcy już nie wyobrażają sobie Sułkowic bez fabry­
ki: „na miejscu mamy pracę, u nas nieźle się zarabia, dobry,
duży zakład może wiele zrobić dla środowiska”. Świadczenia
dla środowiska traktuje się tu na równi z produkcją. W
„Kuźni” pracują przede wszystkim mieszkańcy Sułkowic i

okolicznych wsi. Bogatszy będzie zakład, bogatsi będą ludzie.
Członkowie organizacji partyjnej fabryki ni'e ukrywają, że
tu na członka partii patrzy się podwójnie: jak pracuje w

zakładzie i jak żyje w środowisku. Wszyscy się znają, przed
sąsiadem nie można się wyłgać, znajomemu nie można o-

biecywać gruszek na wierzbie. A zresztą takie nastały czasy,
że partyjny musi się wykazać nie tylko legitymacją, ale
przede wszystkim robotą. Kiedy więc na sesji Miejsko-Gmin­

nej Rady Narodowej zapadła decyzja o budowie gazociągu,
w skład Społecznego Komitetu Gazyfikacji weszli przede
wszystkim partyjni z fabryki. I sekretarz KZ Roman Fran-
cuziak, członek prezydium społecznego komitetu zorganizo­
wał biuro tegoż komitetu właśnie na terenie fabryki. Tu
łatwiej przyjść zainteresowanym, przy okazji pogadać o in­
nych sprawach. To prawda, że na zebrania partyjne przy­
chodzą nie tylko partyjni, ale co innego z sekretarzem po­
rozmawiać prywatnie, a co innego wysłuchać informacji na

zebraniu. Te zebrania organizacji partyjnej fabryki stały się
ważnym źródłeip informacji dla całych Sułkowic, ponieważ
praktycznie nie ma takiej sprawy, żeby temat nawet we­

wnątrzzakładowy nie dotykał w czymś miasteczka. Na przy­
kład sporo niepokojów budził nowy system motywacyjny w

fabryce. Poddano go więc społecznej konsultacji, omówiono
z partyjnymi i bezpartyjnymi, zaplanowano ewentualne po­
prawki i kiedy zatwierdzony został przez kierownictwo, na

Rynku w Sułkowicach nie był on przedmiotem dyskusji i
emocji. Społeczny spokój — czego dowiodły lata minione —

też wiele wart.
I sekretarza KZ trudno zastać w biurze. Roman Francu-

ziak jest człowiekiem publicznym. Praca w Komitecie Za­
kładowym jest bardzo czasochłonna, bo i problemów w za­
kładzie w związku z rozbudową i modernizacją wiele. W
Społecznym Komitecie Gazyfikacji drzwi się nie zamykają,
tylu petentów, a przecież trzeba jeszcze pomyśleć o założonej
niedawno organizacji ZSMP, o klubie sportowym „Gościbia”,
o Spółdzielni Mieszkaniowej „Kowal”.

— „Nieobecni nie mają racji — mówi sekretarz — a szko­
da, żeby zepsuło się to nad czym pracowaliśmy lata. Ludzie
są na ogół z naszej działalności zadowoleni — a czym in­
nym mierzyć pracę społeczną jak nie zadowoleniem ludzi?
Tu w Sułkowicach na zebraniach partyjnych nie padają
wielkie słowa. Tu liczą się rzeczy namacalne, widoczne pod.
czas drogi do pracy. „Czym więcej mamy — mówią ludzie —

tym więcej chcemy. To nie pazerność tylko prawidłowość w

każdym ustroju, pod każdą szerokością geograficzną.”
Roman Francuziak był kierownikiem wydziału kuźni,

najważniejszego wydziału w fabryce. Nie dla kariery pod­
jął się pracy partyjnej. Ludzie wybrali go sekretarzem to i
ludzie pomogą — mawia. I pomagają. Jan Kania, Józef Ko-
źlak czy Władysław Kania przychodzą do biura Społecznego
Komitetu Gazyfikacji i do gabinetu I sekretarza KZ. Jest
tyle spraw, które trzeba załatwić: rury do gazyfikacji, ko­
panie rowów, czasem i z ludźmi trzeba porozmawiać, żeby
pozwolili rów przekopać przez własny ogródek.

— „Nam nie trzeba wielkich słów — mówią — nam trze­
ba wielkiej roboty. Razem opłaca się zawsze. Romka wybra­
liśmy bo był dobry w kuźni. Tam trzeba było mieć posprzą­
tane w głowie. I takiego nam trzeba było w organizacji”.

W niewielkim pokoiku, gdzie wyłożona jest księga pa­
miątkową, w gablotach oglądać można całą dotychczasową
historię fabryki. I co? narzędzia mają takie same kształty
co 80 lat temu, ale przybyło na mapie świata biało-czerwo­
nych chorągiewek, którymi znaczy się kraje, do których a

Sułkowic wędrują te klucze, obcęgi, śrubokręty i... kilofy.
— Czy to prawda — pytam naczelnego dyrektora — źe

któreś z państw afrykańskich kupuje u was kilofy, by je ui
siebie przetopić na stal?

— Choćby to była prawda, to żaden kontrahent zagranicz­
ny nie kupi złego towaru.

Opuszczam Sułkowice późnym popołudniem, przy drodze
do Krakowa, przed nowym domkiem z cegły, starszy czło­
wiek coś klepie na kowadle aż metaliczny dźwięk młotka
uciska przez uszy na trzewia.

— Co pan robi?
— Pielęgnuję tradycję panie, bo jeszcze kilka lat t nikt

Już w Sułkowicach nie będzie wiedział jak ręcznie wyklepać
klucz i że w ogóle tu kiedykolwiek byli kowale.

witold Ślusarski

„GK”: Prawo lokalowe i u-

chwały spółdzielcze dopuszczają
zamiany mieszkań, tymczasem
praktyka wyłania trudności nie-

pokonalne. Teoretycznie nie ma

przeszkód na drodze zamian, Je­
dnak procedura wymaga znajo­
mości góry przepisów.

J. Trześniowski: Mam ze so­
bą zbiór przepisów — już nie­
aktualnych — dotyczących u-

stawy z 1959 r. wraz ze wszys­
tkimi ustaleniami szczególny­
mi. Książka liczy łącznie 959
stron. Dziś obowiązują prze­
pisy oparte o ustawę z 1974 r.

i do tej pory nie wydano do
nich wszystkich zarządzeń to­
warzyszących.

„GK”: Trudno się dziwić, że
zainteresowani zamianami nie

są w stanie rozeznać możliwo­
ści, na jakie zezwala im prawo,
s nieufnością patrzą na urzęd­
nika, który znajduje coraz inny
przepis krępujący ich zamiary.
Prawo, które powinno służyć
ludziom, obraca się w tym wy­
padku przeciwko nim...

J. Trześniowski: Zasadni­
czym mankamentem prawa
lokalowego jest to, że w ogóle
istnieje. Każde przepisy mó­
wiące o reglamentacji dotyczą
przecież jakiegoś braku, czyli
sankcjonują, mimo woli, stan

nienormalny. W tym przypad­
ku — brak mieszkań. Czego
więc oczekiwać od przepisów,
skoro w sytuacji, jaką mamy,
muszą istnieć? Powinny one w

moim mniemaniu uwzględniać
dwie drogi zamiany mieszkań:

pierwszą, opierającą się na u-

mowie między obywatelami,
błogosławionej przez władze
czyli odbywającą się za życz­
liwym przyzwoleniem kompe­
tentnych czynników, drugą —

polegającą na pośrednictwie
urzędu.

I druga niepokojąca sprawa,
której nie można w tej dysku­
sji pominąć. Żyjemy w króle­
stwie fiskusa, czego dowodem
przepisy, jak choćby ten, na­
kazujący najemcy, który o-

trzymał większe mieszkanie w

wyniku zamiany, wnieść z te­
go tytułu odpowiednią opłatę
do kasy państwowej. Moim
zdaniem na zamianie powinien
zarobić lokator, który traci, a

więc lokator rezygnujący z

mieszkania dużego, z mieszka­
nia, w którym żył jego dzia­
dek, Jego ojciec i w końcu on

sam... Korzyść materialną u-

sprawiedliwia wyrzeczenie się
komfortu dużego metrażu, a

także przyzwyczajeń, tradycji.
„GK”: I tak też nieoficjalnie

się dzieje. Ten, komu zależy na

zamianie musi płacić z jednej
strony kontrahentowi zamiany,
■ drugiej — państwu. Sumy
przekraczają możliwości finan­
sowe wielu chętnych.

J. Trześniowski: Podatki po­
winny stymulować gospodarkę,
a tymczasem funkcjonuje
przepis, zgodnie z którym
sprzedający mieszkanie w o-

kresie do 10 lat od jego naby­
cia płaci podatek w wysokości
80 proc, wartości mieszkania.
Przepis jest nonsensowny, w

tych warunkach nikt oficjal­
nie. według zasad ustalonych
przez państwo, mieszkania nie
sprzeda. Jeśli dochodzi do
transakcji to zawsze szuka się
możliwości obejścia przepisów.
Zyjemy w świecie ułudy.
Mógłbym wymienić przynaj­
mniej kilkadziesiąt przypad­
ków rodzin mających po 4 do
5 mieszkań, które teraz nie
bardzo wiedzą co z nimi zro­
bić. Nie chcą ich stracić, chcie-
liby na nich zarobić, a ponie­
waż nie mogą, mieszkania są
nie wykorzystane. To prawda,
że sytuacja mieszkaniowa jest
trudna, ale czy aby nie zao­
strzamy jej w sposób sztucz­
ny? Znam piękne wille pod
Krakowem, gdzie w warun­
kach naprawdę luksusowych
dla ludzi... suszy się siano.

mieszkania lokatora, dając mu

w zamian mniejszy lokal, o-

puszczony zajmuje właściciel
lub członek jego rodziny. W
dodatku w projekcie nowego
prawa lokalowego uprawnie­
nie to rozszerzone zostało rów­
nież na obce mu osoby. Sta-
jemy więc w sytuacji bezwyj-
icia...

C. Wierzbicka:
mnie też propozycja
mówiąca o potrzebie
właściciela

Niepokoi
zapisu,

zgody
budynku na za­

mianę. Oznacza to, że właści­
ciel decyduje nie tylko o oso­
bie, którą przyjmuje do ka­
mienicy, ale również o lokato­
rze, który chce mieszkanie o-

puścić. Jeśli będzie to czło­
wiek starszy, administrator

Każda zamiana jest
poprzez jedną
zaspokoić po-
więoej osób,
jednej strony

nadała audycję, gować prawa własności, ale

najpierw prawo to winno zo­
stać uporządkowane z wszyst­
kimi konsekwencjami dla wła­
ścicieli.

Podsumowując — zamiany

w której kilku młodych gniew­
nych przedstawiło swój pogląd
na temat naszego zadłużenia.
Otóż proponowali oni, by
przejść po domach, pozabierać ________... ______

biżuterię j tą zbiórką rozwią- mieszkań nie powinny napoty­
kać na bariery prawne, a je­
dynym kryterium, kontrolo­
wanym przez urząd winna być
intencja zamiany — polepsze­
nie warunków mieszkanio­
wych, bliskość zakładu pracy,
szkoły, odległość od mieszka­
nia rodziców, którymi dzieci
chcą się zaopiekować itp. Na­
leży znieść normy metrażowe
zarówno dla zamian dobrowol­
nych jak i tych z urzędu. Są
one nieżyciowe. Pamiętajmy
bowiem, że osoba, która wy-

zać problem. Oczywiście moż­
na i tak, tylko że jest to dro­
ga wiodąca do rewolucji na

modłę tej, jaka zdarzyła się w

Chinach. Ale, wracając do te­
matu, sądzę, że dla kwestii
przez nas rozpatrywanej moż­
na znaleźć wyjście, które u-

trzynjując wiele prerogatyw
dla właścicieli, także przywi­
lej wydawania zgody, decyzję
tę poddawałoby ocenie wła­
dzy. Bo przecież brak zgody
może być zasadny wtedy, gdy

braku mieszkań zastępczych
dla tych, których trzeba wy­
kwaterować z remontowanych
obiektów. Budownictwo komu­
nalne praktycznie nie istnie­
je, więc jesteśmy zmuszeni ku­
pować mieszkania spółdziel­
cze. Dopiero od 2 lat buduje­
my w centrum — głównie na

Kazimerzu — plomby. Trudno
przecież osoby zasiedziałe w

śródmieściu przenosić do cał­
kiem odmiennych warunków
osiedli spółdzielczych. Proces
inwestycyjny trwa jednak sta­
nowczo za długo. Co będzie
dalej? Współczuję dyrektoro­
wi Makosiowi, gdy niebawem
przyjdzie mu znaleźć odpowie­
dniego użytkownika dużych,
^ponadnormatywnych” lokali.

łatwiej zmienić prawo

„GK”: Spróbujmy określić, Je­
śli to możliwe, skalę problemu.
Według danych Spółdzielczego
Biura Mieszkaniowego w spół­
dzielniach Krakowa leży ponad
8 tys. wniosków o zamianę mie­
szkań. W ub. roku spółdzielnie
dokonały tylko 635 zamian.

J. Makoś: W Wydziale
Spraw Lokalowych takich po­
dań jest tylko 515. Niewiele,
w porównaniu z listą spół­
dzielczą, gdyż są tu tylko ci
mieszkańcy, którzy posiadają
uprawnienia do zamiany mie­
szkań na zasadach kwaterun­
kowych, zgodnie z obowiązu­
jącymi przepisami prawa lo­
kalowego i zarządzeniami wy­
konawczymi. Zasadniczym wa­
runkiem dokonania zamiany, a

wcześniej znalezienia się na

liście jest ciężka sytuacja mie­
szkaniowa. Uznajemy ją za ta­
ką, gdy na jedną osobę w ro­
dzinie przypada powierzchnia
mniejsza, niż 5 metrów kwa­
dratowych, a dodatkowo w grę
wchodzą trudne warunki ma­
terialne czyli dochody poniżej
pewnego minimum. Chętnych
do zamian jest znacznie wię­
cej.

C. Wierzbicka: Nasze biuro-
dokonuje około 500 zamian
rocznie między osobami, któ­
re doszły do porozumienia po­
przez ofertę biurową lub ogło­
szeniową. My wyrażamy tyl­
ko zgodę na zamianę, jeśli jest
to możliwe w świetle przepi­
sów, j dopełniamy formalno­
ści. Znamienne, od początku
lat 80. liczba trafiających do
nas rośnie z roku na rok. Lu­
dzie przestali wierzyć w ry­
chłe otrzymanie mieszkania
spółdzielczego i za wszelką ce­
nę chcą poprawić swoje wa­
runki bytowania.

„GK”:
ważna. Przecież

zamianę można

trzeby dwóch i

Przeszkody, to z

podatki, o których wspominali­
śmy, z drugiej normy zaludnie-
niowe wyrażające się w miesz­
kaniach kwaterunkowych liczbą
7 do 10 m kwadratowych po­
wierzchni mieszkalnej na osobę.

J. Makoś:
mieszkania
mniejsze norm tych nie musi­
my ściśle przestrzegać. Wiele
krakowskich mieszkań to

prawdziwe muzea. Pomieścić
dorobek całego życia w jed­
nym pokoju byłoby nie lada
sztuką. Problem w tym, że
kwaterunki nie dysponują pu­
lą mieszkań, która mogłaby
służyć do wymiany. To co mo­
żemy zaoferować, najczęściej
nie odpowiada oczekiwaniom.
A pamiętajmy, że chęć za­
miany mieszkań większych na

mniejsze zgłaszają ludzie star­
si, mający ^kreślone wymaga­
nia i upodobania, pragnący
być bliżej lekarza, przychodni,
sklepu... Toteż ci, którzy mo­
gliby mieszkanie zamienić, de­
cydują się wolne pokoje wy­
nająć, co zresztą kilkakrotnie
rekompensuje im kwoty pła­
cone za nadmetraż. Gdyby
zniesiono barierę ustanowioną
przez przepisy, zwiększając
tym samym ilość lokali w dys­
pozycji urzędu, to być może i
ci, co w tej chwili szukają „o-

bejścia prawa” przy&zliby s

większym zaufaniem do urzę- cjach.
du, oddając duże mieszkania,
biorąc w zamian mniejsze.

„GK”: Al* mualałoby się to
im opłacać.

J. Makoś: Tak, tylko skąd
tę bazę wziąć, jak ją stworzyć
w Krakowie, gdzie większa
część starego miasta to budyn­
ki znajdujące się w rękach
prywatnych? Przepis art. 30
dający właścicielowi i jego ro­
dzinie prawo do zajmowania
w swoim budynku mieszkań,
skutecznie uniemożliwia do­
konanie zamiany. Bo na przy­
kład kiedy wyprowadzamy ■ po ogłoszeniu stanu wojenne-

Mieszkania... jeden z najbardziej bolesnych pro­
blemów naszej rzeczywistości. Cel starań i niebywa­
łego wysiłku wielu obywateli, przyczyna drama­
tów rodzinnych, powód frustracji. Wiadomo, że jest
ich mało, ale czy świadomość tego faktu pozwala
rozłożyć ręce i czekać?

W powszechnym odczuciu zamiany mieszkań są
szansą uwolnienia poważnych rezerw gospodarki
lokalowej, choć nie zwiększą znacząco ilości miesz­
kań, mogą polepszyć warunki życia wielu rodzin. A
to przecież dużo. Tymczasem zamiany są hamowa­
ne przez nieżyciowe i niespójne przepisy oraz dra­
styczne często nakazy podatkowe. Wiele osób dopo­
mina się urealnienia prawa mieszkaniowego tak,
by zamienić można było łatwiej, szybciej, mniej ko­
sztownie.

Niedawno problemy gospodarki mieszkaniowej a

także nowelizacja przepisów dotyczących zamian
mieszkań były przedmiotem rozważań rządu. Rada
Ministrów zobowiązała podległe jednostki do opra­
cowania projektu aktów prawnych regulujących
gospodarkę lokalami, normujących także zasady za­
miany mieszkań. Projekt ma być gotowy we wrze-

śniu. Zanim zapadną decyzje, chcielibyśmy w gro­
nie kompetentnych osób zwrócić uwagę na prze­
szkody w drodze do zamian, występujące na kra­
kowskim podwórku i zastanowić się nad sposobami
ich rozwiązania.

Do dyskusji zaprosiliśmy: kierowniczkę Działu

Członkowsko-Mieszkaniowego Spółdzielni Mieszka­
niowej im. Tadeusza Kościuszki KRYSTYNĘ BA-
RATOWICZ, prezesa zarządu tejże spółdzielni STA­
NISŁAWA GĄCIARZA, dyrektora Zarządu Rewa­
loryzacji Zasobów Zabytkowych WOJCIECHA HY­
DZIKA, dyrektora Wydziału Spraw Lokalowych
Urzędu m. Krakowa JERZEGO MAKOSIA, mece­
nasa JANUSZA TRZESNIOWSKIEGO, kierownicz­
kę Biura Pośrednictwa Zamiany Mieszkań Urzędu
m. Krakowa CELINĘ WIERZBICKĄ. Nie mógł w

niej uczestniczyć zaproszony przez nas red. Jerzy
Madeyski, udzielił nam jednak wypowiedzi, która
niech będzie aneksem do dyskusji.

Redakcję reprezentowali: JÓZEFA PIOTROW-
SKA-STRIGL, ELŻBIETA TOSZA i KONSTANTY

MIGDAŁ, którzy dyskusję opracowali.
Przy zamianie
większego na

niz ZBUDOWAĆ Dom

_i tak też się
świetle istniejących
właściciel posesji

prawo, kiedy urząd
mu lokatora. Ale

na przykład właściciel nie
chce do swojej kamienicy
wpuścić ludzi z marginesu
społecznego. Trudno mu tych
racji nie przyznać. Zgody wy­
dawane będą, tylko powiedz­
my szczerze, będą zapłacone.
Natomiast brak zgody musiał-
by zostać poddany ocenie — mieszkaniową,
w moim mniemaniu — urzę­
du.

W. Hydzik: Kwestia, o któ­
rej Państwo mówicie dotyczy
problemu istnienia lub nieist­
nienia publicznej gospodarki
lokalami. Moim zdaniem nie
stać nas dziś na to, by jej nie
było.

J. Trześniowski: No. może
nie wszędzie, powiedzmy w

Krakowie...
J. Makoś: .„gdzie 26 tys. bu­

dynków znajduje się w rękach
prywatnych i w przypadku
wielu z nich do tej pory nie
zostało uregulowane prawo
własności. Bywa, że trudno
dojść do tego, kto jest właści­
cielem budynku. Kamienice te

niszczeją, wymagają remon­
tów, które zmuszone jest prze­
prowadzać państwo, bo właści-

nie zgodzi się na zamianę na

przykład x młodą rodziną roz­
wojową. Będzie czekał, aż
mieszkanie to zwolni się dro­
gą naturalną przez śmierć lo­
katora, by wprowadzić tam
swoich krewnych.

J. Trześniowski: W razie
sporu sprawa może trafić na

drogę sądową lub administra­
cyjną...

C. Wierzbicka:
dzieje. W
przepisów
ma takie
„narzuca”
przy zapisie, o którym wspo­
mniałem, porządek zostaje od­
wrócony — brak zgody wła­
ściciela zmusza lokatora do in­
terwencji w wyższych instan-

On ma kłopot, a my
związane ręce, bo nie możemy
rozpocząć postępowania.

J. Trześniowski: Z Pani
słów wynika, że uwzględnie­
nie w przepisie warunków
zgody właściciela na zamianę
wyklucza niejako publiczną
gospodarkę lokalami. Rozu­
miem, że jest to przepis krę­
pujący dla urzędu, utrudniają­
cy procedurę, ale argument cieli na to nie stać. Ale gdy zwal-
ten nie może zasłaniać funda­
mentalnych zasad, odnoszą­
cych się do prawa własności.
Przypominam sobie, jak tuż

nia się mieszkanie, właściciel
domu cudownie się odnajduje,
by je zająć, a my zgodnie z

artykułem nr 30 musimy stan
ton tolerować. Nie chcę tu ne-

biera większe mieszkanie, na

ogół zniszczone, bierze na sie­
bie niebagatelny wysiłek jego
remontu i konserwacji. Jeżeli
dysponuje pieniędzmi, po co

stwarzać przeszkody metrażo­
we? Przecież w ten sposób
chronimy również substancję

. „GK”: Dotykamy w tym miej­
scu innego, dyskutowanego spo­
łecznie tematu — odnowy mie­
szkań w budynkach zabytko­
wych oraz zasad ich przydziału.

W. Hydzik: W tej chwili re­
waloryzacja koncentruje się
na obiektach monumentalnych
— szczególnie cennych, stąd
ilość mieszkań odrestaurowa­
nych jest jeszcze znikoma, ale
już za kilka lat będzie ich
więcej i czas zastanowić się
nad sposobem ich zasiedlania
i sformułowaniem prawa, od­
zwierciedlającego tę wyjątko­
wą przecież sytuację. Kilka
tygodni temu tygodnik „Kul­
tura” sugerował, że nie jeste­
śmy zainteresowani uzyska­
niem mieszkań w procesie od­
nowy. Nic bardziej błędnego.
Podstawowym prawem rewa­
loryzacji jest zachowanie pier­
wotnej funkcji zabytku i tak
też czynimy — gdzie to moż­
liwe, odtwarzamy mieszkania.
Dzisiejsze kłopoty wynikają z

„GK”: Przydziały tych miesz­
kań wymagają zastosowania cał­
kiem nowych kryteriów. Interes
zabytku wyklucza na przykład
normę zaludnieniową rządzącą
dziś gospodarką mieszkaniową,
trudno .bowiem oddać p.ękne
mieszkanie rodzinie wielodziet­
nej, nie gwarantującej należyte,
go szacunku dla zabytkowego
wnętrza.

W. Hydzik: To na pewno,
ale wątpliwości jest znacznie
więcej. Wiadomo, że prawo
powrotu do tych mieszkań
mają ci, którzy wcześniej je
zamieszkiwali. Sądzę też, że

prawo zamieszkania będzie
można uzyskać drogą zamia­
ny. I ten sposób zagwarantu­
je właściwego, odpowiedzial­
nego za mieszkanie użytkow­
nika. W końcu trzecia droga
— przydziały z urzędu — któ­
ro już dziś budzą wiele kon­
trowersji i dyskusji. Jedna z

propozycji rozwiązania tego
dylematu to wprowadzenie
formy spółdzielczej dla miesz­
kań po rewaloryzacji. Podjęli­
śmy nawet taką próbę przy­
znając spółdzielni „Nauka”
między innymi kamienicę przy
ul. Krzyża 1. Tyle tylko, że tu
znów natrafiamy na bariery
finansowe. Kredyt, który uzy­
skuje dziś spółdzielnia dla bu­
downictwa osiedlowego jest
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programu, który za kilka miesięcy mam przedstawić rzą­
dowi, został już opracowany na zlecenie prezydenta m. Kra­
kowa. Dokument ten wymaga jednak dalszych prac, kon­
kretyzacji i uzgodnień w sprawach szczegółowych. Działają­
cy zespół roboczy, złożony z przedstawicieli resortu komu­
nikacji i Urzędu Miasta, zaproponuje kolejność zadań we­
dług kryterium ich pilności oraz dokładny podział ról w

realizacji przedsięwzięć, które wymagają skoordynowania
zarówno z naszej strony jak i miasta. Pamiętajmy, że zew­
nętrzny układ drogowy leży w gestii resortu komunikacji, a

wewnętrzny układ uliczny — w gestii prezydenta miasta,
przy czym działalność inwestycyjna i modernizacyjna na

ulicach przelotowych, zaliczonych do dróg krajowych, jest
finansowana za pośrednictwem Ministerstwa Komunikacji z

budżetu centralnego, w formie dotacji celowych. Wzajemne
zharmonizowanie obu układów w sposób zapewniający opty­
malne efekty wymaga ścisłej i odpowiednio zsynchronizowa­
nej współpracy obu gestorów.

— Zatem co Pan przewiduje dla Krakowa w najbliższych la­
tach, mając na uwadze specyfiką komunikacji w tym mieś­
cie?

— Chcąc usprawnić zewnętrzny układ drogowy w rejonie
Krakowskiego Zespołu Miejskiego zamierzamy wybudować
południową (drogę ekspresową) i północną (autostradę) ob­
wodnicę oraz spinające je drogi Nowa Huta — Wieliczka.
Przed kilkoma dniami przekazaliśmy do ruchu odcinek au­
tostrady E-22 od węzła Balic do ul. Radzikowskiego. Kon­
tynuujemy budowę tej autostrady od Chrzanowa na zachód
do przecięcia z zakończoną już „wschodnią obwodową” Gór­
nośląskiego Okręgu Przemysłowego, Po otwarciu tego od­
cinka w 1988 r. wielu kierowców wybierze tę właśnie trasę
podróżując z Krakowa na Śląsk (co oczywiste), ale i z Kra­
kowa do Warszawy, zamiast przeciskać się drogą E-7; zys­
kają w ten sposób na czasie i oszczędzą paliwo. Natomiast
na wschód od Krakowa poszerzamy drogę E-22 i budujemy
obwodnicę wokół Tarnowa i Radymna.

— A co z kontynuacją budowy autostrady w obrąbie Krakow­
skiego Zespołu Miejskiego — na odcinku do Modlnicy — czyli
północną obwodnicą Krakowa?

— Choć traktujemy tę inwestycję jako ważny element
perspektywicznego układu komunikacyjnego w Krakowie,
to jednak w najbliższej przyszłości proponujemy inne prio­
rytety, wynikające z gruntownych badań i opracowań. Bu­
dowa odcinka obwodnicy autostradowej od ul. Radzikow­
skiego do Modlnicy pochłonęłaby spore nakłady finansowe,
około 1,8 miliarda złotych, nie dając w zamian proporcjo­
nalnych korzyści. Efekty przyniesie dopiero budowa dal­
szych etapów obwodnicy północnej, ale to kwestia wielu
miliardów złotych i wielu lat, a warunki komunikacyjne w

Krakowie wymagają poprawy jak najszybciej. Dlatego pro­
ponujemy do realizacji dwa przedsięwzięcia — możliwe do

urzeczywistnienia w stosunkowo krótkim czasie, a gwaran­
tujące wyraźną poprawę komunikacji. Pierwsze z nich to

modernizacja ciągu ulic Radzikowskiego, Opolskiej, Dłuskie­
go i Lublańskiej, co zapewni odpowiednie połączenie pół­
nocnych dzielnic i Nowej Huty z autostradą w kierunku za­
chodnim.

dwa razy mniejszy od sumy
niezbędnej dla wyremontowa­
nia zabytkowego budynku.
Kto dopłaci? Ta kwestia wy­
maga także rozstrzygnięć.

J. Makoś. Jednym słowem,
w warunkach Krakowa konie­
czna jest regulacja prawna
stosunku najmu i trybu za­
mian w budynkach objętych
ustawą o ochronie dóbr kultu­
ry. Jest ich — przypomnę —

6 tysięcy.
W. Hydzik. Specyfika mia­

sta, wynikająca właśnie z re­

my uszczknąć a tej niewiel­
kiej ilości i przeznaczyć na

zamiany — jedno, dwa, trzy
mieszkania? Wciąż stoimy
przed dylematem, komu dać
mieszkanie — temu, kto go w

ogóle nie posiada, czy temu,
kto chce poprawić sobie wa­
runki mieszkaniowe? Dlatego
kolejka jest tak długa. Nie

ratują nas także mieszkania
a tzw. odzysku, brak im bo­
wiem odpowiedniego standar­
du. Mają mały metraż, ciem­
ne kuchnie, są niefunkcjonal­
ne, toteż nie stanowią przed-

Fot. Jacek Wcisło

waloryzacji powinna sprawić,
że dla Krakowa stworzy się
odmienne uregulowania praw­
ne. Czas nagli, dobrze się sta­
ło, że ten aspekt zamian pod­
nosimy w dzisiejszej rozmo­
wie...

„GK”: Znamienne, z 635 za­
mian, dokonanych przez spół­
dzielnie w ub. roku 454 to za­
miany mieszkań mniejszych na

większe, 138 zamian objęło mie­
szkania równorzędne i tylko 43

większe na mniejsze. A więc
główny ich powód to ciasnota.

Czy aby wyjdziemy z zaklęte­
go kola zamian w sytuacji, gdy
młoda rodzina otrzymuje miesz­
kanie typu M-3, co wynika z o-

bowiąz ijących kryteriów metra­
żu, a za kilka lat potrzebuje już
m eszkania przynajmniej typu
M-4?

K. Baratowicz: Tymczasem
okres wyczekiwania na zamia­
nę. niestety, nie jest krótszy
niż czas oczekiwania na mie­
szkanie nowe. Nasza spółdziel­
nia otrzymuje ostatnio z Wo­
jewódzkiego Związku 36 mie­
szkań rocznie i limit ten mu­
simy przeznaczyć przede wszy.
stk:m dla członków oczekują­
cych, to zrozumiałe. Ile może-

miotu zainteresowania kandy­
datów do zamian, bo przecież
oni decydując sią na przepro-
wadakę chcą komfort życia po­
prawić. Zamieniamy je więc
na mieszkania rotacyjne. Nie

widzę więc szans na rychłą
Pozytywną zmianę istniejącej
sytuacji. Barierą podstawową

raz jeszcze to podkreślam
jest brak mieszkań.

Drugą ogromną przeszkodą
zamian są warunki finansowe.
Przepisy stanowią, że lokator

opuszczający mieszkanie mu­
si ponieść koszty amortyzacji
i remontu a te są olbrzymie.
Przy mieszkaniu o powierz­
chni 50 metrów sięgają stu

kilkudziesięciu tysięcy zło­
tych. Dochodzi do paradoksal­
nej sytuacji — zamieniając
mieszkanie nawet większe na

mniejsze, trzeba do operacji
tej dopłacić. Dopłacić różnicę
między wielkimi kosztami a-

mortyzacji j remontu zwal­
nianego lokalu, a starym
wkładem mieszkaniowym o-

raz zapłacić wkład na nowe

mieszkanie.

W jednym z administrowa­
nych przez nas budynków

— Kto miałby to finansować?
— Na pozamiejskim odcinku ul. Radzikowskiego — resort

komunikacji ze środków własnych, natomiast w obrębie mia­
sta — jego prezydent, przy pomocy dotacji budżetu cen­
tralnego, za których podział odpowiada minister komuni­
kacji.

— Władze Krakowa i posłowie proponują na wspomnianej
trasie budów, dwupoziomowego skrzyżowania ulic Opolskiej
i 29 Listopada.

— Popieram zamiar budowy wiaduktu nad ul. 29 Listo­
pada i deklaruję pomoc wykonawczą mojego resortu. Obiekt
ten nie będzie kosztował zbyt wiele, a umożliwi bezkolizyj­
ny ruch z Nowej Huty na zachód i z centrum Krakowa w

kierunku Warszawy drogą E-7. Ponadto uważam, iż wspól­
nym sumptem i wspólnymi siłami przedsiębiorstw wyko­
nawczych resortu i miasta moglibyśmy do 1990 r. zmoder­
nizować ciąg wymienionych ulic. Zależy to jednak w decy­
dującym stopniu od przygotowania przez miasto kolejnych

DROGI DO KRAKOWA
odcinków tego ciągu komunikacyjnego do realizacji (doku­
mentacja, rozbiórki, usunięcie kolizji z instalacjami komu­
nalnymi itp.).

— A drugie proponowane przez Pana przedsięwzięcie to...
— ...budowa południowej obwodnicy Krakowa z przeka­

zaniem jej do ruchu w następujących etapach: w 1988 — do

stopnia wodnego „Kościuszko” i połączenia z ul. Tyniecką,
którą — mam nadzieję — w tym samym czasie miasto przy­
gotuje do nowej roli, a w 1991 r. do węzła Opatkowice na

drodze wylotowej do Chyżnego i Zakopanego. Przyniesie to

już odczuwalne efekty komunikacyjne: tranzyt zachód —

południe, północ — południe (po zmodernizowaniu ulic Ra­
dzikowskiego — Opolskiej), a także tranzyt wschód — za­
chód, na razie między Wieliczką a węzłem Opatkowice skie­
rowany ulicami: Wielicką, Kamińskiego i Zakopiańską, omi­
nie centrum Krakowa. A przecież w głównej mierze o to
właśnie chodzi. Ostatni odcinek obwodnicy południowej
Opatkowice — Wieliczka zamierzamy budować „z marszu”
i przekazać do ruchu przed 1995 r.

— Jakie argumenty przemawiają za przyznaniem pierwszeń­
stwa realizacji właśnie obwodnicy południowej?

— Wyniki różnorodnych badań i analiz, a także możli­
wość i potrzeba efektywnego wykorzystania do celów drogo­
wych stopnia wodnego „Kościuszko”, którego budowa zbliża
się do końca.

— A kiedy przewiduje się rozpoczęcie prac przy budowie dro­
gi Wieliczka — Nowa Huta?

— Realizacja południowej obwodnicy do Opatkowic —

wraz z nowym włączeniem ul. Mirowskiej i przebudową
wschodniego wylotu ul. Wielickiej --- oraz modernizacja ul.

Radzikowskiego w części należącej do naszego zakresu dzia­

zwolniło się mieszkanie. Ubie­
gała się o nie osoba, mieszka­
jąca kilka pięter wyżej, mają­
ca mieszkanie identyczne, po­
łożone w tym samym pionie.
Nic prostszego jak uczynić za­
dość jej prośbie, jednak gdy
poinformowaliśmy lokatorkę o

kosztach, jakie musi ponieść
— do przeprowadzki nie do­
szło.

Nic więc dziwnego, że oso­
by, które chcą zamienić mie­
szkanie przez spółdzielnię, do­
wiedziawszy się o przepisach
finansowych, wycofują się i

blem rewaloryzacji pieniądza
dotyczy nie tylko wkładów

mieszkaniowych, ale na przy­
kład rewaloryzacji rent i e-

merytur, ma charakter gene­
ralny i wymaga decyzji.
Chciałbym jednak wrócić do
liczb. W Krakowie leży 8 tys.
podań o zamianę mieszkania;
w naszej spółdzielni jest ich
około 1400. Ubiegają się o za­
mianę osoby, które dawno za­
siedliły mieszkania, dziś ich
rodziny rozrosły się, często do
trzeciego pokolenia. Tymcza­
sem, jeżeli przejmiemy z Wo­
jewódzkiego Biura Mieszka­
niowego jeszcze 900 kandyda­
tów, to wówczas w naszej
spółdzielni znajdzie się prawie
3000 członków oczekujących
na mieszkania. W tej liczbie
650 członków od 1972—74,
czyli od czternastu, trzynastu
i dwunastu lat. Zamiana mie­
szkań przez spółdzielnię nie
będzie łatwa, chyba że limit
36 mieszkań, jaki otrzymuje­
my do dyspozycji w ciągu ro­
ku, zostanie powiększony. Na
domiar złego w naszych sta­
rych zasobach pojawia się
grzyb. W pierwszej kolejności
musimy znaleźć więc mieszka­
nia zastępcze dla lokatorów za­
grożonych mieszkań.

J. Trześniowski: Wiem, że

funkcjonuje na terenie Kra­
kowa Spółdzielnia o nazwie

„Pogodna Jesień” założona dla
ludzi starszych, samotnych,
którzy mogą korzystać z opie­
ki pielęgniarki i lekarza na

miejscu. Wiem też, że kolejka
do tej spółdzielni jest duża.

Gdyby miała ona możliwość

szybkiego przydziału miesz­
kań, byłoby to korzystne z

punktu widzenia gospodarki
zasobami; zwolniłoby część
mieszkań o większym metra­
żu.

K. Baratowicz: Różnie to

bywa. Kryterium przyjęcia do

„Pogodnej Jesieni” stanowi

wiek i inwalidztwo, gdyż mie­
szkania są odpowiednio przy­
stosowane i wyposażone. Nie
zawsze udaje się namówić lo­
katora na taką zamianę.

szukają kontrahentów poprzez
prasę lub biura pośrednictwa.
Wtedy bowiem kosztami ob­
ciążona jest — według umo­
wy między zamieniającymi się
— strona, która zyskuje więk­
szą powierzchnię mieszkalną.
Nasza rola sprowadza się tyl­
ko do wyrażenia zgody i zała­
twienia spraw papierkowych.
Z tego tytułu spółdzielnia nie

czerpie żadnych korzyści ani
też nie jest zainteresowana

innym rozwiązaniem.
S. Gąciarz: Dziś jest już

możliwa zamiana mieszkania
spółdzielczego na kwaterunko­
we. Zamieniają rodzice, zaj­
mujący stare lokale z dziećmi

mającymi niewielkie spółdziel­
cze mieszkania. Tych zamian,
podnoszących komfort życia
młodych rozwojowych rodzin
byłoby więcej, gdyby nie

Wspomniana przez panią Ba­
ratowicz kwestia płatności. Nie
mamy decyzji, która mówiła­
by o realnej waloryzacji
wkładu mieszkaniowego...

■Ę Trześniowski: ...od cegły
** złotówkę do cegły za osiem­
naście złotych...

8. Gąciarz: Otóż to. Zresztą,
jak sami państwo wiecie, pro-

Aneks
Wnaszej urbanistyce pokutuje nadal

_

na zasadzie bezwładu myślowego —

teoria modernizmu, zwana także furik-
cjonalizmem, traktująca człowieka, jako jed­
nostkę statystyczną. To Corbusier pierwszy
wpisał parametry człowieka w idealny układ

funkcjonalny mieszkania. Błąd jego założe­
nia polegał na potraktowaniu człowieka ja­
ko osoby anonimowej, o statystycznych po­
trzebach, które statystycznie można zaspo­
koić. Stąd natychmiastowy bunt przeciwko
teorii funkcjonalizmu jak i teorii „miasta
otwartego”, usankcjonowanej „Kartą ateń­
ską” z 1933 r., miasta sztucznie podzielonego
na strefy: handlową, przemysłową, sypialną,
kulturalną. Dziś „Kartę ateńską” uznaje się
za jeden z większych absurdów XX wieku.
Podział miasta nie sprawdził się, okazało się
też, że człowiek nie daje się traktować jako
cząstka mechanizmu. Tak więc ludzie zaczę­
li porzucać komfortowe blokowiska, nawet
tak wspaniałą dzielnicę jak paryska Defen-
se, powracając do starych kamienic, gdyż one

pozwalają na. samoidentyfikację z indywidu­
alną w swoim, charakterze architekturą, da­
ją użytkownikowi poczucie pełni człowie­
czeństwa. Okazało się więc, że w Defense
mieszkają ludzie średniozamożni, bogaci od­
nawiają domy na Montmartrze, na Montpar-
nassie, zaś szalenie bogaci zajmują stare

dzielnice z zabudową XVII- i XVHI-wieczną.

Nie tylko Paryż. To samo zjawisko nastą­
piło w Ameryce, gdzie bogaci wykupili ( od­
restaurowali XlX-wieczne centra miast, nie­
gdyś będące slamsami, dzielnicami Murzy­
nów. To samo dzieje się w Rzymie, gdzie
metr kwadratowy mieszkania w starych za­
sobach kosztuje dziś 2,5—3 tys. dolarów.

W Krakowie mieszkania w centrum są na­
dal najtańsze, mają też najniższy standjrd.

łania, to roboty o łącznej wartości 8,5 miliarda złotych. Wy­
czerpuje to całkowicie możliwości finansowe i wykonawcze
resortu komunikacji. Nie widzę więc realnych szans budo­
wy drogi z Wieliczki do Nowej Huty przed rokiem 1995.

— Krakowianom marzą si< także trasy: Zwierzyniecka i Kot­
larska...

— Drogi te stanowiłyby typowe połączenia międzydzielni-
cowe i nie mogłyby być zaliczone do układu dróg krajo­
wych. Nie chcę się wdawać w szczegółową ocenę ich celo­
wości czy pilności. Sądzę tylko, że dysponując ograniczony­
mi środkami i siłami trzeba je koncentrować na wybranych
zadaniach, które w danym okresie uznane są za najważniej­
sze i które najszybciej mogą zapewnić pożądane efekty. Nie
można rozpoczynać naraz wszystkiego, o czym się marzy,
bo rozproszymy posiadane zasoby i potencjał, w konsek­
wencji nie zyskamy wiele.

— Prace związane z przebudową centrum komunikacyjnego
Krakowa ciągną się już bardzo długo. Kiedy możemy się spo­
dziewać ich zakończenia?

— Do realizacji tego ogromnego i złożonego z wielu ele­
mentów zadania przystąpiono na podstawie dwóch uchwał
Rady Ministrów, powziętych 2 sierpnia 1974 r.: nr 185 w

sprawie rozwoju społeczno-gospodarczego Krakowa i woje­
wództwa krakowskiego w latach 1976—1980 i nr 186 w spra­
wie ochrony zespołów zabytkowych Krakowa. Zgodnie z

przyjętym podziałem zadań miasto realizuje m. in. tunele
W-Z - drogowy oraz tramwajowo-pieszy pod stacją ko­
lejową — nową trasę tramwajową, przebudowę ulic w oto­
czeniu dworca i jego budynek. Natomiast PKP zajmuje się
całą techniczną infrastrukturą kolejową. Budują więc nowy
układ torów z pięcioma peronami, nastawnię, urządzenia
sterowania ruchem pociągów, obiekty wagonowni, wzmoc­
nienie konstrukcji wiaduktu nad ul. Lubicz itd. Całość za­
dań podzielono na etapy realizacyjne, planując uzyskanie
pierwszych efektów na 1987 r., a następnych — na 1990 r.

Wykonano już znaczne zakresy robót, ale do finału jesz­
cze daleko. Prace postępują wolno, a jedną z głównych te­
go przyczyn jest przeforsowana w latach siedemdziesiątych
przez ówczesne władze Krakowa — wbrew protestom mini­
stra komunikacji — bardzo kosztowna, trudna technicznie
i kłopotliwa w realizacji koncepcja zbudowania dworca ko­
lejowego pod ziemią i przeprowadzenia pod nim trasy tram­
wajowej. Stworzyło to ogromne problemy konstrukcyjne i

izolacyjne (chodzi o ochronę dworca przed wodą i drga­
niami wywołanymi przez jadące nad nim pociągi). No ale
dziś sprawa jest już nie do odwrócenia i trzeba robić

wszystko, aby zaawansowane prace doprowadzić do końca
możliwie szybko.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

J. Trześniowski: Zapewne
są takie przypadki, jednak ge­
neralnie zbyt długo czeka się
na przydział tych mieszkań.

J. Makoś: W projektowanej
ustawie przepis o zamianie
mieszkań preferuje inwalidów

i niepełnosprawnych. W kwa­
terunkowych zasobach będzie
nam trudno go spełnić, łatwiej
dostosować do potrzeb niepeł­
nosprawnego mieszkanie bu­
dowane niż przerabiać stare.

Kieruję tę uwagę do spółdziel­
czości. Chciałbym jeszcze do­
dać, że pracownicy z Biura

Pośrednictwa Zamiany Mie­
szkań w ramach wyjazdowych
„treningów” przyjmują strony
raz w tygodniu w każdej
dzielnicy. Tłumaczymy i popu­
laryzujemy przepisy..

„GK”: Popularyzacja prawa

jest ważna, oby tylko przycho­
dzący do Was częściej mogli do­
wiedzieć się o swoich możliwo­
ściach niż przeszkodach. My ze

swej strony zaprosimy pracow­
ników Biura do naszego „dyżur­
nego telefonu” mając nadzieję,
że dyskusja sprowokuje pytania
naszych Czytelników.

Kończymy dzisiejszą dysku­
sję ze świadomością, że nie

wyczerpaliśmy tematu. Nie

mieliśmy ambicji znalezienia

„złotego środka” czy gotowych
rozwiązań. Chcieliśmy wraz z

Państwem wskazać i opisać
przeszkody budzące niezado­
wolenie społeczne. Kilka z

wniosków przypomnijmy jesz­
cze raz:

♦ Przepisy mają ułatwić

życie obywatelowi a więc u-

latwić także zamianę miesz­
kań. Jeżeli tego nie czynią,
trzeba je zmienić. Łatwiej
zmienić prawo niż wybudo­
wać dom.

♦ W warunkach Krakowa

gospodarka lokalami wymaga
zastosowania specjalnych roz­
wiązań prawnych. Dotyczy to

zwłaszcza budynków objętych
ustawą o ochronie dóbr kul­
tury.

♦ Konieczna jest zmiana li­
mitów metrażowych mieszkań

z kwaterunku. Hamują one

zamiany, a tym samym popra­
wę warunków życia młodych
rodzin.

♦ Podwyżki czynszów za

nadmetraż nie sprawdziły się
jako stymulator zamiany mie­
szkań. Ekonomiczna presja
przepisu może wywołać jedy­
nie niepożądane skutki w po­
staci windowania cen przy

wynajmowaniu mieszkań i po­
koi dla studentów. Przepis nie

ma uzasadnienia, gdyż zarów­
no kwaterunkom jak i spół­
dzielczości brak „rezerwowej”
puli mieszkań na zamiany.

♦ Analizy wymaga status

prawny budynków będących w

administracji osób prywat­
nych. Przy zachowaniu praw

należnych właścicielom konie­
czne wydaje się stworzenie

możliwości wykorzystania tych
zasobów.

♦ Niezbędna wydaje się re­
waloryzacja wkładów miesz­
kaniowych starszych zasobów

spółdzielczych w stosunku do

amortyzacji mieszkań i wyso­
kości „nowych” wkładów.

♦ Fakt istnienia tysięcy po­
dań o zamianę mieszkań

mniejszych na większe świad­
czy o niewłaściwej strukturze

zasobów mieszkaniowych.

Dziękujemy za udział w dys­
kusji.

A przecież obiekty o zabytkowym wnętrzu
wymagają specjalnego użytkownika, o od­
wróconej niejako hierarchii wartości, który
wyżej ponad wygodę, oświetlenie, ceni kli­
mat starego wnętrza. Mieszkanie we wnę­
trzu pokrytym przez kamień, z ciemnym, bel­
kowanym stropem, z olbrzymimi ciągami ko­
munikacyjnymi i szerokimi korytarzami, któ­
re czasami zajmują połowę jego powierzchni,
na pewno nie każdemu odpowiada. Powiedz­
my inaczej — niewielkiej liczbie ludzi odpo­
wiada. Jeśli dostanie się ono w ręce człowie­
ka statystycznego, albo człowieka światłe­
go ale ceniącego tylko nowoczesność — co

przecież nie jest przestępstwem — takie mie­
szkanie staje się albo nieznośne, albo zosta-

je przez niego zniszczone. Mieliśmy wypadki
bielenia odrestaurowanych stropów belko­
wych, wbijania gwoździ w odnowione fres­
ki, budowania przepierzeń itd. Toteż użytko­
wnikami tych mieszkań nie mogą być ludzie
przypadkowi.

Naturalną cechą człowieka jest dążenie do
komfortu. Jedni wybierają komfort fizyczny,
w tym wypadku komfort funkcjonalnego
mieszkania, inni wyżej cenią komfort psy­
chiczny, niesiony przez urodę i klimat zabyt­
kowych wnętrz. Zatem swoboda w wyborze
mieszkania jest koniecznością z psychologi­
cznego punktu widzenia — dla dobra czło­
wieka — i kultury materialnej — dla dobra

zabytku.
Sądzę, że zjawisko, które obserwujemy od

trzydziestu lat na całym świecie nastąpi tak­
że w Krakowie. Śródmieście stanie się także
dzielnicą elitarną, czego nie należy się oba­
wiać. Pamiętajmy, że elitarność w Polsce nie
wiąże się z poziomem dochodów i poziomem
życia a potrzebami. Jeśli znajdą się ludzie,
którzy zechcą zapłacić więcej za stare, od­
restaurowane mieszkania, należy im decyzję
tę ułatwić. W interesie zabytkowych wnętrz
i w interesie społecznym.

JERZY MADEYSKI

Z tzym
przychodzimy

(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)
zabiegi, aby w opinii publicznej wytworzyć przekonanie,
iż członek partii może być wyłącznie miernotą".

1 V 83. „Narody żyją z pracy. Gdyby zależność była
prosta, gdyby za marną pracą szło marne życie, a za

szczególną pracowitość na tej ziemi, czekał człowieka po­
dwójny szczęśliwy los — moralistyka o pracy byłaby ła­
twa”.

10 V 83. Nowy etap walki z alkoholizmem. Ustawa „O
wychowaniu w trzeźwości i przeciwdziałaniu alkoholi­
zmowi” wchodzi w życie.

27 V 83. Zebranie POP Zakładu Wielkopiecowego HiL.
PARTIA MUSI PODJĄĆ OFENSYWĘ IDEOLOGICZNĄ.

4 VI 83. Rozpoczął się I Zjazd Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy PRL. „Polsce potrzebne jest dziennikarstwo ucz­
ciwe i odważne" (z przemówienia I sekretarza KC PZPR

gen. Wojciecha Jaruzelskiego).
13 VI 83. Powstała Federacja Hutniczych Związków

Zawodowych w Polsce. Alfred Miodowicz z Kombinatu
HiL wybrany przewodniczącym.

17 VI 84. Wybory do rad narodowych. „W tej kampanii
wyborczej uczyliśmy się wszyscy, zdobywaliśmy doświad­
czenia, nade wszystko uczyliśmy się demokracji”.

27 VI 84. W krakowskim Instytucie Odlewnictwa opra­
cowano oryginalną zaprawę miedziowo-magnezową wy­
korzystywaną przy produkcji odlewów żeliwnych. Spół­
dzielnia „Almet” podjęła się antyimportowej produkcji,
pozwoli to na oszczędności rzędu 30 min zł rocznie oraz

ograniczenie importu o wartości 670 tys. dolarów.
21 VII 84. „Publicystyka polska roi się teraz od prze­

różnych bilansów i ocen ostatnich dziesięcioleci; sądzę,
że warto każdemu z nas zastanowić się nad bilansem
własnego życia w polskiej wspólnocie. Trudne to będzie
zwłaszcza dla pokoleń urodzonych już w Polsce Ludowej,
dla których skala porównawcza jest mniejsza niż dla
starszych. A jednak porównywać trzeba. I trzeba być
uczciwym w tym rachunku, to znaczy odpowiedzieć so­
bie na pytanie, jaki jest mój własny udział we wspólnocie
a nie tylko czego od niej oczekuję. Rachunki takie by­
wają często gorzkie i bolesne, ale są konieczne, aby nie
tonąć w utrapieniach dnia codziennego, aby nie kroczyć
ślepo przez życie, aby widzieć jego sens.”

(Tadeusz Holuj)
20 IX 84. PRON jest organizacją, która ponad różni­

cami światopoglądowymi stara się przyciągać do siebie

wszystkie grupy wpływowe, skore do współpracy, bardzo
nawet zróżnicowane, ale nie pozbawione realizmu i auto­
rytetu...

22 X 84. Przewodniczący Rady Narodowej m. Krako­
wa Apolinary Kozub: ...Pragniemy, aby do samorządu
dostali się ludzie, którzy chcą działać i którzy cieszą się
autorytetem w środowisku...

24 X 84. Posiedzenie plenarne KK PZPR (...) Możliwo­
ści są ograniczone, więc pytanie co czynić: budować du­
żo mieszkań kosztem miejskiej infrastruktury, czy rozwi­
jać miasto wolniej, ale kompleksowo? (...) oto podstawo­
wy dylemat Krakowa...

23 XI 84. Odrzucając złe doświadczenia i metody pra­
cy dawnych organizacji związkowych pragniemy być
spadkobiercami wszystkiego co w ruchu zawodowym by­
ło postępowe i służyło klasie robotniczej. (...) Nie może­
my zgubić tego, co było słuszne w robotniczym proteście,
któremu towarzyszyło hasło: „socjalizm — tak, wypacze­
nia — nie!”

26 XI 84. Kolejny etap integracji ruchu związkowego —

powołano Ogólnopolskie Porozumienie Związków Zawodo­
wych. Alfred Miodowicz przewodniczącym.

12 XII 84. ...ludzie nie dowierzają administracji tere­
nowej i dlatego ze swoimi kłopotami wciąż zwracają się
„wyżej” — do KC PZPR, rządu, instytucji centralnej.
Niepokojąca jest liczba próśb o interwencję w tych spra­
wach, których tłem jest upadek obyczaju, brak etyki za-

wodbwej, alkoholizm i degradacja rodziny.
19 XII 84. Zebranie partyjne w Wielkich Piecach HiL.

A. Miodowicz: „Nie dopuścimy do obniżenia poziomu ży­
cia”. J. Gajewicz: „Uczynić życie w Krakowie wygodniej­
szym”.

10 V 85. Komisja Kontroli Partyjnej nie tylko nie po­
parła wniosku prezesa o odznaczenie, ale ten wniosek po­
leciła wycofać i działając bardzo zdecydowanie... wydaliła
z szeregów partii K. de B. Nic już nie pomogło: ani proś­
by, ani groźby, ani telefony, ani interwencje i przeróżne
naciski...

16 VIII 85. Rozpoczęły się obywatelskie spotkania kon­
sultacyjne przed wyborami do Sejmu PRL. Kraków: „Po­
trzeba nam wzajemnego zaufania i rzetelnej chęci służenia
dobru społecznemu”; Proszowice: „Oczekujemy, że przy­
szli posłowie stworzą klimat premiujący pracę i społeczną
aktywność”; Kamionka Wielka: „Poseł musi prezentować
mądrość wszystkich ludzi"; Łososina Dolna: „Z każdej de­
cyzji rozliczyć się z wyborcami”.

9 IX 85. ...wszyscy poparli Deklarację Wyborczą PRON,
upatrując w niej realną szansę wyjścia z kryzysu i speł­
nienia pragnień Polaków. Wielokrotnie i kategorycznie
powtarzano żądanie: skończmy z idealizowaniem lub po­
błażaniem dla „siły przebicia”, bo za nią kryje się często
cwaniactwo, kumoterstwo lub naruszenie prawa. Zastę­
pujmy je w życiu publicznym zasadą priorytetu dla siły
argumentu 1 inicjatywy.

22 XI 85. „Chcieliśmy dać mu szansę naprawy zła — mó­
wią jeszcze dzisiaj przedstawiciele Komitetu Miejsko-Gmin­
nego PZPR w Myślenicach — ale niestety nie skorzystał z

niej”. Trzeba więc było podjąć decyzje konieczne i bolesne
wobec prezesa miejscowego zarządu PSS „Społem” Janu­
sza K.

13 I 86. Stanisław Opałko: Przeszedłem długą i trudną
drogę życia (...) Uczyłem się stale sam, ale wychowywali
mnie również mądrzy działacze. Teraz — niestety — nie zaw­
sze doceniamy potrzebę takiego bezpośredniego oddziaływa­
nia dobrym słowem i przykładem. Za bardzo wszyscy prze­
istoczyliśmy się w urzędników...

12 II 86. Nasze założenia planowe na obecną 5-latkę mu­
szą więc być zbliżone do podobnych w Związku Radziec­
kim (...) Duże znaczenie mieć będzie zwiększenie naszych
dostaw rynkowych (...) Zrealizowanie tego zamierzenia za­
leży od kontynuacji radzieckiej polityki kredytowej wobec

naszego kraju (...) Istnieje także realna perspektywa two­
rzenia wspólnych przedsiębiorstw...

22 III 86. „Można sobie ręce urobić po łokcie, ale jeśli do

tych rąk nie będziemy mieć mądrej głowy, to i tak nic się
nam nie uda”. (Marian Michalec podczas konferencji przed-
zjazdowej w Świątnikach Górnych).

26 HI 86. Na apel „Gazety Krakowskiej” mam napisać o

programie partii. Jestem bezpartyjny, katolik, nigdy do żad­
nej partii nie należałem, nie zajmuję się polityką (...) zga­
dzam się z tzw. rzeczywistością, miłuję pokój, nie lubię re­
wolucji, jestem przeciw wszystkim postawom ekstremalnym,
optuję za zgodnym współżyciem wszystkich Polaków, wierzą,
cych i niewierzących, partyjnych i bezpartyjnych... (Aleksan­
der Zaczyński — Zakopane).

14 IV 86. „W pracy partyjnej nie możemy zadowalać
się efektami zewnętrznymi. Stale musimy pytać: co zro­
biliśmy t w czym jesteśmy słabi, po to aby nas w przy­
szłości nie zapytano: gdzieście byli, towarzysze?" (Jan
Stawarz na przedzjazdowej konferencji w Myślenicach).

22 V 86. Energiczne działania krakowskiej organizacji
partyjnej, władz Krakowa znalazły zrozumienie i bardzo
konkretne materialne wsparcie (...) Uruchomione zostały
środki, moce produkcyjne na rozwiązywanie problemów
miasta i jego mieszkańców (...) Skala potrzeb jest ogrom­
na, narastała przecież latami, duże są oczekiwania spo­
łeczne...

24 V 86. Nie możemy uronić z dyskusji przedzjazdowej ni­
czego, co dotyczy różnych barier opóźniających tempo tak

koniecznych przeobrażeń w gospodarce narodowej, powszech­
nie wyrażanych obaw, iż zbyt łatwo zapominamy gorzkie
doświadczenia i przeszłości 1 przymykamy oczy na różne

nawroty do metod, które zostały skompromitowane, dopro­
wadziły do kryzysu we wszystkich dziedzinach. Nie było
przecież zebrania czy konferencji partyjnej, gdzie by o tym
nie mówiono, nie przestrzegano zarazem!

25 VI 86. „Zbliża się doniosły moment w życiu społecznym
PRL — X Zjazd PZPR (...) Chciałbym bardzo doczekać dni,
kiedy partia i społeczeństwo się zrozumieją i będą stanowić
Jedność, znajdą wspólny język w interesie budowy debra i

potęgi PRL. Chciałbym bardzo doczekać dni, kiedy zapa­
nuje autentyczny ład, porządek, sprawiedliwość społeczna,
uczciwa praca, a według niej uczciwa płaoa, dyocy-ilina 1 po­
szanowanie ogólne”.

(z listu Czytelnika Ernesta Górnickiego)
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Niedziela — godz. 20 — wielki finał!

Maradona kontra RFN
Dziś Francja (w rezerwowym składzie) — Belgia o trzecie miejsce

W niedzielę nastąpi ostatni
akt piłkarskich mistrzostw
świata. O godz. 20 czasu pol­
skiego na Stadionie Azteka roz-

pocznie się wielki finał, w któ-

ARGENTYNA

Pumpido (18) — Brown (5),
Ruggeri (19), Olarticoechea
(16), Garre (13) — Batista (2),
Enriąue (1), Giusti (14), Bur-

ruchaga (7), — Maradona

(10), Yaldano (11).

rym grać będą drużyny RFN i

Argentyny. Która z nich zosta­
nie mistrzem świata?

Mecz ten określa się jako po­
jedynek Maradony z jedenast­
ką RFN. Czy rzeczywiście tak
będzie? Czy „boski” Maradona
znów błyśnie wspaniałą formą
i przechyli szalę zwycięstwa na

korzyść swej drużyny?
Faktem jest, że Argentyńczyk

trafił z formą na mistrzostwa.
Swą wspaniałą grą fascynuje
miliony kibiców, jest magne­
sem, który ściąga ludzi na sta­
diony. To dzięki niemu Argen­
tyńczycy pokonali Anglię i Bel­
gię. Czy także dzięki niemu po­
radzą sobie w finale z RFN?

Wszyscy oczekują, jaką tak­
tykę opracuje trener F. Becken-
bauer. Spodziewać się można,
że Maradona otrzyma „anioła

stróża”, a będzie nim Matthaeus.
Kibice obawiają się jednak, by
piłkarze nie grali zbyt ostro,
by pilnowanie świetnego Ar­
gentyńczyka nie przemieniło
się w „polowanie” na niego.
Trener C. Bilardó jest pewny,
że Maradona da sobie radę na­
wet wtedy, gdy będzie miał o-

piekuna i pokaże znów wielką
klasę. F. Beckenbauer nie ukry­
wa, że marzy o zdobyciu przez
jego podopiecznych tytułu mi­
strza świata. Spore zaskoczenie

wywołała inna wypowiedź se­
lekcjonera zespołu RFN. Zapo­
wiedział bowiem, że po mistrzo­
stwach świata w Meksyku u-

stąpi z zajmowanego stanowi­
ska. Nie jest to jeszcze ostate-

pokonała w grupie „A” Koreę
Południową 3:1 (2:0), Bułgarię

2:0 (1:0) i zremisowała z Wło­
chami 1:1 (1:1). W 1/8 finału Ar-

FRANCJA

Rust (22) — Ayache (3), Le
Roux (7), Battiston (4), Amo-
ros (2), — Genhini (13), Tiga-
na (14), Vercruysse (15,, Tus-
seau (8) — Stopyra (19), Pa­
pin (17) lub Bellone (16).

RFN

Schumacher (1) — Bcrthold
(14), Brehme (3), Foerster (4),
Jackobs (17) — Briegel (2),
Eder (6), Matthaeus (8), Ma-

gath (10) — Rummenigge
(11), Voeller (9), W rezerwie

pozostają: Rolff (21), Lit-
tbarski (7) f Allofs (19).

czna decyzja. „Po mistrzostwach

przeanalizuję w spokoju wszy­
stkie za i przeciw” — powie­
dział F. Beckenbauer.

Przypomnijmy drogę obydwu
drużyn do finału. Argentyna

gentyńczycy pokonali Urugwaj-
czyków 1:0 (1:0), w 1/4 Anglię

2:1 (0:0) i w półfinale Belgię
2:0 (0:0). W sumie więc wygra­
li pięć spotkań i tylko jedno
zremisowali. Bramki: 11—3 . Naj-'
lepsi strzelcy: Maradona 5 i
Valdano 3.

Piłkarze RFN w grupie „E”
uzyskali następujące wyniki:
zremisowali z Urugwajem 1:1

(0:1), pokonali Szkocję 2:1 (1:1)
i przegrali z Danią 0:2 (0:1). W
1/8 finału RFN pokonała Ma­
roko 1:0 (0:0), w ćwierćfinale

wygrała z Meksykiem 4:1 rzu­
tami karnymi (po 90 minutach
i dogrywce był bezbramkowy
remis), a w półfinale Niemcy
zwyciężyli Francuzów 2:0 (1:0).
Bilans: 4 zwycięstwa, 1 remis i
1 porażka. Bramki: 6—4 . Naj­
lepsi strzelcy: Allofs i Voeller

po 2.

W meczu o trzecie miejsce
grać będą w sobotę w Puebla
o godz. 20 czasu polskiego Fran­
cja i Belgia. „Trójkolorowi” wy­
stąpią w tym pojedynku pra­
wie w rezerwowym składzie.
Trener H. Michel postąpi więc
podobnie jak jego poprzednik
cztery lata temu w Hiszpanii
M. Ilidalgo. Natomiast Belgo­
wie zagrają w najsilniejszym
składzie i w tej sytuacji staną
przed dużą szansą na pokona­
nie Francuzów. Szkoda, że dla

„trójkolorowych” mistrzostwa

skończyły się na półfinałach.
Szkoda, że nie zobaczymy już
w akcji Francuzów w najsil­
niejszym składzie z Platinim
na czele. Kibiców spotka duży

BELGIA

Pfaff (1) — Vervoort (22),
Van der Elst (3), Grun (13),
Gerets (2) — Vercauteren (6),
Ceulemens (11), Demol (21),
Scifo (8) — Yeyt (18), Clae-
sen (16).

zawód tą niezrozumiałą decyzją
H. Michela.

Belgia i Francja spotykały się
już 64 razy. 21 razy wygrali
Francuzi, 28 razy Belgowie, a

15 razy był remis. Bramki:
141:112 dla Belgii. T. G.

DROGI DO KRAKOWA
(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)

— Podobno ani miasto, ani resort komunikacji nie mają na to

wystarczających środków...
— Prezydent miasta wystąpił w związku z tym do Komi­

sji Planowania przy Radzie Ministrów o włączenie przed-
'

sięwzięcia do planu inwestycji centralnych. Poparłem ten
wniosek.

— Jeżeli jednak nie uda się tego przeprowadzić?
— Przedsiębiorstwo PKP zapewni realizację robót kole­

jowych w zakresie umożliwiającym wykonanie tych planów
związanych z budową Dworca Głównego.

— Kto będzie finansować budowę dworca PKS w Czyżynach?
— W razie nieuzyskania pomocy z budżetu państwa in­

westycję tę będzie musiało finansować przedsiębiorstwo PKS,
działając w myśl zasad reformy. Przy obecnych jednak ce­
nach biletów nie jest to inwestor bogaty i w najbliższych
latach nie zdoła wygospodarować na ten cel odpowiednich
środków. Przewiduję, że budowa będzie realizowana po 1990
r., przy czym od razu powstawać będą — w tempie zależ­
nym od możliwości finansowych — kolejne fragmenty do­
celowego układu dworca, a nie żadne prowizorki.

— Przed kilkoma dniami obradował w Krakowie Zespół Po­
selski pod przewodnictwem posła, I sekretarza KK PZPR Józe­
fa Gajewicza. Posłowie ziemi krakowskiej dokładnie zapoznali ■
się. z planami przebudowy komunikacji i przebiegiem robót. W

spotkaniu uczestniczyli też prof. Henryk Jabłoński i wicemini­
ster komunikacji Andrzej Markowski. Chciałbym zapytać, jak
ocenia Pan minister wyniki tej dyskusji. Wiadomo mi bowiem,
że nie we wszystkim dotychczas zgadzał się Pan z władzami
Krakowa.

— Bywało różnie... Dziś jednak już mam dużą satysfak­
cję, że wspólnie określiliśmy najpilniejsze potrzeby i zada­
nia, na których będziemy koncentrować nasze wysiłki i.
środki. Zgodność poglądów osiągnięta na spotkaniu, o któ­
rym pani wspomniała, pozwala mieć nadzieję, że rozwiąza­
nie komunikacyjnych problemów Krakowa nabierze pożą­
danego przyspieszenia. O skali zaangażowania resortu ko­
munikacji w tę działalność niech świadczy fakt, że średnio
dziennie realizujemy na terenie KZM roboty o wartości po­
nad 60 milionów złotych.

— Na koniec, Panie ministrze, czy można w Krakowie po­
marzyć o metrze?

— Na całym świecie o metrze zaczyna się myśleć w mia­
stach, które przekroczyły co najmniej milion mieszkańców.
Dopiero ta granica uzasadnia ewentualne poszukiwanie roz­
wiązań komunikacyjnych pod ziemią. — Są to inwestycje ogro­
mnie kosztowne i w okresie budowy bardzo uciążliwe dla
miasta. Ludność Krakowa liczy na razie ok. 700 tys. Wyda-:
je mi się zatem, że najpierw powinien tu powstać szybki
tramwaj, jak np. w Poznaniu, Prowadzone są studia nad wy­
borem dla Krakowa właściwego systemu szybkiej komuni­
kacji miejskiej, którego budowa rozpoczęłaby się może przed
2000 rokiem. Poczekajmy na rezultaty tych studiów.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: IZABELA PIECZARA

PRZEDSIĘBIORSTWO
PRZEMYSŁU BETONÓW „PREFABET”

Kraków, ul. Centralna 53

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach płacowych

• GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
• INŻYNIERA lub TECHNIKA MECHANIKA na

stanowisko specjalisty ds. remontów

oraz pracowników w zawodach:
A betoniarz-zbrojarz oraz niewykwalifikowanych do

przyuczenia w tych zawodach
A ślusarz
A elektromonter
A palacz kotłów wysokoprężnych
A maszynista ładowarki
A maszynista koparki jednonaczyniowej.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje oraz informacji
udziela Dział Kadr i Szkolenia, tel. 44-37-22 wewn. 333
Dojazd tramwajami linii „1” i „22” lub autobusami
„148” i „125”.

K-2603

£ KRP „IGLOOPOL”
jf ZAKŁADY ROLNO-PRZEMYSŁOWE

w Krakowie, ul. Pana Tadeusza 6

I zatrudnią zaraz
na bardzo korzystnych warunkach

® inżynierów budownictwa lądowego — wymaga-
H ne uprawnienia budowlane

A techników budowlanych
A inżynierów instalacji c.o. i wod.-kan.
♦ inżynierów elektryków
♦ z-cę głównego księgowego
A mistrzów budowy
A spawaczy elektryczno-gazowych
A stolarzy
A dekarzy

H A murarzy i ich pomocników
A hydraulików

H A pracowników przeładunkowych
A pracowników niewykwalifikowanych do produk­

cji i robót remontowo-budowlanych
A mechaników samochodowych
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia w Kra-

MS kowie, ul. Pana Tadeusza 6, w godz. 8—12, teL
H 55-15-22, 55-16-64, 55-18-06, wewn. 35.

Wiadomości szachowe
Odbyły się eliminacje do

Igrzysk Młodzieży Szkolnej ma­
kroregionu Małopolska. Trzech
szachistów okręgu krakowskie­
go zakwalifikowało się do fina­
łów. Są to: M. Wojtyna, K.

Krawczyk i Z. Kiszka (wszyscy
LZS Wilga Koźmice Wielkie).

Rozegrano ogólnopolski tur­
niej szachowy w grze korespon­
dencyjnej, noszący nazwę „Cra-
covia”. Wzięło w nim udział 16
zawodników. Wygrał P. Ładoś
(Cracovia) 12,5 pkt., wyprzedza­
jąc S. Ścibora (niestowarzyszo-
ny) 12 pkt. i T. Marcowskiego
(Drogowiec) 11 pkt. (g)

Z życia TKKF
Rozgrywana jest liga tenisa zie­

mnego TKKF. Wyniki: MPWiK
— Chemobudowa 0:4, Włóczki
— Instal 3:1, Chemobudowa —

Krakowska Spółdzielnia Miesz­
kaniowa 0:4, Włóczki — MPWiK
3:0, KSM — Instal 4:0, MPWiK
— KSM 0:4, Włóczki — Chemo­
budowa 3:1, Kozłówek — MPWiK
4:0. -fc

Ognisko TKKF Kozłówek zor­
ganizowało turniej tenisa ziem­
nego, który wygrał J. Górski

przed K. Kulasem i J. Sową.
(tg)

Mini-mundial
Mini-mundial rozegrano na

osiedlu Kozłówek. Zawo­
dy zorganizowały. Ognisko
TKKF Kozłówek, Krakowska

Spółdzielnia Mieszkaniowa i
WKFiT Urzędu Dzielnicowego
Kraików-Podigórze. Spośród 24

zespołów zwyciężyła drużyna
Wągier (Szk. Podst. 116), wy­
przedzając Brazylię (Szk. Podst.

116) i Portugalię (Szk. Podst.

123). Warto dodać, że w zespo­
le Portugalii grała uczennica

klasy VI „a” E. Hojoł, która
należała do najlepszych na boi-
iku. (tg)

W kilku wierszach
(g) Q Ewa Kasprzyk (Olimpia

P znań) podczas mistrzostw Pol­
ski w lekkiej atletyce w Gru­
dziądzu ustanowiła rekord kra­
ju w biegu na 100 m wyni­
kiem 10,93 sek. Poprzedni, od 13
czerwca 1974 r., należał do Ire­
ny Szewińskiej i wynosił 11,13.

Trzeci tytuł mistrzowski dla RFN,
czy drugi dla Argentyny?

Z dalekopisu

— Chociaż FIFA nie powo­
łała na piłkarskie mistrzostwa
świata ani jednego polskiego
srdziego, to jednak pojechał
Pan do Meksyku. Jak to się
stało? — pytam znanego arbi­
tra krakowskiego klasy mię­
dzynarodowej ALEKSANDRA
SUCHANKA.

— Oprócz ekipy, która pole­
ciała na początku wspólnie z

piłkarzami, do Meksyku w

terminie późniejszym wyjecha­
ła także grupa 15 działaczy.
Byłem jednym z nich. Koszty
podróży i pobytu na drugiej
półkuli pokrywały firmy po­
lonijne. Mój pobyt finansowa­
ła firma „Interpegro”.

— Był to wyjazd wyłącznie
turystyczny?

— Nie. Każdy z wyjeżdża­
jących reprezentował którąś
z komórek PZPN i miał o-

kreślone zadania. Ja reprezen­
towałem Wydział Sędziowski i
obserwowałem mistrzostwa
pod kątem sędziowania. Robi­
łem notatki, teraz przyjdzie mi
złożyć pisemne sprawozdanie,
swoimi uwagami będę dzielił
się też z kolegami podczas
kursów.

— Jakie były pierwsze wra­
żenia po przylocie do Meksy­
ku?

— Były dość zaskakujące.
Stwierdziłem bowiem, że Me­
ksyk wcale nie żyje MS. Na
lotnisku w stolicy były tylko
napisy „Witamy” w kilku ję­
zykach. ale ponadto żadnego
symbolu Mundialu; żadnej de­
koracji. Podobnie na ulicach
miasta. Zauważyłem tylko du­
że reklamy firm, któro były

Piłkarze RFN już po raz 5
wystąpią w finale Mundialu
(ponadto jeszcze 2-krotnie grali
w tzw. małym finale o 3. miej­
sce), drużyna Argentyny po
raz 3. Przypomnijmy wielkie
finały z udziałem niedzielnych
finalistów.

Rok 1930, I MS w Urugwa­
ju. Finał był wewnętrzną
sprawą drużyn południowo­
amerykańskich. Do decydują­
cego pojedynku stanęła druży­
na gospodarzy Urugwaj i

Argentyna. Na stadionie 100
tys. widzów, żądnych zwycię­
stwa, wokół stadionu szwadron
konnej policji. Kibice wzno­
sili okrzyki: „Zwycięstwo albo
śmierć”.

Po pierwszej połowie mis­
trzami byli Argentyńczycy,
którzy prowadzili 2:1. Druga
odsłona to huraganowe ataki
gospodarzy, którzy w odstępie
7 minut (między 55 i 62) do­
prowadzili do wyniku 4:2.
Miejscowi kibice oszaleli ze

szczęścia, piłkarze urugwajscy
awansowali do rzędu bohate­
rów narodowych, Argentynie
pozostał na pociechę tytuł
króla strzelców turnieju wy­
walczony przez Stabile (8 goli).

Rok 1954, V MS, Szwajcaria.
Wielkim faworytem mistrzo­
stw jest drużyna węgierska
G. Sebesa. „Złota jedenastka”
kroczyła od zwycięstwa do
zwycięstwa, przez 4 poprzedza­
jące sezony nie ponibsła po­
rażki, a wygrała m. in. tur­
niej olimpijski w Helsinkach,
rozgromiła Anglię w meczu

stulecia na Wembley 6:3.
Szwajcarski Mundial od po­
czątku stał pod znakiem
świetnej gry Węgrów, którzy
w eliminacjach pokonali RFN
aż 8:3, potem, po świetnym
meczu Brazylię 4:2, Urugwaj

także 4:2. W finale znowu sta­
nęły naprzeciwko siebie jede­
nastki Sebesa i Herbergera.
Ten wielki pojedynek strate­
gów zakończył się sensacyj­
nie, choć Węgrzy prowadzili
już 2:0 przegrali 2:3, a bram­
kę przesądzającą o złotym me­
dalu strzelił Rahn w 84 minu­
cie. Wspaniała drużyna Kocsi-
ca, Puskasa, Bozsika przeżyła
wielki dramat...

Rok 1966. VIII MS, Anglia.
Turniej miał uświetnić 100-le-
cie piłkarstwa angielskiego, ale
Anglicy nigdy do tej pory nie
byli mistrzami! Sensacja
przed Mundialem, zginęła głó­
wna nagroda — złota „Nike”,
odnaleziona po tygodniu na

jednym z londyńskich śmietni­
ków przez... kundla Picklesa.

Konsekwentnie zmierzający
do upragnionego celu Anglicy
pokonali kolejne przeszkody i
znaleźli się w finale, gdzie ich
rywalem była RFN. Był to
szalenie emocjonujący mecz, w

ostatnich sekundach Weber
wyrównał na 2:2 i doprowa­
dził do dogrywki. W 10 min.
dogrywki strzał Hursta trafił
w poprzeczkę, piłka odbiła się
od ziemi i wyszła w pole. Do
dzisiaj trwają dyskusje czy
bramka padła, czy też nie. Sę­
dziowie uznali ją i Anglicy
wygrali ten finał 4:2.

Rok 1974, X MS, RFN. Mis­
trzostwa, które długo będzie­
my pamiętać z racji świetnej
postawy Polaków. Na zalanym
wodą boisku we Frankfurcie
przegraliśmy batalię o wielki
finał, w którym obok gospoda­
rzy znalazła się jedenastka
Holandii. Finał rozpoczął się
sensacyjnie, w 1 min. sędzia
Taylor dyktuje karnego prze­
ciwko gospodarzom, który pe­

wnie wykorzystuje Neeskens.
Holendrzy popełniają jednak
błąd, nie idą za ciosem, mają
przewagę, ale bez bramek.
Jeszcze do przerwy RFN po
bramkach Breitnera (z karne­
go) i niezawodnego Mueliera
prowadzi 2:1. Druga odsłona
to huraganowe ataki zespołu
Cruyffa, ale defensywa RFN z

Maierem, Beckenbauerem na

czele nie dopuszcza do zmiany
wyniku. Po raz drugi RFN mi­
strzem świata.

Rok 1978, XI MS, Argenty­
na. Gospodarze wiążą wielkie
nadzieje z grą swojej repre­
zentacji, trener Menotti obie­
cuje złoty medal. Argentyna
nie bez trudu dociera do fi­
nału (w grupie półfinałowej
tylko lepszą różnicą bramek

wyprzedza Brazylię po zaska­
kującym 6:0 z Peru), W któ­
rym potrzebowała aż 120 mi­
nut by pokonać Holandię 3:1.
Po 90 min. było 1:1, przy czym
dosłownie w ostatniej sekun­
dzie strzał Rensenbrinka tra­
fił w słupek. Dogrywka to już
popis Argentyny i Kempesa —

króla strzelców.
Rok 1982, XII MS, Hiszpania.

Te mistrzostwa mamy świeżo
w pamięci. Trochę nieoczeki­
wany finał: Włochy — RFN.
Drużyna RFN mimo nie najlep­
szych recenzji, mimo kłopotów
zdrowotnych (kontuzje Maga-
tha, Rummennigge) jednak w

finale. Ale Włosi są zdecydo­
wanie lepsi, prowadzą już 3:0,
w końcówce honorową bram­
kę strzela Breitner.

4 finały RFN, 2 zwycięstwa,
2 finały Argentyny, 1 wygra­
na. Trzeci tytuł mistrzowski
dla RFN, czy drugi dla Argen­
tyny?

A. STANOWSKI

11-LATEK — LICEALISTĄ
(s) 11-letni łodzianin Łu­

kasz Pułaski został uczniem
III Liceum Ogólnokształcące­
go im. Tadeusza Kościuszki,
po zdaniu egzaminów wstęp­
nych z języka polskiego i

matematyki na piątki. Przed­
tem, w 4 lata, ukończył z

wyróżnieniem Szkołę Podsta­
wową nr 1 im. Adama Mic­
kiewicza w specjalnie dla

niego przystosowanym, przy­
spieszonym toku nauki, któ­
rą rozpoczął jak wszystkie
dzieci w wieku siedmiu lat.
Podczas nauki w szkole pod­
stawowej, Łukasz uczył się
5 języków obcych. Mając 9
lat został najmłodszym sty­
pendystą Krajowego Fundu­
szu dla Dzieci Szczególnie U-

zdolnionych. Znakomite wy­
niki w nauce nie przeszka­
dzają Łukaszowi zbierać mo­
nety i znaczki, a także pły­
wać, grać w tenisa i kopać
piłkę z rówieśnikami,

AFRYKA PUSTYNIĄ?
Co roku w Afryce około •

min ziem ulega wyjałowie­
niu i zamienia się w pu­
stynne obszary. Zgodnie z

raportem przedstawionym
przez sekretarza generalnego
ONZ, w ciągu ostatnich 50
lat w pobliżu południowych
granio Sahary 65 min hekta­
rów żyznych niegdyś ziem
zamieniło się w pustynne
piaski. Liczba ludności żyją-
cej w afrykańskich rejonach
posuchy wynosi 185 min lu­
dzi, z czego 30 min jest naj­
bardziej zagrożonych.

ZAGROŻENIE RAKIEM
DLA KOBIET-PALACZEK

Kobiety, które palą 40 lub
więcej papierosów dziennie,
są dwukrotnie bardziej za­
grożone rakiem krtani od

niepalących — wykazały ba­
dania Instytutu Chorób Ra­
kowych w USA. Ryzyko ra­
ka krtani zmniejsza się, je­
śli kobieta po jakimś czasie
rzuca palenie, ale zagrożenie
jest większe, jeśli rozpoczy­
na palenie w podeszłym wie­
ku.

KOMBINAT BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO
W KRAKOWIE

30-969 Kraków, os. Teatralne bŁ 9. skr. poczt. 46

przyj mie do pracy
na terenie miasta Krakowa pracowników

w następujących zawodach:
• MURARZ-TYNKARZ
® CIEŚLA BUDOWLANY
• MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH
• SPAWACZ ELEKTRYCZNY
• BETONIARZ
• STOLARZ
• MAJSTER BUDOWLANY

KOMBINAT ZAPEWNIA:
— uzyskanie wysokich zarobków,
— uprawnienia wynikające z „Karty Budowlanej"

(DzU nr8z1983r.),
— zakwaterowanie w hotelach,
— opiekę lekarską,
— ubrania robocze 1 ochronne,
—■korzystanie z urządzeń i ośrodków wczasowych.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia Za­

wodowego, os. Teatralne bl. 9, pokój 8, tel. 44-35-85.
w godz. 7—15.

WYMAGANE DOKUMENTY:
— dowód osobisty z potwierdzeniem zwolnienia x o-

statniego zakładu pracy,
— ostatnie świadectwo pracy,
— dokument wojskowy.

Ogłoszenia ekspresowe
NOWY SĄCZ! Dom z ogrodem —

sprzedam. Wiadomość: Nowy
Sącz, Ogrodowa 49. D-76246

SKODĘ 105 — sprzedam. Kamie­
nica k. Łącka, tel. 100. D-76249

DOM komfortowy — sprzedam.
Nowy Sącz, teł. 229-49. D-76284

BLACHĘ ocynkowaną gładką, 70
arkuszy — kupię. Nowy Sącz. tel.
253-55. D-76241

KAROSERIĘ Fiata 125-p, częściowo
uzbrojoną z podzespołami —

sprzedam. Wiadomość: Zielonki
154, tel. 33-98-11, wewn. 39. po
godz. 20. g-26798

MEŁEX — sprzedam. Oferty 25494
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZATRUDNIĘ przy zbiorze porze­
czek, truskawek i malin, z namio­
tem. Bartłomiej Zduleczny, Gra­
bie 95, poczta Łapanów, g-26428

FRANCUSKĄ suknię ślubną —

tanio sprzedam. Tel. 12-06-48.
g-2642»

Dojazd do KBM z Dworca PKP w Krakowie tram­
wajem nr 5 do Nowej Huty Wysiadać przy przystan­
ku Rondo Kocmyrzowskie. K-3010

g-26540

ŚCINANIE
pomocnika.

drzew — poszukuję
Ul. Bronowicka 71/66.

g-26512

KAROSERII
Bochnia,

£ Dacii -

4. 244-48,
- sprzedam,

wieczorem.

WARSZAWĘ combi, do remontu
lub na części, opony 87x15 oraz

blacharkę — sprzedam. Włady­
sław Węclewicz, Zabierzów, ul.
Willowa IB, tel. 37. g-46623

8NOPOWIĄZAŁKĘ — sprzedam.
Mirosław Walczyk, Więekowice
16, k. Proszowic. g-26619

MIKROKOMPUTER Schneider
CPC 464, nowy — sprzedam. Ofer­
ty 26599 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

CIĄGNIK C-330 i C-360 — sprze­
dam. Wojciech Migdał, Łapczyca
22, k. Bochni. g-26768

AMSTRAD 6128G oraz Amstrad
S256G — sprzedam. Oferty 26682
„Prasa” Kraków. Wiślna S.

Meksykańska przygoda ALEKSANDRA SUCHANKA

„Precz z mistrzostwami, chcemy pracy"
sponsorami mistrzostw. Po­
dobną sytuację zauważyłem w

Monterrey. Na lotnisku był
punkt informacyjny dla przy­
latujących na mistrzostwa
świata, ale pusty. Nie zauwa­
żyłem nigdzie okolicznościo­
wych kartek mundialowych, a

znaczki pocztowe z symbolem
mistrzostw udało mi «ię ku­
pić tylko w pierwszy dzień,
później już zniknęły. Również
na stadionach nie widziałem
wielu pamiątek. Można kupić
tylko chorągiewki, koszulki i
grzechotki. O tym, że mistrzo­
stwa śwata odbywają sę jed­
nak w Monterrey przekonali
nas kibice angielscy, którzy
bardzo hałaśliwie zachowywali
się na ulicach oraz mieszkań­
cy miasta, którzy podczas mo­
jego pobytu dwukrotnie prze­
prowadzili uliczne demonstra­
cje, kończące się przed siedzi­
ba FIFA, wznosząc okrzyki
„Precz z mistrzostwami —

chcemy pracy”.
— Jaki jest klimat Monter­

rey? Krążą o nim legendy...
— Było bardzo ciepło, bo

ponad 30 st. Wieczorami pada­
ły deszcze. Powietrze miało
dużą wilgotność. Zniosłem te
warunki dość dobrze, podobnie
jak pozostali koledzy z polskiej
grupy. Ale co innego przeby­
wać w Monterrey, a co innego

grać tu mecze. Na boisku, któ­
re znajduje się w niecce i oto­
czone jest trybunami, musiało
być na pewno duszno, parno,
bo na wysokich trybunach te­
go obiektu, gdzie siedziałem,
tylko czasami powiewał wia­
terek.

— Miał Pan kontakt i pol­
skim zespołem?

—■Tak, dwukrotnie byliśmy
w ośrodku polskich piłkarzy.
Rozmawiałem z nimi, z dzia­
łaczami i trenerami, ale rzad­
ko dotykaliśmy tematów fut­
bolowych. Polakom nie szło w

grze i nie chcieliśmy wprowa­
dzać dodatkowego zdenerwo­
wania, a poza tym nie miałem
prawa wtrącać się do nie swo­
ich spraw. Mogę tylko powie­
dzieć, że ośrodek jest pięknie
położony 1 nasi piłkarze zna­
leźli tu rzeczywiście znakomi­
te warunki. Według oceny
FIFA ekipy Polski i Irlandii
Płn. miały najlepsze warunki
pobytu podczas meksykańskich
mistrzostw.

— Ciekaw jestem bardzo co

Pan powie o sędziach. Opinie
na ich temat są bardzo różno­
rodne. Na przykład według o-

ficjalnych ocen FIFA sędzio­
wanie ha mistrzostwach jest
dobre, a arbitrzy otrzymują
wysokie oceny od kwalifikato­
rów.

— Nie mogę zgodzić się x tą
opinią. Przykro mi to mówić,
ale sędziowanie było słabe. Za­
skoczeniem dla mnie było to,
że na imprezę tak wielkiej
rangi powołano wielu arbit-
trów młodych i niedoświad­
czonych. Na dodatek trójki sę­
dziowskie dobierano dość przy­
padkowo, co powodowało, że
współpraca „głównego” z „li­
niowymi” pozostawiała wiele
do życzenia. Błędów wynoto­
wałem sobie sporo. Sędziowie
nie zawsze potrafili się poru­
szać po boisku, dobrze się u-

stawiać, w jednym meczu było
zbyt dużo żółtych kartek, w

innym, chociaż gra była o-

stra, arbiter był pobłażliwy
dla zawodników. Były bramki
zdobyte ze spalonego. Lista
tych błędów podstawowych
jest znacznie dłuższa.

— A jak wypadła ocena sę­
dziów prowadzących mecze

polskiej drużyny?
— Oglądałem tylko mecze

Polaków z Portugalię i z An­
glią. W tych spotkaniach sę­
dziowie spisywali się dobrze i.
większych błędów nie popeł­
nili. Polskim piłkarzom sędzio­
wie krzywdy nie zrobili.

Rozmawiał
TADEUSZ GÓRSKI

PONTON, wirówkę — sprzedam.
Tel. 34-27-82. g-26463

SYRENĘ — sprzedam. TeŁ 66-
-45-32, wewn. 177. g-2OTS3

ROKITA Zbigniew, Kraków. Kom­
batantów 12/18, zgubił prawo ja­
zdy kat. B, wydane przez Wy­
dział Komunikacji Urzędu Dziel­
nicowego Kraków-Nowa Huta.

g-26665

ODLEWNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY „ALMET" g
w Krakowie, ul. Zamojskiego 44

pilnie ZATRUDNI I

______ u_,_________ i
głównego księgowego

najchętniej ■ praktyką w spółdzielczości
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmujeI

■I ■■ —----- --------------- 1
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział

Kadr Kraków, ul. Zamojskiego 44, teL 66-71-39 lub
66-11-66.

K-5874

MSP „JUVENTA"

poleca swoje usługi
obejmujące:

— szklenie okien z dojazdem do klienta
.

— zabezpieczanie drzwi przed włamaniem, s tapl-
cerskim wykończeniem (wybór kolorów, blacha,
blokady)

— montaż zamków wszelkich typów — „Sejf”,
„Skarbiec” oraz najnowsze modele gałkowe

— uszczelnianie okien oraz montaż zaczepów okien­
nych

Spółdzielnia Udziela rocznej gwarancji na wykona­
ne usługi.

Zgłoszenia: teł. 12-29-53, w godz. T—15.
K-8094

UWAGA!

RODZICE — OPIEKUNOWIE — MŁODZIEŻ
OFERTA — NAUKI, PRACY

13-55 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY
W KATOWICACH

ogłasza zapisy
dla młodzieży w wieku 18—21 lat

na rok szkolny 1986/87—87/88

HUFIEC PROWADZI:

A) 2-letnią Zasadniczą Szkołę Zawodową w kla­
sach — murarz, cieśla;

B) 1,5-roczną Szkołę Podstawową w ramach Pod­
stawowego Studium Zawodowego o profilu ogólnobu­
dowlanym dla młodzieży, która nie posiada świade­
ctwa ukończenia szkoły podstawowej;

C) szkolenie kursowe — spawacz elektryczny, gazo­
wy, kierowca kat. B itp. w ramach dodatkowych
kwalifikacji.
HUFIEC ZAPEWNIA:

A) Zatrudnienie w Przedsiębiorstwie Budownictwa
Mieszkaniowego Przemysłu Węglowego „KOMBUD”;

B) Wynagrodzenie minimalne:
— I rocznik ok 8,5 tys złotych,
— II rocznik - praca w systemie akordowym.

26—28 zł/godz + premia + wysługa + wę­
giel + rekompensata;

C) Bezpłatne zakwaterowanie;
D) Całodzienne wyżywienie z odpłatnością 60 zł;
E) Odroczenie powołania do zasadniczej służby woj­

skowej na czas pobytu w Hufcu;
F) Zakwalifikowanie do pracy za granicą po dwu­

letnim nienagannym pobycie;
G) Uprawianie sportu w sekcjach: piłki nożnej, pił­

ki siatkowej, tenisa stołowego, pływackiej, szachowej,
narciarskiej;

H) Działalność kulturalną — wycieczki, rajdy, mo­
żliwość gry w zespole muzycznym.
WARUNKI PRZYJĘCIA:

— przyjmujemy tylko roczniki: 1968, 1967, 1966, 1965;
— co najmniej 5 klas szkoły podstawowej;
—- dobry stan zdrowia.

DOKUMENTY wymagane przy przyjęciu:
— dowód osobisty lub tymczasowy,
— ostatnie świadectwo szkolne,
— książeczka wojskowa lub poświadczenie rejestra­

cji przedpoborowych,
— wkładka do dowodu na kartki reglamentacyjne,
— zdjęcia — 6 szt.

ZAPAMIĘTAJ:
kandydaci podpisują umowę o pracę 1 naukę na

dwa lata;
przyjmujemy — uczciwych, zdyscyplinowanych, pra­

cowitych;
dla zdecydowanych, to szansa na wybór właściwej

drogi życiowej;
przyjęcia kandydatów od lipca do września;
ilość miejsc ograniczona.
NASZ ADRES: Komenda 13-55 OHP Katowice-Bry-

nów, ul. W Wasilewskiej 45 (dojście uL Rolną), kod
poczt 40-578, telefon 572-763 K-3570

II .
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Nowa Huta ma prawdziwe centrum sztuki teatry

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2) Józef Gajewicz, gratulując
budowlanym udanego dzieła,
życzył, by nowy obiekt służył
kulturze całego Krakowa. I
tak zapewne będzie, bo już w

części artystycznej mieliśmy

Wyróżniających się praco­
wników przy budowie NCK
Uhonorowano państwowymi 1

regionalnymi odznaczeniami. . ......................... .

Krzyże Kawalerskie Orderu tego dowód: występy arty-
Odrodzenia Polski otrzymali: stów opery i operetki, teatru
Marian Nowak, Jan Skałka, ludowego, zespołów własnych
Stefan Sobota. NCK.

Podczas uroczystości obecni
byli: sekretarze KK PZPR

Władysław Kaczmarek 1 Jan

Czepiel, wiceprezes KK ZSL
Stefan Drzyzga, przewodniczą­
cy Rady Narodowej m. Krako­
wa Apolinary Kozub i wice­
prezydent Krakowa Jan No­
wak.

SOBOTA co-gdzie-kiedy ?

(wolk)

Jubileusz 150-lecia tarnowskiego szpitala
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1): Wg
E. Szwarca: Cień —18. STARY (Ja­
giellońska 1): T. Bradeckl: Wzo­
rzec dowodów metafizycznych —

17. SCENA MAŁA (Sławkowska
14): M. Gogol: Pamiętnik waria­
ta — 17.30 . KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): A. Fredro: Zemsta
— 20.30 . BAGATELA (Karme­
licka 6): A- Fredro: Damy
1 huzary — 19-15. OPERETKA (Lu­
bicz 48): F. Lehar: Wesoła wdów­
ka — 19.15. KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): K. Krumłowskl: śluby
dębnickie — 19.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA, NIEDZIELA, 1986-06-28-29

Texas (RFN-fr. 18 lat); Strefa gra­
niczna (radź. 12 lat). ŻABNO —

Olimpia: Medium (poi. 18 lat).
Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA

KRAKÓW

(Targowa 1) - tel 178 (7-15). ŁĄ­
CKO - tel. 298 (7—15). KRYNICA
(Kraszewskiego 63) — teL 554

(7—22).

TARNÓW — Pogotowie Elektry-
•zne — tel. 991 (czynne 16.00—23.00).

POMOC DROGOWA PZMot.

NIEDZIELA

PROGRAM I

deru Odrodzenia Polski ude­
korowano Barbarę Krupińską
'

Antoniego Kędrackiego, zaś
Krzyże Kawalerskie otrzymali:
Stefania Bukowska, Maria
Budzik, Władysława Dyngosz,
Fryderyk Kinder, Józef Ka­
pustka, Jan Krawczyk, Jan
Kozioł, Michał Pieniądz, Sta­
nisław Ruść, Joanna Sawarska,
Edward Solarz, Emeryk
Schmidt, Stanisław Szmigiel­
ski i Oskar Welke. Wręczono
również Krzyże Zasługi, od­
znaki „Zasłużony dla miasta i
województwa tarnowskiego”
oraz odznaczenia resortowe.

Stanisław Opałko podzięko­
wał wszystkim pracownikom
tarnowskiej służby zdrowia za

ich trud i pracę włożoną w

zapewnienie pacjentom jak
najlepszej opieki.

„Wasz jubileusz, jak i o-

twarcie nowej przychodni spe-

cjalistycznej przypada w prze- przednio po mieście. Znalazło
dedniu rozpoczęcia obrad X się tam również miejsce na

Zjazdu — podkreślił minister bibliotekę oraz salę gimnasty-
Cybulko. — W swoisty sposób
obrazuje to wysiłek władz
państwowych skierowany na

ochronę zdrowia społeczeń­
stwa, m. in. poprzez realiza­
cję uchwał IX Zjazdu".

Tadeusz Szelachowskj poin­
formował zebranych, iż u-

chwałą Rady Państwa w u-

znaniu wielkich zasług w

działalności na rzecz ochrony
zdrowia, Stanisław Opałko u-

honorowany został tytułem
„Zasłużony dla zdrowia naro­
du”.

Wszyscy zaproszeni goście
oraz przedstawiciele władz
wzięli udział w otwarciu Wo­
jewódzkiej Przychodni Specja­
listycznej. W nowoczesnym
budynku mieści się 35 gabine­
tów, przeniesionych ze starych
pomieszczeń, rozrzuconych u-

czną dla potrzeb fizykoterapii,
jest też poradnia alergologicz­
na, której do tej pory miasto
jeszcze nie posiadało. Otwarto
również po remoncie oddział

intensywnej opieki medycz­
nej z jedną z niewielu w kra­
ju poradni leczenia bólu.

Jubileusz 150-lecia szpitala
stał się okazją do zorganizo­
wania sesji historyczno-nau­
kowej, w której udział wzięli
m. in. prof. prof. Józef Bo­
gusz. Mieczysław Przybyłkie-
wicz, Bronisław Mach i Sta­
nisław Konturek. Wygłoszono
kilka referatów na tematy
ściśle specjalistyczne, ale nie
zabrakło też wystąpień po­
święconych historii tarnow­
skiego szpitala, o której mó­
wili dr dr Henryk Maniak,
Stanisław Bem i Anna Ru-
dolf-Sławińska. (i)

NIEDZIELA

OPERA — Teatr im. J. Słowac­
kiego (pi- Ducha 1): W kręgu mi­
łości i śmierci (spektakl baleto-
wy) — 12 . KOLEJARZA: Z. Lau-
rentowski: Kot w butach — 15;
Śluby dębnickie — 19. „POD BA­
RANAMI” (Rynek Gł. 27): Wg B.

Chmielowskiego: Nowe Ateny —

19. OPERETKA — (niecz.) .

Pozostałe teatry Jak w sobotę

SOBOTA

KRAKÓW

u-

Uroczyste zakończenie roku

szkolenia partyjnego
Jedną z ważnych form

kształcenia politycznego akty­
wu partyjnego były organizo­
wane przez krakowski ośro­
dek krótkoterminowe kursy.
W bieżącym roku szkolenio­
wym wspólnie z wydziałami
KKPZPR i instancjami pierw­
szego stopnia zorganizowano

43 tego typu kursy, w któ­
rych uczestniczyły 2193 osoby.
Podejmowana problematyka
dotyczyła wielu zagadnień re­
formy gospodarczej, roli i za­
dań samorządów pracowni­
czych, sytuacji ekonomicznej
w kraju oraz handlu zagrani­
cznego.

Zabierając głos podczas
wczorajszego spotkania Jan
Czepiel mówił m. in. o zwięk­
szonej dyscyplinie partyjnej i
działalności POP. Podkreślił, że
wiele jest jeszcze do zrobienia
w podstawowych organiza­
cjach partyjnych działających
na wsi. Na zakończenie sekre­
tarz KK PZPR złożył podzię­
kowania wszystkim uczestni­
kom szkolenia, stwierdzając iż
są oni doświadczoną i mery­
torycznie przygotowaną kadrą
do realizacji zadań wynikają­
cych z uchwał jakie zostaną
podjęte podczas X Zjazdu
PZPR. (ip.)

■■
0 zaopatrzeniu aglomeracji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

opatrzenia aglomeracji kra­
kowskiej w artykuły mięsne i

jego przetwory. Podjął szereg
decyzji umożliwiających po­
prawę aktualnej sytuacji oraz

ustalono sposoby perspekty­
wicznego rozwiązania tych
problemów. W trakcie spotka­
nia ministrowi Brzostowskie­
mu w uznaniu zasług dla roz­
woju krakowskiej aglomeracji
została wręczona Złota Od-

znaka „Za zasługi dla miasta
Krakowa”.

W spotkaniu uczestniczył
sekretarz KK PZPR Józef
Szczurowski i dyrektor ZPR

„Iglopool” w Krakowie Kazi­
mierz Kotwica.

W trakcie pobytu minister
spotkał się również z prze­
wodniczącym Rady Narodo­
wej miasta Krakowa Apolina­
rym Kozubem oraz prezyden­
tem Krakowa Tadeuszem Sal­
wą.

Obradował WKO
w Nowym Sączu

Wczoraj, pod przewod­
nictwem wojewody no­
wosądeckiego Antoniego
Rączki obradował Woje­
wódzki Komitet Obrony w

Nowym Sączu. Dokonano

oceny stanu obronności o-

raz obrony cywilnej w wy­
branych dziedzinach gospo­
darki narodowej. Podjęto
również stosowne decyzje.

(sś)

Co będą jeść
w Zakopanem?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
glonów zachodnich i północ­
nych. 13 czerwca PSS „Spo­
łem” podjęła interwencje
w sprawie braku systema­
tycznych dostaw i bar­
dzo trudnej sytuacji w

sprzedaży detalicznej. Zaległo­
ści w dostawach za pierwszą
dekadę bm. wyniosły 15 ton, a

20 czerwca sięgały aż 28 ton.

Dopiero od 21 czerwca dosta­
wy zostały unormowane. Do
sklepów dostarcza się około
10—12 ton, ale zaległości w re­
alizacji kart zaopatrzenia są

> ogromne i trudno je c drobić.
Wczoraj zakopiańskie zakła­

dy mięsne otrzymały 30 ton

mięsa, sytuacja jest uratowa­
na. Zła sytuacja zaopatrzenio­
wa regionu w mięso była wczo­
raj przedmiotem obrad Egze­
kutywy KM PZPR. Podjęto de­
cyzje, że sklepy mięsne w so­
botę i poniedziałek będą czyn­
ne dłużej o jedną godzinę oraz

że będą otwarte w niedzielę w

godzinach od 10 do 14.
Co zrobić aby sytuacja się

nie powtórzyła? Muszą być za­
pewnione systematyczne do­
stawy, tym bardziej ze tego­
roczny sezon turystyczny za­
powiada się rekordowo. Na pe­
wno należy poprawić system
organizacji pracy w zakładach
mięsnych 1 handlu, (sk)

Piotr Zys
I sekretarzem
KMG PZPR

w Krzeszowicach

Święto ZSR w Marcinkowicach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

Prezentanci dotychczasowych
przeszło trzech tysięcy absol­
wentów tej placówki.

W budynku szkolnym od­
słonięta została tablica pamiąt­
kowa sławiąca patrona szkoły.
Otwarto również szkolne mu-

a~

u-

w

zeum historyczne. Miłym
kcentem uroczystości było
honorowanie zasłużonych
pracy zawodowej i społecznej
pracowników
Rolniczych
państwowymi,
resortowymi.

Zespołu Szkół
odznaczeniami

regionalnymi i

(sś)

Wczorajsze, plenarne po­
siedzenie Komitetu Miej­
sko-Gminnego PZPR w

Krzeszowicach dokonało o-

ceny przebiegu szkolenia

partyjnego za rok 1985/86.
Informację na ten temat

przedstawiła Zofia Hada
sekretarz KMG PZPR, mó­
wiąc o wysokim poziomie
szkolenia, ale wskazując
równocześnie na koniecz­
ność dalszego doskonalenia
form pracy i aktywniejsze
w niej uczestnictwo.

Plenum przyjęło rezy­
gnację Jana Nowaka z fun­
kcji I sekretarza, Jan No­
wak przechodzi do pracy w

Urzędzie Miasta Krakowa
na stanowisko zastępcy dy­
rektora Wydziału Zatrud­
nienia. W tajnym głosowa­
niu członkowie Plenum
wybrali na stanowisko I
sekretarza Piotra Zysa, do­
tychczasowego I sekretarza
KG PZPR w Liszkach.

(ev)

KIJÓW (Krasińskiego 84):
cleczka w noc (USA 18 lat) — 17;
Powrót do przyszłości (USA 15 lat)
— 20 (przedpremiera). KULTURA

(Rynek Gł. 27): Powrót Jedl (USA
12 lat) — 13.30, 15.45, 18; z cyklu
„Ruch robotniczy na ekranie” —

film „Biały mazur” (poi. 12 lat)
— 20.15. MIKRO KSF (Dzierżyń­
skiego 5): Zwykli ludzie (USA 15
lat) — 15.30, 17.45, 20. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Iluzjon - film prod. ang. z cy­
klu „W świecie grozy” — 16, 18, 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Greystoke: legenda Tarzana, wład­
cy małp (ang. 12 lat) — 9.30, 12.45,
15.15, 17.30, 19.45. PODWAWELSKIE
(Komandosów 21): Wielka podróż
Bolka 1 Lolka (poi. b .o .) — 14; Pe­
chowiec (fr. 12 lat) — 16. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Greystoke: legenda Tarzana, wład­
cy małp (ang. 12 lat) — 15.30; Sko­
rumpowani (fr. 15 lat) —

. 18, 20.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Żandarm w Nowym
Jorku (fr. b .o .) — 15.45; Niesamo­
wity jeździec (USA 18 lat) — 17.45,
20. SFINKS — STUDYJNE (Maja­
kowskiego 2): Greystoke: legenda
Tarzana, włady małp (ang. 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. TĘCZA (Praska
52): Dźony i Arnika (węg. b .o .) —

15: Imperium kontratakuje (USA
12 łat) — 16.15; Werdykt (USA 15
lat) — 18.30. UGOREK (os. Ugorek):
Superpotwór (jap. b.o .) — 15; Su­
perman III (USA 12 lat) — 17;
Małżeństwo Marli Braun (RFN 15
lat) — 19.30. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Poszukiwacze zagi­
nionej arki (USA 12 lat) — 15.30;
Seksmisja (poi. 15 lat) — 17.45;
Gliniarz z Beverly Hllls (USA 18
lat) — 20. WANDA (Waryńskiego
5): Mały Iluzjon (filmy W. Dis­
neya, USA b.o.) — 10, 12; Miłość
szmaragd 1 krokodyl (USA 15 lat)
— 14.45; Amadeusz (USA 15 lat) —

17, 20. WARSZAWA (Stradom 15):
Głupcy z kosmosu (ang. 12 lat) —

15.30; Indiana Jones (USA 15 lat)
— 17.45; Na granicy (USA 18 lat)
— 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia I):
(9.00 — seans zamknięty); Czułe
słówka (USA 15 lat) — 12.15; Żan­
darm w Nowym Jorku (fr. b.o.) —

18 (pożegnanie z filmem); Kochan­
kowie mojej mamy (poi. 15 lat) —

18, 20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Jarosław Dąbrowski (poi. b.o .) —

15; Gry wojenne (USA 12 lat) —

17.45; Och, Karol (poi. 15 lat) —

20. ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Indiana Jones

(USA 15 lat) — 15.30, 17.30.

ALWERNIA — Chemik: Werdykt
(USA 15 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Duch (USA 15 lat), MY­
ŚLENICE — Wisła: Mokry szmal

(poi. 18 lat); Smażalnia story (pol­
is lat), NIEPOŁOMICE — Bajka:
Skorumpowani (fr. 15 lat), SŁOM­
NIKI — Czar: Sprzedawca kape­
luszy (fr. 18 lat), SKAWINA —

Piast: Głupcy z kosmosu (ang.
12 lat). WIELICZKA — Górnik:

Gremllny rozrabiają (USA 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne

WOJ. NOWOSĄDECKI®

Korespondencja PAP i Bułgarii

Szczegóły tragedii w Srednogorie
Budowę najwyższego na

Bałkanach komina, na której
23 czerwca doszło do tragicz­
nego wypadku, rozpoczęło Gli­
wickie Przedsiębiorstwo „Pie-
coexport” w lutym 1983 r. na

podstawie kontraktu zawarte­
go przez Centralę Handlu Za­
granicznego „Centrozap” z

Katowic. Kontrakt zakładał

wybudowanie komina spalino­
wego dla potrzeb rozbudowu­
jącej się huty miedzi w Sred­
nogorie. We wrześniu 1984 r.
zakończono budowę zewnę­
trznego komina, tzw. trzonu, o

wysokości 325 m i rozpoczęto
w jej wnętrzu wznoszenie za­
sadniczego komina roboczego.
Prace szły bardzo sprawnie
i przewidywano, że zostaną u-

konczone w sierpniu br.

23 bm. o godz. 14.00 jak
każdego dnia nastąpiła zmiana

brygad (pracowano na dwie

zmiany) budujących komin
roboczy. Na wysokość 140 m

wyjechała winda g częścią
brygady mistrza Mariana
Kantora. Na górze znaleźli się
Jan Gumularz, Roman Borow­
ski, Krzysztof Gładkowski, A-
dam Sowa, Tadeusz Tyras, Jó­
zef Warciak, Marek Hajnisz,
Zbigniew Grabelski, Zbigniew
Anastaziak, Szczepan Korzo­
nek i Krzysztof Mrozek. Do
ich obowiązków należało mu­
rowanie z cegły kwasoodpor- ■
nej kanału kominowego i jzo- i
lowanie jego zewnętrznych i
Ścian żywicą epoksydową.

’

Prace prowadzono stojąc na .

Zbigniew Anastaziak i Zbi-i specjalnie w tym celu monto- !_ ____

i wanej metalowej platformie, gniew" Grabelski zdecydowali
. Ok. godz. 16.40 do pracujących się na zejście schodami awa-

. na górze dołączył mistrz Ma- ryjnymi, do których też do-

. rian Kantor przywożąc po- cierały płomienie. Obaj doszli
trzebne do spawania elektro- na dół, jednak z bardzo po-

. dy. W kilka minut później
pracownik obsługujący na do­
le windę otrzymał od Mariana
Kantora telefon x poleceniem
sprawdzenia, czy na dole się
coś nie pali, bowiem w górze
czuć dym. Pracownik ten po
wejściu do środka komina zo­
baczył na wysokości ok. 50 m

płomienie i unoszące się w

górę kłęby dymu,
Chciał przekazać wiadomość

mistrzowi, jednak w tym mo­
mencie połączenie telefoniczne

już nie działało. Natychmiast
zawiadomiono kierownictwo

budowy oraz straż pożarną. W
kilka minut zjawili się na

miejscu wypadku mieszkający
o ok. 400 m od placu budowy
pozostali zatrudnieni tam Po­
lacy i rozpoczęli akcję ratow­
niczą. Usiłowano gaśnicami
stłumić płomienie na wysoko­
ści 50 m. Jednak nie dawało
to rezultatów, a ogień błyska­
wicznie rozprzestrzeniał się na

cały komin roboczy. Płomienie
szły w górę i wciągane były
do wnętrza komina roboczego
gdzie znajdowało się 12 ludzi.
W momencie kiedy zoriento­
wali się oni, że wybuchł pożar
usiłowali schronić się do win­
dy mając nadzieję, że zostaną
ściągnięci na dół. Niestety
windy nie można było urucho­
mić.

do-

ważnymi oparzeniami. Zbi­
gniew Anastaziak, który zmarł
26 bm. w Srednogorie był po­
parzony w 95 procentach.

Przebywający obecnie w In­
stytucie Pirogowa w Sofii
Zbigniew Grabelski ma 70

procent ciała poparzonego.
Po ok. 30 min. od momentu

zawiadomienia przybyła buł­
garska straż pożarna. Nie mo­
gła ona przystąpić jednak do
akcji ratowniczej, gdyż na tę
wysokość, nie była w stanie

podać środków gaśniczych.
Pożar trwał ok. godziny j po
jego zakończeniu polscy ro­
botnicy mimo braku jakiej­
kolwiek odzieży ochronnej
weszli na wysokość 140 m do
rozpalonego jeszcze od pło­
mieni komina 1 znieśli na rę­
kach popalonych towarzyszy
znajdujących się na platfor­
mie. Spośród nich żył jedynie,
mimo poważnych oparzeń’
Krzysztof Mrozek. Ściągnięto’
również windę za zwłokami

pięciu popalonych. Utrzymy­
wał się przy życiu jedynie
Szczepan Korzonek leżący na

samym dnie windy, którego
od płomieni ochraniały ciała

znajdujących się na nim to­
warzyszy.

NOWY SĄCZ — Podhale: Błę­
kitny Grom (USA 15 lat); W cle­
niu nienawiści (poi. 12 lat), Kole­
jarz: Sprzedawca kapeluszy (fr. 18

lat). GORLICE — Wiarus: Mokry
szmal (poi. 18 lat). GRYBÓW —

Biała: Skorumpowani (fr. 15
lat). KROŚCIENKO — So­
kolica: Karatecy z kanionu Żółtej
Rzeki (chlń. 15 lat). KRYNICA —

Jaworzyna: Miłość, szmaragd 1

krokodyl (USA 15 lat). LIMANO­
WA — Sojusz: Skorumpowani (fr.
15 lat). MSZANA DOLNA — Lu­
boń: Cud niebywały (jug. 18 lat);
Błękitne góry (radź. 15 lat).
MUSZYNA — Baszta: Głupcy
z kosmosu (ang. 12 lat).
NOWY TARG — Tatry: Miłość,
szmaragd 1 krokodyl (USA 15 lat).
PIWNICZNA — Zdrój: Nieoczeki­
wana zmiana miejsc (USA 15 lat).
PORONIN — Watra: Nieoczekiwa­

na zmiana miejsc (USA 15 lat).
RABA WYŻNA — Orkan: Karate­
cy z kanionu Żółtej Rzek! (chlń.
15 lat). RABKA — Śnieżka: Toot-
Sle (USA 15 lat). STARY SĄCZ
— Poprad: Komandosi z Nawaro­
ny (ang. 15 lat). SZCZAWNICA —

Pieniny: Skorumpowani (fr. 15 lat);
Inne spojrzenie (węg. 15

lat). ZAKOPANE
Nieoczekiwana
(USA 15 lat); A

(fr. 18 lat).

(węg.
Giewont:

zmiana miejsc
stawką jest śmierć

Pozostałe kina nieczynne

WOJ. TARNOWSKI®

WŁODZIMIERZ ŻROĘIK
(Strfta - PAP)

TARNÓW — Marzenie: Skorum­
powani (fr. 15 lat); Porwanie w

Tiutiurlistanie (poi. b.o .), Krakus:
Kaskader z przypadku (USA 18
lat). BOCHNIA — Jutrzenka: Po­
szukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat); Wejście Smoka (Hong-
kong-USA 18 lat). BRZOSTEK —

Przyszłość: Karatecy z kanionu
Żółtej Rzeki (chlń. 15 lat). CIĘŻ­
KOWICE — Rusałka: Przygody
Hucka Flnna (radź, b.o .); Miłość,
szmaragd 1 krokodyl (USA 15 lat).
DĘBICA — Uciecha: Miłość, szma­
ragd 1 krokodyl (USA 15 lat),
Mors: Wiara, nadzieja, miłość
(radź 12 lat); Podróż do Indii (ang.
15 lat), Śnieżka: Superman III

(USA 12 lat); Duch (USA 15 lat);
Na przekór babci (radź. b.o .) .

LIPNICA MUROWANA — Łokie­
tek: I oto przyszedł Bumbo (radź,
b.o .): Indiana Jones (USA 15 lat).
PILZNO — Iskra: Głupcy z kos­
mosu (ang. 12 lat). PUSTKÓW -

Tworzywa: Siad bobra (NRD b.o.);
Jestem przeciw (poi. 15 lat). WOJ­
NICZ — Wawel: Spokojnie, to

tylko awaria (USA 15 lat).
ZAKLICZYN — Melsztyn: Parts,

MŁODA GWARDIA: Diabeł mor­
ski (radź, b.o.) — 12.30; Iluzjon —

film prod. USA z cyklu „Gwiazda
miesiąca — Gregory Peck” — 16;
W starym dworku, czyli niepod­
ległość trójkątów (poi. 18 lat) — 18,
20. PASAŻ: Bajki — 12, 13, 14;
Greystoke: legenda Tarzana wład­
cy małp — 9.30, 15, 17.15, 19.30 .

PODWAWELSKIE: Bajki - 12;
Wielka podróż Bolka i Lolka —

13; Pechowiec — 15; Rok niebez­
piecznego życia (austral. 15 lat) —

17. ŚWIT DUŻA SALA: Tam, na

tajemniczych dróżkach (radź, b.o .)
— 14; popi, jak w sob. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Wilk i zając
(zestaw bajek) — 13; Bolek 1 Lolek
(zestaw bajek) — 14; popoł. jak w

sobotę. SFINKS: Bajki - U, 12,
13; popoł. jak w sob. UGOREK:

Bajki — 14; popoł. jak w sobo­
tę. WOLNOŚĆ: Klasztor Sha-
olln (Hongkong-chińskl 15 lat)
— 10; Czułe słówka — 12.15;
popoł. jak w sob. WRZOS: Bajki —

12; E-T (USA b.o .) — 13; popoł.
jak w sob ZWIĄZKOWIEC: Po­
dróże pana Kleksa, cz. I 1 II (poi.
b.o .) — 11; popoł. jak w sob.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
Pozostałe kina Jak w sobotę

nowy sącz - tel. 98I oraz

208-25. ZAKOPANE — tel. 981 oraz

15-92.

TARNÓW - tel. 981, 21-19-96, 21-
85-90, Pomoc Drogowa „Poimo-
zbyt” - tel. 21-45-35 (czynne całą
dobę).

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

KRAKÓW

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (niecz.) .

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Podhale: India­
na Jones (USA 15 lat). CZARNY
DUNAJEC — Podhale: Czułe słó­
wka (USA 15 lat). ŁABOWA —

Jaworzyna: Podróże pana Kleksa

(cz. I i II, poi. b.o .); Paris, Texas
(RFN-fr. 18 lat). ŁOSOSINA GÓR­
NA — Sałasz: Jestem przeciw (poi.
15 lat). ŁUŻNA — Pogórze: Grem­
llny rozrabiają (USA 12 lat).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł.: tel. 22-23-71, Krakow­

ska 1, tel. 66-23-21, Pstrowskiego
98, tel. 66-69-50, Kazimierza Wiel­
kiego 117 — tel. 37-44-01; Nowa
Huta: Centrum A, tel. 44-17-38, al.
Rewolucji Październikowej 8, tel.
44-17-19.

MYŚLENICE (Rynek 10).
WIELICZKA (Boh Warszawy
SKAWINA (Ogrody 101).
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

WOJ NOWOSĄDECKI®

nocne pełnią apteki:
SĄCZ (Lwowska 27)
TARG (Wojska Polskle-

Pozostałe kina Jak w sobotę

WOJ. TARNOWSKIB

Dyżury
nowy
NOWY

go 14a)
LIMANOWA (Świerczewskiego 5)
RABKA (Poniatowskiego 4)
ZAKOPANE (Krupówki 35)
GORLICE
KRYNICA

Jowy)
GRYBÓW
SZCZAWNICA

(1 Maja 20)
(Nowy Dom

(Rynek 7)

Zdro-

TARNÓW — Kosmos: Sezon

bażanty (poi. 15 lat). BRZESKO —

Bałtyk: Komandosi z Nawarony
(ang. 15 lat); Kaskader z przypad­
ku (USA 18 lat). DĄBROWA TAR­
NOWSKA — Lotos: Żandarm w

Nowym Jorku (fr. b .o .) . DĘBICA
— Kosmos: Pechowiec (fr. 12 lat),
Mors, Śnieżka: niecz. RADOMYŚL
WIELKI — Światowid: Czułe słó­
wka (USA 15 lat). TUCHÓW —

Promień: Wejście Smoka (Hong-
USA 18 lat).

Pozostałe kina Jak w sobotę

szpitale
dyżurne F

SOBOTA — NIEDZIELA

KRAKÓW

na

WOJ. TARNOWSKI®

Dyżury nocne pełnią apteki:
TARNÓW (Rynek 24, Krakow­

ska 34, Szarych Szeregów 2)
BOCHNIA (Rynek 9)
BRZESKO (Ogrodowa, bL 13)
DĘBICA (Krakowska 4)
DĄBROWA TARNOWSKA (Ry­

nek 17)
SZCZUCIN (Łachuta 30)

KRAKÓW

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynltarska 11,
niedz. — Kopernika 40; przyp. u-

razowe — Kopernika 19, CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Prądnicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., nledż — Kopernika 23 a,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Grzegórzecka 18, OKULI­
STYCZNY: sob., niedz. — Wltko-
wice.

WOJ. NOWOSĄDECKI®

NOWY SĄCZ (Młyńska 5) — tel
232-70. GORLICE (Węgierska 21) -

tel. 221-30 dó 34. KRYNICA (Kra­
szewskiego 90) — teł. 28-07. LI
MANOWA (Świerczewskiego 61) —

tel. 71-715, 72-025, 72-651. NOWY
TARG (Szpitalna 12) — tel. 24-01
RABKA (Słoneczna 3) — tel. 76-040
ZAKOPANE (Kamieniec) — teL
20-21 .

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY: tel. 22-25-66 1
22-31-38 (15.30—22), niedz. (8—22),
PEDIATRYCZNY: sob., niedz. (8—
22).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­
karzy specjalistów) — tel. 66-80-00
(9—21 .30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.
Kawiory 5, tel. 37-55-75 (7—22),
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 23-71-37

(16—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81).
tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel
22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): (9—
18 co godzinę).

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27) (9—19): szklarnie (10—14)

SOBOTAWOJ. TARNOWSKIB

TARNÓW (Szpitalna 31) — tel.
21-18-61. BOCHNIA (Krakowska 31)
teł. 226-46. BRZESKO (Kościuszki
68) - tel. 304-20 do 29. Izba Przy­
jęć — tel. 300-28 (czynna całą do­
bę). DĄBROWA TARNOWSKA
(Szpitalna 1) - tel. 28-31. DĘBICA
— tel. 36-21 . Izba Przyjęć — tel
33-82 (czynna całą dobę). TUCHÓW
(Szpitalna 1) — tel 99

pogotowie 4*

SOBOTA — NIEDZIELA

KRAKÓW

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania i przewozy — tel. 22-29-99.
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99. Prokocim (Teligi
8) — tel. 55-59-99. Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 Nowa Huta — teł
44-49-99 . Krowodrza (Białoprądnlc-
ka 8) — tel. 34-39-99, Krzeszowice —

tel. 99 . Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — tel 9 Myślenice — tel.
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44 Wieliczka —

tel; 22-33-54 1 78-38-66, tel. alarmo­
wy 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy 198. tel. miejski 210-209.
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

WOJ. NOWOSĄDECKI®

NOWY SĄCZ (Waryńskiego 2) —

tel. 999 I 222-22. Pogot StomatoL

(Waryńskiego 2). tel. 236-08 (20.36-
6.30), niedz (całą dobę). KRY­
NICA (Kraszewskiego) — tel. 23-77
LIMANOWA (Świerczewskiego 61)
— tel. 999 I 72-199 NOWY TARG

(Szpitalna 12) — tel. 26-09 . RABKA

(Stroma 1) — tel. 999, 77-009 GOR­
LICE (Węgierska 21) - tel. 214-30.
Pogotowie Stomatologiczne (Armii
Krajowej 2) - tel. 221-30, wewn.

395 (19—7), niedz. (czynne całą do­
bę). ZAKOPANE (Kamieniec 10) —

tel. 44-09 .

WOJ. TARNOWSKI®

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5) —

tel. 999. BOCHNIA (Różana 26) —

tel. 999 BRZESKO (Kościuszki 881
— tel. 999 1 307-01. DĄBROWA
TARNOWSKA (Szpitalna 1) — tel
999. DĘBICA (Krakowska) — tel.
999.

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA - tel. 29-33 . RABKA
— tel. 763-80. ZAKOPANE — tel
34-44. PIWNICZNA — teL 117.

POGOTOWI® ENERGETYCZNB

nowy SĄCZ (Barbacklego 7) —

tel. 233-26, 233-40 (czynne całą do­
bę) GORLICE (Rozdzielnia Stró­
żówka) - tel 991 (czynne całą do-
bę). GRYBÓW (Antelewicza 4) -

tel. 802-80 (7—15). PIWNICZNA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30,
8.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05.
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
18.00, 20.00, 23.00.

4.00—8 .00 Poranne Sygnały. 8.00
Progn. pog., inf. 8 .45 Żołn, zwiad.
9.00—11.00 Cztery Pory Roku. 11 .00
Konc. przed hejnałem. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.25 Inform. Studia
Mundial. 13.30 Konc. reklamowy.
14.03 Mag. Muz. „Rytm”. 15.55 Ra­
dio Kierowców. 16.05 Muz. 1 aktu-
aln. 17.30 Konc. życzeń. 18.00 Maty­
siakowie. 18.30 Granie Jak z nut.
19.30 Radio — dzieciom: „Supełek".
19.45 Studio Mundial z Meksyku.
22.45 Komun. 23.25 Zaprósz,
tańca.

PROGRAM m

do

6,1«6.00—9 .05 Zaprasz. do Trójki.
24 godziny w 10 minut. 7.00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 —

Serwis Trójki 7.30 Pollt. dla
wszystkich. 8 .30 „Maska" — ode.
6 (powt.). 9 .05 Pios. na wee­
kend. 9.15 Wizyty 1 podróże. 9.30

Przeboje z filharm. 10.00 „Wojna
1 pokój” — ode. 30 (powt. ost.).
10.30 Złote lata swinga 11.00 Nie

czytaliście,
przegl. tyg.
end. 11 .30

znajdzlecle.
end. 11 .50 „Doktor Twardowski’
ode. 6 (powt.). 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Maska” — ode. 7.13.10
Powt. z rozr. 14 .00 Pleśni Schu­
manna 1 Brahmsa. 15.05
drogi prowadzą do
le. 15.40 Coś nowego.
Zaprasz. do Trójki:
sport. 19.00 „Pamiętnik potoczny —

czerwiec 1886”. 19.30 Dziś w liście
przebojów. 19.50 „Doktor Twardo­
wski” — ode. 7 . 20.00 Lista prze­
bojów Pr. III. 22 .05 24 godziny w

10 minut 1 lnf. sport. 22 .15 Tea­
trzyk „Zielone Oko” — Carrol

Mayers: „Dobrana para”. 22.33
Muz. 23.00 Zapraszamy do Trójki.

to posłuchajcie —

11.15 Plos. na week-
W życiorysach nie
11.40 Pios. na week-

l”—

Wszystkie
Nashyil-

16.00—19.00
18.05 Inf.

DZIEŃNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
18,00. 20.00 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. 1 pios. 7 .55
Komun. 3.00 Radiowy Mag. Woj­
skowy. 8.55—14 .30 Transmisja o-

brad X Zjazdu PZPR. 14.30
W Jezioranach. 15.00 Koncert

życzeń. 16.00 Teatr PR: „O-
soba” — słuch, wg pow. T.

Holują. 17.00 Rei. z obrad X Zjaz­
du PZPR. 17.05 Dialogi historyczne.
17.15 Muz. w samochodzie. 18.00

Mag. Międzynar.: Wektory. 18.20
Muz. w samochodzie. 19.00 Rei. z

obrad X Zjazdu PZPR oraz spr.
z konf. prasowej w „Interpres­
sie”. 19.30 Radio dzieciom: „Wie­
czór nad jeziorem” — słuch. D .

Gellner. 19.45 Studio Mundial (fi­
nał). 23.00 Komunikaty. 23.30 Jazz
dla wszystkich.

B. Pawlik, M. Czechowicz, W.
Gołaś

17.50 Kraków na antenie

„Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Portret bez ramy: „Ne­

ruda” — widów, artystyczne
19.30 Dziennik Telewizyjnjr

(dla niesłyszących)
19.55 Kraków na antenie

„Dwójki”
20.50 „Polowanie” — film

fab. prod. NRD, reż. Hans
Werner

22.20 Państwowy Zespół Lu­
dowy Pieśni i Tańca „Śląsk”

23.20 Tydzień w polityce
23.30 Kraków na antenie

„Dwójki1
0.10 ■'
0.15

i”
Wieczorne wiadomości

Muzyka na dobranoc

NIEDZIELA

PROGRAM I

Wszechnica rodziny

PROGRAM m

T, 13, 19 Serwis Trójki 7.05 Me­
lodie przebudzanki. 8.00 Sprawy 1

sprawki wielkiego świata 8.10 Ko­
mu pios. 8.45 Kąty widzenia 9.00
Muz. poranek film 9.30 Z mojej
płytoteki. 10.00 „Tylko 50 minut” —

mag. autorski Kabaretu „Długi”.
10.50 Bilskie spotk.: „Herbata”.
11.00 Pod dachami Paryża. 11 .30

„Nauczyciel życia — Władysław
Tatarkiewicz", cz. 2 aud. dokum.
12.00 Recital Igora Ojstracha. 12.50
Bilskie spotk.: „Herbata”, cz. 2.
13.05 Niech gra muz. 14 .00 Prywat­
nie u Czesława Niemena. 14 .15

„Zdjęcia dla przyjemności” — no­
wa płyta Charlle Sextona. 15.00
Życie na gorąco — przegląd wyd.
tyg. 15.30 Odkurzone przeboje.
15.50 Bliskie spotk.: „Herbata”,
cz. 3. 16.00 Dzieła, interpretacje,
nagrania. 17.00 Pomyślmy raz je­
szcze. 17.30 Stare 1 nowe nagr.
Trójkowe. 18.00 „Camparl" —

słuch. 18.40 Wariacje na temat.
19.05 Baw się razem z nami 21.00

„Aleja przyjaciół” — aud. poet.
21.20 Prix Musical de Radio Brno:
„Aleksander Albrecht”. 22.10 „Sto
książek — sto rozmów”: Jan Ko­
chanowski: „Odprawa posłów arec-

klch”. 22 .25 Kronika nowego jaz­
zu. 23.00 Jam Session w Trójce —

Koncerty monachijskie. 23.50 „Ko­
leżka wilk” — ode. 14 .

6.50
wiejskiej

7.15 Tydzień — mag. spraw
wsi i rolnictwa

7.55 Program dnia
8.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:
„Siedem życzeń”, ode. 7 (ost.)
pt. Senemedar

8.55 Transmisja otwarcia
obrad X Zjazdu PZPR

14.00
14.30
15.15

życzeń
16.00

Letni koncert zespołów dzie­
cięcych

16.40
17.40
18.00
19.00 . . .

gody dobrotliwego smoka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
19.55 Studio Mundial —

Meksyk’86: transm. meczu fi­
nałowego Argentyna — RFN
oraz uroczystości zakończenia
Mistrzostw Świata w piłce no­
żnej

22.10 „Powrót do Edenu”,
ode. 7 — austral. serial film.

22.55 DT — wiadomości

Z polskiej fonotekj
Siedem anten

Telewizyjny koncert

Dla młodych widzów:

Razem ze Studiem 1
Antena
Studio Zjazdowe
Wieczorynka: „Przy-

PROGRAM H

tv-PR OGRAM
SOBOTA
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8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii:

„Czterej pancerni i pies”, ode.
ost. pt. „Dom”

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnow­

sze” — program rozr.

11.35 „Dni Morza”:
12.25 Bariery
12.55 Telewizyjny

życzeń
13.25 „Opowieści

ode. 7 pt. To też jest
film dokument.

13.45 Magazyn wędkarski —

nie tylko dla wędkarzy
14.05 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy
14.20 Samo zdrowie
14.30 „Nie tylko bronią” —

wojskowy mag. publicyst.
15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu

powszechnego: Pierre Corneil-
le: „Cyd”, reż. Ludwik Renó

Wyk.: I. Gogolewski, Z. Mro­
zowska, M. Milecki, M. Wy­
rzykowski, J. Ziejewski, A.

Kaszyńska i in.
16.15 „Dni Morza”: Gdańsk,

cz. 2
16.45 Kram — mag. konsu­

menta
17.15 Królowie mórz: „Hin­

dusi” — telewiz. film dokum.,
reż. K. Baranowski

17.40 Losowanie Dużego Lot­
ka

17.50 „Dni Morza”: Gdańsk,
cz. 3

18.05 Skarbiec — mag. his­
toryczny

18.35 „Dni Morza”: Gdańsk,
cz. 4

19.00 Dobranoc! „Przygody
kota Filemona”

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt: „Rekordziści”, cz. 1

19.30 Dziennik Telewizyjny
19.55 Studio Mundial —

Meksyk ’86: mecz o III miej­
sce: Belgia — Francja

22.00 „Polska — lata 80.”
— kronika najważniejszych
wydarzeń

22.55 DT — wiadomości
23.00 „Komu bije dzwon” —

film fab., reż. Sam Wood.
Wyk.: Gary Cooper, Ingrid
Bergman i in.

Gdańsk

koncert

biblijne”,
biblia ~

PROGRAM U

12.55 NURT: Spotkania
13.30 NURT: Problemy przy­

stosowania spoi, młodzieży
14.00 NURT: Przygotowanie

do życia w rodzinie
14.30 NURT: Nauczyciele

nowatorzy
15.00—0.20 Sobota w „Dwój­

ce”:
15.05 ,4 — 10 — 15” zespół

„Dom” przedst. program dla
dzieci i młodzieży

16.20 Komedie filmowe 7
stolic: „Mąż swojej żony” —

film prod. polskiej, reż. S. Ba­
reja. Wyk.: A. Zawieruszanka,

8.00 Film dla niesłyszącycht
„Powrót do Edenu”, ode. 7

15.00—22.45 Niedziela w

„Dwójce”:
15.05 “

....................

wojsk.
15.35

życzeń
16.00

Meksyk’86 (powt. z poprzed­
niego dnia)

18.00 .. ..............................

Łańcut
Greco

19.00
utwory Chopina, Haydna i
Mozarta

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

19.55 Wielkie filmy małego
ekranu: „Chłopi”, ode. 13 (ost.)
pt. Zemsta — serial TP

21.00 Mapa folkloru polskie­
go: Opole — progr. muz.

21.35 „Moja muzyka” —

spotk. z prof. Antonim Zydro­
niem

22.00 „Świat l Polska" —

program dokum. K. Szyndzie-
lorza

22.40 Wieczorne wiadomości
22.45 Poezja o pracy i po­

koju

„Krótkofalowcy” —

progr. publlcyst.
Telewizyjny koncert

Studio Mundial

Festiwal Muzyki —

86: Recital Juliette

Stanisław Bunin gra

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Ponierska Jaskółka
10.10 Filharmonia Czeska

dzieciom
13.50 „Przygody Alibaby 1

cżterdziestu rozbójników” —

film radź.
15.30 Spotkanie b przyja­

ciółmi
18.20 Wieczorynka
20.00 MS w piłce nożnej!

mecz Francja — Belgia
21.50 Film włoski

PROGRAM n

18.35 Piosenki z Triangla —•

progr. muzyczny
19.10 Wieczorynka
20.00 Życie w przyrodzie
20.30 „Odległość ogniskowa

1000” — film RFN
21.30 Rytmy świata

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
12.40 Auto-moto revue

16.45 „Było nas dziesięciu"
— film czeski

18.20 Wieczorynka
18.30 Piosenki z echem
19.10 Tydzień w kulturze
20.00 MS w piłce nożnej:

mecz finałowy Argentyna —

RFN
22.25 Rallye Barum

PROGRAM n

18.05 ,.Kometa” — komedia
19.10 Wieczorynka

22.35 Romantyzm kontra kia.
fycyzm

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red, naczelnego.
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J. TabkowskI — redaktor naczelny, Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p., tel. 203-34, 203-54, 33-100 TARNÓW, ul. Krakowska 12
tel. 21-56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul, Wlślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al. Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wlślna 2, 31-007 Kraków, tel. 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń ret akcja nie ponosi odpowiedzial­
ności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
1'3456 Wydanie 1,
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Już lato, czas wakacji, urlopów, odpoczynku, (poza twarzą), a robić to dopiero po zejściu ze

relaksu, słońca. Każdy z nas marzy, by pięknie słońca. Do tego celu używamy specjalnego lcre-
się opalić, najlepiej na czekoladę. Jednak nie mu lub olejku,
zapominajmy, że słońce jak lek — przedawko­
wane— szkodzi.

W słonecznych promieniach mieszczą się pro- ficie. Dbamy o oczy: nakładamy dość dużo kre-
mienie świetlne, cieplne i pozafiołkowe. Opale- mu na dolną i górną powiekę i na okolice oczu,

niznę zawdzięczamy promieniom nadfioletowym, Używamy oczywiście ciemnych okularów. Do
natomiast promienie podczerwone, które wywo- opalania można też przykryć oczy zielonymi list-

łują działanie cieplne, mogą być przyczyną uda- kami lub złożoną chusteczką.
ru cieplnego. Zanim skóra przyzwyczai się do słońca, tro-

Słońce dawkowane w umiarze zazwyczaj jest skliwie ochraniamy miejsca szczególnie wrażli-

fcorzystne dla naszego zdrowia, ma działanie o-

. golnie wzmacniające, daje siły na cały rok.
. Wzmaga działanie gruczołów wewnętrznego wy-

dżielania, poprawia przemianę materii, pobudza
układ krwiotwórczy, reguluje gospodarkę wap-

• niowo-fosforową.
. Jak się opalać?

Przede wszystkim stopniowo. Osoby całkowi­
cie zdrowe mogą zaczynać naświetlanie słoń­
cem od piętnastu do dwudziestu minut, zwięk-

codziennie czas o dziesięć minut. Najle-
** • piej opalać się w ruchu. Przez pierwsze trzy dni

radzę nie natłuszczać

Nr 168

Drożeją parkingi

Międzywojewódzka Usługo­
wa Spółdzielnia Inwalidów w

Krakowie jest niemal mono­
polistą w prowadzeniu par­
kingów na terenie Krakowa.
Jak się dowiaduję spółdzielnia
zmuszona została czynnikami
obiektywnymi — opłaty czyn­
szowe za metr kwadratowy
parkingu wzrosły z 60 gr do
300 gr, wywóz śmieci podrożał
o 1/5, takoż wzrosły koszty
energii, a o 1/8 podrożała

Opalanie twarzy wymaga szczególnej ostroż­
ności: twarz smarujemy do opalania bardzo ob.

we: czoło, nOs, ramiona, dekolt, środkową część
brzucha, górne’ części ud z przodu, doile i podko-
lanowe.

O słońcu krytycznie
Nadmiar słońca szkodzi skórze: wysusza ją.

powoduje, że niestety szybciej się starzeje,
sprzyja powstawaniu zmarszczek.

Wiadomo też, że:
słońce lepiej znoszą kobiety niż mężczyźni,

♦ osoby szczupłe mniej są narażone na prze­
dawkowanie słońca, niż osoby otyłe.

Piękna, ciemna opalenizna, którą się pysznimy
skóry przed opalaniem przez kilka tygodni (w najlepszym razie) zosta­

+ PRZYCZEPA CAMPINGO­
WA: do 1 godz. — 120 zł, do
6 godz. — 250 zł, do 12 godz.
— 380 zł, do 24 godz. — 450 zł.

Mimo zwyżki opłat za par­
kingi w Krakowie oraz tam,
gdzie MUSI je prowadzi np.
w Zakopanem — NIE PO­
DROŻAŁY OPŁATY ZA PO­
STOJE PŁATNE! W ten spo­
sób ustanowiony został „po­
stojowy rekord świata” — 5
zł/30 min. postoju z zegarem,
czyli ok. 3 centy USA (licząc
dolara po kursie oficjalnym) —

podaje po raz 507. WOJCIECH MACHNICKI

woda, nie mówiąc o innych
podwyżkach — do podniesie­
nia ceny za parkingi. Trzeba
przyznać, że z podwyżką
wstrzymywano się tak długo,
jak to było możliwe — opła­
ty za parkingi nie zmieniały
się od 1983 r.

Obecnie, od 1 lipca 1986 r.

ca postój na parkingach będą­
cych w gestii MUSI płaci się:

0 SAMOCHÓD OSOBOWY:
do 1 godz. — 25zł,do6godz
— 50zł,do12godz—90zł,
do24godz—120zł.

4 SAMOCHÓD O ŁADOW­
NOŚCI DO 1 TONY: do 1

godz. — 70zł,do6godz—
150 zł, do 12 godz. — 200 zł,
do 24 godz. — 300 zł.

'
<> AUTOBUSY oraz zesta­

wy SAMOCHÓD OSOBOWY

tak tanio nie stoi się nigdzie
na świecie!

4 ABONAMENTY: miesię­
czne abonamenty za postój sa­
mochodu osobowego na par­
kingach strzeżonych MUSI ko­
sztują obecnie 900 zł (dawniej
— 600 zł) w przypadku par­
kingu osiedlowego oraz 1200
zł (dawniej 800 zł) w przypad­
ku parkingu. miejskiego.

4 ZNIŻKI w opłatach par­
kingowych przysługują inwa­
lidom legitymującym się pla­
kietą (tzw. „koziołkiem”) wy­
daną przez Towarzystwo Wal­
ki z Kalectwem — 25 proc, w

miesięcznych opłatach abona­
mentowych oraz zwolnienie z

opłat za pierwszą godzinę par­
kowania na wszystkich par­
kingach MUSI.

AUTOMOBILKLUB Krakowski PRZYPOMINA!!!

Droga zatrzymania Twego samochodu zależy od prędkości
jazdy,stanu technicznego układu hamulcowego, stanu na­
wierzchni

Przy prędkości
km/h

40

60

80

100

Odległość
drodze - przy dobrych i prawidłowo wyregulowanych świat­
łach mijania - wynosi tylko 25 m

ma długość na nawierzchni asfaltowej
suchej co najmniej mokrej co najmniej___

------------ 27.0 m»

55.0 m

84.0
143.0

!~15.5~rh~~>

L4Rnm ~Z>

171.5 m_____.2> .
—

skutecznego widzenia w nocy przeszkody na

Pamiętaj!

„Fiat strada” — takie oznaczenie nosić będzie widoczny na

zdjęciu model samochodu, który w gamie produkcyjnej sa­
mochodów osobowych koncernu FIAT wypełni lukę pomię­
dzy modelem „uno" i „regata”. Pó prawdzie „strada” to taka
powiększona wersja „uno”, czyli,.najlepiej obecnie sprzeda­
wanego na rynkach światowych modelu firmy FIAT. Samo­
chód ma być napędzany kilkoma wersjami silników o pojem­
ności skokowej od 1100 ccm do 2000 ccm i w tej palecie nie
zabraknie oczywiście wersji silnika wysokoprężnego. Jedno­
stki napędowe umieszczone będą poprzecznie z przodu i na­
pędzać mają koła przednie. Zapowiada się, iż „fiat strada"
ukaże się na rynku europejskim w 1987 r. A teras pytanie
na miarę przyszłości polskiej motoryzacji do roku 2000 co

najmniej — w jakiej miejscowości położonej na północ od
siedziby FIATA w Turynie będzie seryjnie wytwarzany „fiat
strada” z różnymi wersjami silników? Odpowiedź przyniesie
w swoim czasie Polska Agencja Prasowa.

— Po wypiciu alkoholu.
Na podstawie wiedzy, jaką dysponuje współ-

wia na naszej skórze już na zawsze ślady
(zmarszczki i przebarwienia). W niektórych _

.................. ... ....... .. ...

przypadkach, kiedy nasze zdrowie nie jest naj- czesna kosmetyka, trzeba stwierdzić, że zbyt du-

lepsze, słoneczne kąpiele rączej szkodzą, niż po- żo i zbyt intensywne
magają. Wskazane jest więc, przed wyjazdem
na urlop, zasięgnięcie w tej sprawią opinii le­
karza.

— Słońce zazwyczaj nie służy tym, którzy
cierpią na niewydolność krążenia, choroby płuc,
cykrzycę, nadczynność tarczycy.

— Osoby mające skłonność do rozszerzonych
nacZyniek krwionośnych też powinny unikać nie przepuszcza powietrza,
słońca. Tak samo osoby cierpiące "na żylaki.

— Jeśli przyjmujemy jakieś leki, należy zapy­
tać lekarza, czy nie powodują one uczulenia na

słońce. Dotyczy to także ziół.
— Również podniesiona temperatura ciała wy­

klucza możliwość opalania się.
Zdarza się, że osoby zupełnie zdrowe w nie­

których sytuacjach nie powinny się zbytnio pla­
żować:

— Ci, którzy jeszcze nie są silni po niedawno

przebytej chorobie.
— Panie w czasie menstruacji i w okresie -kii—

makterium.

słońce są zdecydowanie
szkodliwe dla skóry, nie tylko z przyczyn, o

których była mowa wyżej, ale dlatego, że pod
wpływem długotrwałego oddziaływania promie­
ni słonecznych może dochodzić do zmian zwy­
rodnieniowych w skórze.

Pamiętajmy też, aby:
— w czasie upałów nie nosić bielizny, która

i

KI

a
c

— w dużym słońcu nosić nakrycie głowy, tym |

bardziej, że słomkowe kapelusze są bardzo mod- “

ne, twarzowe i dodają uroku,
— pić wodę mineralną, używać nieco więcej

soli (oczywiście kamiennej), bo przecież pocąc
się tracimy potrzebne dla organizmu składniki.

— nie perfumować się wychodząc na duże
słońce, ani nie odświeżać się przy pomocy wody
kolońskiej, bo ta pozostawia . (pod wpływem
słońca) brzydkie, trwałe przebarwienia.

(LE)

KWADRAT LOGICZNY
Na ulicy Pawiej pięciu sąsiadów po­

malowało swoje domy w pięć różnych
kombinacji kolorów. Każdy kolor w

poszczególnym domu był użyty tylko
jeden raz. W domach tych żyją młodzi

mieszkańcy ze swoimi ulubionymi
przyjaciółmi. Kto, pod jakim nume­
rem, w jakim kolorze domu — drzwi

i okien... 1 i jakim przyjacielem ze

zwierzęcego świata mieszka na ulicy
Pawiej?
1. Adam mieszka w białym domu, o

szarych okiennicach, w którym nie ma

zielonych drzwi ani kota — a numer

jego domu jest niższy o 2 od numeru

domu Basi.

2. Szare drzwi są w żółtym domu, w

którym nie mieszka żaden z chłopców
— dziś też jeż.
3. Czerwony dom pod numerem 16

w którym jest słowik, nie ma żółtych
drzwi.

4. Dom nr 10 ma zielone drzwi i czer­
wone okiennice.

5. Danuta, która mą żółwia, mieszka

pod nr 14.

0. W domu Cezarego są czerwone drzwi
ale nie ma żółtych okiennic — a pies
mieszka w domu z zielonymi drzwia­
mi.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 5 lipca br. z dopis­
kiem „Kwadrat logiczny” — „NA KO­
LOROWO”. Wśród nadawców prawid­
łowych odpowiedzi rozlosujemy 5
książek.

ROZWIĄZANIE KWADRATU

LOGICZNEGO „TURYŚCI”
Z NR 138 „GKM

Joe Compton — grapefruit — barani­
na — herbata — EUROCARD

Emilia Poitier — tatar — szynka —

lody — Diner’s Club

Tino Roccolo — łosoś — szaszłyk —

owoce — EXPRESS

Rita Schwarz — zupa — ryba — tort
— VISA

Hilda Suchard — śledź — polędwica —

kawa — ACCESS

NAGRODY OTRZYMUJĄ: E. Thu-
ne, A. Bogusz — Kraków, A. Podyma
— Nowy Sącz, J. Kloss — Limanowa,
T. Winnicki — Rzeszów.

starożytni Rzymianie mawiali, iż „in-
tellectus” posiada każdy człowiek, ale

tylko nieliczni, zrządzeniem niebios,
dostąpili zaszczytu przewyższania swym intelek­
tem innych.

Uczeni od dawna starają się zmierzyć inteli­
gencję ludzką, jakby to była jakaś wielkość fi­
zyczna. Problem pojawia się już przy wyznacze­
niu skali pomiaru: czy ma to być umiejętność
rachowania, piękne wysławianie się, talent or­
ganizacyjny, wykształcenie, znajomość ludzi,
umiejętność szybkiego reagowania czy może do­
bre oceny w szkole? Jeszcze dziś uczeni nie są
w stanie jednoznacznie 1 zgodnie zdefiniować po­
jęcia inteligencji. Rodzaj egzaminu, tzw. test na

inteligencję wprowadzono już na początku tego
wieku. Francuz Alfred Benet opracował go w

roku 1905 w celu szybkiego wykrywania wad

rozwojowych u dzieci mających kłopoty z nau­
ką. W ten sposób można było dzieciom pomóc
kierując je do szkół specjalnych.

Amerykanie jako pierwsi próbowali badać

zdolność logicznego myślenia przy pomocy te­
stów u kandydatów do armii i urzędów pań­
stwowych. Ankiety z pytaniami i zadaniami do

rozwiązania miały dostarczyć informacji na te­
mat logicznego myślenia, wyobraźni przestrzen­
nej, umiejętności wysławiania się, ogólnej wie­
dzy i praktycznego stosowania matematyki przez

osoby testowane. Wraz z upływem czasu zmie­
niano owe testy, uzupełniano je nowymi zada­

KRZY­
ŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NR 25

Poziomo: 7. zbałamuci, roz­
kocha i porzuci, 8. część ru­
ry od piecyka — „kozy”, 9.
pustelnik, 11. przy obróbce
drzewa, 18. wielkie zgroma­
dzenie, 15. doskonali się w

cnocie, 17. ani składu ani ła­
du, 19. skupienie uwagi, rił,
22. przegrać we wszystkim
i do końca, 25. słodycz w

kwiatku, 27. coś jak moto­
cykl, 28. na otrzeźwienie, 29.
skąd wziął się początek cze­
goś, 30. góra śpiących ryce­
rzy, 31. i szczęście dopisuje i
fortuna i są sukcesy.

Pionowo: 1. na słotę spa­
da, 2. zwierz — obelga, 3. w

życzeniach wTaz ze szczęś­
ciem, 4. do naczyń, 5. matka

’
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niami, weryfikowano punktację. Kto rozwiązu­
jąc współczesny test na inteligencję osiągnie ilo­
raz (IQ) od 90 do 110 jest uzdolniony normal­
nie. Iloraz ten osiąga 48 proc, ludności świata.

Mniej niż 50 pkt osiąga 2,5 proc, ludności, a li­
czba ta zdradza ograniczenie umysłowe. Nato-

NAJWYŻSZA INTELIGENCJA A...

TANIEC BRZUCHA

miast 1,5 proc, ludności osiąga IQ powyżej 140

pkt, co świadczy o genialności osoby testowanej.

Kobieta, która osiągnęła najwyższy iloraz, aż

186 pkt, nazywa się Carolina Varga Dinicu, mie­
szka w Nowym Jorku i jest specjalistką od tań­
ca brzucha. Rekord wśród mężczyzn, 200 pkt po­
bił zmarły w roku 1983 amerykański futurolog
Herman Kahn.

By zostać członkiem międzynarodowego klubu

elity inteligenckiej wystarczy osiągnąć IQ równe

139.

Od kiedy zaczęto używać testów na inteligen­
cję, naukowcy bombardują je ostrą krytyką. I

mają zapewne spo‘ro racji. Wygląda to zbyt pro­
sto, by przy pomcy liczb dało się zmierzyć ro­
zum ludzki, jak centymetrem krawieckim obwód
bioder. Inteligencja jest uzależniona kulturowo.

Eskimosi muszą na przykład rozróżniać sto ro­
dzajów śniegu, a ludność zamieszkująca obszary
pustynne odczytywać w piasku ślady ukrytych
źródeł.

By przejść umiejętnie przez życie i sprawnie
wykonywać swe obowiązki zawodowe potrzeba
czegoś więcej niż tylko wysokigeo IQ, potrzebna
jest jeszcze tzw. inteligencja praktyczna. Trwa­
ją zresztą prace naukowe nad zredagowaniem
testu na inteligencję praktyczną. Jeszcze mniej
niż o stronie praktycznej wiadomo o tzw. ce­
chach socjologicznych inteligencji. Nasuwają się
pytania, ile rozumu posiada pan X., który
wprawdzie jest laureatem nagrody Nobla, ale

zagorzałym rasistą. Ile specjalista od broni pal­
nej, który świetnie zna się na swym fachu, ale

pozostaje obojętny na ewentualne następstwa
zastosowania śmiercionośnej broni. Nie opraco­
wano jeszcze testu sprawdzającego ową „inteli­
gencję socjologiczną”, mimo iż jest to być może

najważniejsza cecha naszego rozumu.

. CHS)

F~l P~| P~I ff~l
Jakuba — Izraela, 6. wyra­
biał zbroje, 10. zaręczyny,
12. odchodzi przy międleniu
lnu, 14. w wierszu, 16. łączy
zdanie lub ich części, 17. Ka-

ligula — przezwisko, 18.

rzymska bogini lasów, 20.

drogocenny napierśnik fara­
ona, 21. ma miliony i wpły­
wy, 23. wynajmuje mieszka­
nie, 24. międzynarodowy
zjazd naukowy, 26. usztyw­
niona, szeroka, kloszowa suk­
nia, 27. jedzonko kanarka.

Rozwiązanie prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 5

lipca 1986 r. (decyduje data

stempla pocztowego) 1 dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 25”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi — re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 23

Pozlomoi T. zawierucha, 8.

sylfida, 9. hamulec, 11. lico,
13. łazęga, 15. komtur, 17.
Goliat, 19. zobowiązanie, 22.
zabawa, 25. kokosz, 27. par­
kan, 28. etat, 29. powidło, 30.
Łomnica, 31. faramuszki.

Pionowo: 1. zadyszka, 2.
danina, 3. hidalgo, 4, ducho­
ta, 5. chomik, 6. palestra, 10.
słomianka, 12. krynolina, 14.

gołowąs, 16. oświata, 17.

grosz, 18. trawa, 20. pokłosie,
21. rękoczyn, 23. areopag, 24.

wątłusz, 26. zodiak, 27. pu-

NAGRODY OTRZYMUJĄ
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 23, z

1986-06-14, 15 książki otrzy­
mują: Z. Serwatko, E. Imio-
łek, M. Feleksy — Kraków,
A. Głogowska — Warszawa,
W. Miciński — Łódź, T. Ba­
sta — Słowikowa, J. Migacz
— Nowy Sącz, S. Trojan —

Tarnów, L. Wolski — Boch­
nia, M. Kawecki — Skawina.

Nagrody prześlemy pocztą.
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ZderzenTa

Pracownicy fizyczni stano­
wią u nas ponad 8 milionów

spośród 12 min osób zatrud­
nionych w gospodarce naro­
dowej. Liczba ta stanowi o

rozmiarach klasy robotniczej
i o jej miejscu w społeczeń­
stwie — pisze Joanna Sko­
czylas w „PRZEGLĄDZIE
TYGODNIOWYM” omawia­
jąc sondaże opinii społecznej
nad stanem nastrojów w 1986
roku, „...sprawy wielkiej po­
lityki, które wywoływały 5
lat temu wielkie emocje
przyjmowane są dziś ze

znacznie większym spokojem,
nie powodują natychmiasto­
wego skakania sobie do oczu,

rodzinnych kłótni, zrywania
wieloletnich przyjaźni i zna

jomości".
Spośród zagrożeń najwięk­

szą troskę Polaków w 1986 r.

stanowi „złe wychowanie
młodego pokolenia, domina­
cja postaw »mieó i brać«". Na

drugim miejscu pojawia się
tak częsty temat rozmów jak
zła praca — „lenistwo, słaba

dyscyplina”. To zagrożenie
wydaj e się ankietowanym
nawet bardziej niebezpieczne
niż rosnące patologie społecz­
ne, zadłużenie kraju, zaco­
fanie techniczne gospodarki
i wszelkie obawy natury po­
litycznej! Ale dodajmy i to,
że dla 4 milionów ludzi pra­
ca jest b. uciążliwa, bowiem
ok. 50 procent prac nie jest
zmechanizowanych. Około 3
min osób pracuje w warun­
kach określanych jako „prze­
kraczające dopuszczalne nor­
my”, „szkodliwe dla zdro­
wia”, w tym 300 tys. w wa­
runkach skrajnie szkodli­
wych.

CZE "' O CHCĄ
ROBOTNICY?

„POLITYKA” zwróciła się
do trzydziestu pierwszych
sekretarzy komitetów zakła­
dowych partii z większych
przedsiębiorstw z pytaniem:
co jest dziś najważniejsze dla
robotników? Wśród odpowie­
dzi dominowały takie: ład

organizacyjny, konsekwencja
w działaniu, mądrość poczy­
nań i rzetelność ocen. „Nic
tak nie denerwuje robotnika,
jak awans człowieka, który
na to nie zasługuje, jak prze­
suwanie ludzi ze stanowiska
na stanowisko, tolerowanie
kierujących pracą, którzy tej
pracy dobrze nie poznali."

CZY PRON
SIĘ PRZEŻYŁ?

Polacy aktywnie uczestni­
czący w życiu politycznym
zastanawiają się w jakiej
mierze Patriotyczny Ruch
Odrodzenia Narodowego
spełnił nadzieje, jakie w nim

pokładano, gdy się formował
i jaka będzie jego przyszłość.
Tygodnik PRON „ODRO­
DZENIE” zamieszcza redak­
cyjną dyskusję, którą zaty­
tułowano: „Nie znajdziemy
lekarstwa na wszystkie cho­
roby”.

„...PRON ma wielką przy­
szłość jako organizacja czy
instytucja, w ramach której
można legalnie krytykować
władzę. Partia się na to zgo­
dziła, partia oferuje nam ta­
ką możliwość. PRON pod
tym względem może odegrać
historyczną rolę" (doc. dr
Bronisław Łagowski, histo­
ryk myśli społecznej).

ZARABIAĆ
CHCĄ WSZYSCY...

Wiadomo, ile młodzieży —

około 600 tys. — pracuje
rocznie w OHP. Nie wiado­
mo, ile młodych ludzi wy­
najmuje się do zajęć sezono­
wych prywatnie, ile podej­
muje się dorywczych robót
także w ciągu roku szkolne­
go. Wiadomo tylko, że coraz

więcej. „KOBIETA I ZYCIE”
zastanawia się czy to prze­
jaw gospodarności, czy reak­
cja na pustoszejące kiesze­
nie...

STÓŁ
Z POWYŁAMYWANYMI

NOGAMI-

„Pihowcy” ujawnili w IV
kwartale 1985 roku wadliwe

wykonanie aż 67 proc, skon­
trolowanych mebli. W tym: ?

samym roku popyt na mebl~
został zaspokojony zaledwie
w około 80 proc. — pisz?
„PRZEGLĄD TECHNICZNY”

(nr 25). Co piąta osoba nie

mogła kupić poszukiwanego
mebla. Tymczasem co ponie­
które magazyny po dach sr

zawalone meblami, oblicz"

się, że zapasy zwiększyły si"
□ 24 proc. Ludziska nie ku­
pują już wszystkiego jak le­
ci. Ale niestety, w tym rok ••

niewiele się zmieni poi
względem asortymentu.

PONADTO PRZECZYTA -

LISMY: A w „ODRODZE­
NIU” uwagi nad wypadkam
czerwcowymi socjologa prof
Władysława Markiewicza i

wywiad z przewodniczącym
Społecznego Komitetu Obcho­
dów 30. Rocznicy Czerwca 56
Edmundem Taszerem (komi­
tet zamierza wydać obszerną
monografię historyczną) A
w „ŻYCIU LITERACKIM”
na temat liczb 1 mitów o

polskiej nauce A w „PANO­
RAMIE” o polskim wideo z

„Kasprzaka”.

raczej spokoju, pełnej stabilizacji — Barbara C.
chciała nadrobić stracony w samotności czas.

Marzyło się jej życie pełną piersią, nie odpowiadała
jej rola „kury domowej" przygotowującej mężowi o-

biadki i dbającej o jego garderobę.
W trakcie jednej z awantur doszło do dramatu. W

zapalczywym gniewie Barbara C. wykrzyczała, że jej
partner zdecydował się na małżeństwo tylko dlatego,
że przekonał się o zasobności pani (spadek!), że właś­
ciwie to jest na jej utrzymaniu i jako taki potulnie
znosić winien wymagania żony. Fryderyk W. poczuł
się obrażony oskarżeniami pani C. i aby udowodnić, że

są one bezpodstawne wyciągnął walizki i zaczął pako­
wać do nich swoje rzeczy. Barbara C. widząc, co się
dzieje, wpadła w jeszcze większą złość, porwała nóż
i ugodziła męża w klatkę piersiową.

Dalej wszystko potoczyło się w przyspieszonym tem­
pie. Pogotowie ratunkowe, szpital, milicja. Po skom­
plikowanym zabiegu operacyjnym udało się uratować

życie panu W., zaś jego żona została zatrzymana. Nie­
bawem stanie przed sądem.

Biegli powołani w tej sprawie stanęli na stanowisku,
że Barbara C. działała w emocjonalnym szoku. Po

dawnych niepowodzeniach nie dopuszczała myśli o ko­
lejnym zranieniu jej ambicji, o odejściu mężczyzny i
narażeniu się na nowe plotki. Gwałtowny impuls i

gwałtowna reakcja. Teraz sąd będzie musioł zważyć
skomplikowane, zwłaszcza w warstwie psychologicz­
nej, okoliczności tej sprawy.

JANUSZ HANDEREK

zanych ze spadkobraniem okazało się, ie Barbara C.

jest właścicielką ok. 55 tysięcy kanadyjskich dolarów.
W warunkach zachodnich nie jest to suma imponują­
ca — w warunkach polskich stanowi już fortunę. Te­
raz posiadaczka waluty zaczęła myśleć o bardziej sen­
sownym ułożeniu sobie osobistego życia. Jak jui wie­
my postanowiła skorzystać z pośrednictwa jednego z

biur matrymonialnych.
Wielokrotnie spotykała się z „kandydatami”, wielo­

krotnie dochodziła do wniosku, że iaden z panów nie

Działalność biur matrymonial­
nych przyjmowana jest często z

przymrużeniem oka. Nie zmie­
nia to jednak prawdy, ie w na­
szym coraz bardziej zwariowa­
nym świecie rośnie grupa ludzi
samotnych,. którzy korzystają z

różnych możliwości mogących
pomóc w znalezieniu bratniej
duszy. Biura matrymonialne
reklamujące się bardzo skutecz­
nie znajdują więc liczne grono
klientów. Jednym z nich była
38-letnia Barbara C.

Kiedyś, przed wielu laty,
na to, ie pani Barbarze uda się
w sposób typowy i naturalny.

Miała narzeczonego, z którym snuła plany na wspól­
ną przyszłość. Wyznaczony został nawet orientacyjny
termin ślubu. Niestety, ani z, tych planów ani z ter­
minu nic nie wyszło. Wybraniec Barbary C. w trak­
cie jednego z urlopów poznał inną dziewczynę, zako­
chał się w niej po uszy, oczywiście zapominając o

wcześniejszych zobowiązaniach. Rozstanie z narzeczo­
nym pani C. przeiyła. bardzo boleśnie. I w kategoriach
uczuciowych i ambicjonalnych. Kobieta porzucona dla

innej, przegrywająca z tą drugą „rywalizację" zawsze

zostaje ugodzona w najczulszy punkt damskiej ambi­
cji.

Barbara C. po swojej porażce zamknęła się w sobie,
odcięła od znajomych i przyjaciół. Bezpodstawnie są-

1r
£

z Temidą
wszystko wskazywało
uloiyć osobiste tycie

£

dziła, ie ci ostatni nie nic robią tylko plotkują na jej
temat, ie jej współczują. Żadnego współczucia nie

chciała, jak nie chciała takie stanowić tematu towa­
rzyskich plotek. Rodziły się kompleksy, rodziło prze­
konanie o małej atrakcyjności na matrymonialnym
rynku.

Kiedy stresy związane * odejściem kandydata na mę-
ia minęły, kiedy czas zaleczył rany, okazało się, że
minęło kilka lat. Barbara C. z młodej dziewczyny sta­
ła się dojrzałą kobietą. Jej rówieśnicy założyli swoje

z ogl^sŁenia
rodziny, szanse na założenie własnej zostały bardzo
zawężone. Ponieważ rzecz miała miejsce w mało­
miasteczkowym środowisku hołdującemu starym klasy­
fikacjom i podziałom, Barbarę C. zaliczono do grupy
tzw. „starych panien".

Jak w złym, melodramatycsnym scenariuszu, los

samotnej kobiety gwałtownie się odmienił. Stało się
zaś to za przyczyną spadku. W dalekiej Kanadzie zmar­
ła siostra matki Barbary C. (osoba samotna) posiada­
jąca mały, ale interesujący w naszych warunkach

majątek. Na mocy sporządzonego testamentu właśnie
siostrzenica obywatelki Kanady stać się miała właści­
cielką kapitału złożonego w banku.

Pieniądze niosą ze sobą podobno poczucie pewności
siebie, dają gwarancję niezależności. Po odpowieinich
rozliczenin-h . opłaceniu nieodzownych kosztów zwią-

odpowiada jej wymaganiom. W końcu na jej drodze
stanął 43-letni Fryderyk W. Pan okazał się interesu­
jący, a do tego — co wobec religijnych przekonań pa­
ni Barbary stanowiło istotny walor — był wdowcem.

Mógł więc zostać zawarty ślub kościelny.
Uroczystość była skromna, po niej zaś nastąpiła a-

trakcyjna zagraniczna podróż finansowana oczywiście
z dewizowego konta Barbary C. Kiedy minęły pierw­
sze uniesienia, przyszła proza życia a z ńią i konflikty.

Fryderyk W. swoje drugie małżeństwo porównywał
z małżeństwem pierwszym, drugą żonę z żoną pierw­
szą. Porównania te wychodziły raczej na niekorzyść
nowego związku. Na nieszczęście pan W. dzielił się
głośno z panią C. swoimi refleksjami potęgując w ten

sposób rozdźwięki. Tych dwoje ludzi przykładało inne

miary do zawartego małżeństwa; Fryderyk W. szukał
|■£
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